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Pidczas stanu wyjątkowego w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel I świąt
e godzinie 2-giej po południu

Ogłoszenia
Za wiersz 6 ct. Od wy­
razu w drobnych ogło­

szeniach IV2 ct. 
w „Nades}anem“ 

W iersz zwykły 20 ct 
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Do działu inseratów  
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J a n  S trych a rsk i.

Rękopisów redakcja 
nie zwraca. 
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Przed p ła ta
w Krakowie:
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No prowincji: 
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w Niemczech miesie- 
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U n a e r  zwykły 8  ct.

Niedzielny 10 et.

R edak cja  i A d m in istracja:  
K ra k ó w , u lica  G arb arsk a  Nr. 7. 

T e le fo n  R ed ak cji Nr. 8 0 9 .

Galicyjskie Dreyfusy.
Sprawa zamordowania strażnika, będącego w służ­

bie u hr. W ł. Zamojskiego w Szaflarach, przez 
żjdów  Chaima i Salomona Farberów , zaczyna na­
bierać coraz większej analogji ze sprawą Dreyfusa, 
przystosowaną o; zjw iście do galicyjskich stosuu 
ków. Bównie jak w tam tej sprawie żydostwo iden­
tyfikuje swoją sprawę ze sprawą obuiuiODych o zbro­
dnię współwyznawców: równie jak  tam zbrodnia 
została spełniona tak tajem n czo i zręcznie, że za­
ledwie mozolną konstrukcją poszlak można udowo­
dnić zbrodnię; równie jak tam nie brak organiza- 
nizacji wprawiającej wszystko w ruch, aby wszel- 
kiemi możliwemi sposobami doprowadzić do uwol­
nienia winnych i do zrobienia z prostej sprawy o 
zwyczajną zbr dnię, sprawy politycznej, w której 
się insynuuje jakąś piekielną antysemicką intrygę; 
równie jak tam cheval de oataille obrony jest uskar 
żenie świadków obciążających o krzywoprzysięstwa, 
podczas gdy właśnie w toku rozprawy wychodzą 
na jaw bezkarne zresztą wikłania się i jawne kłam ­
stwa świadków obwodowych; daleką analogję s ta ­
nowi nawet osłupiające postępowanie żandarmów 
i więcej niż nieudolne szczegóły pierwszego śledz­
tw a — do stanowiska niektórych czynników władzy 
we F rancji wobec sprawy D reyfusa; nie brak w re­
szcie nawet domorosłych Zolów i Bjórnstejrnów w 
osobach... reporterów zdających po niektórych dzien­
nikach sprawę z procesu w sposób wysoce na ko­
rzyść oskarżonych tendencyjny. W  procesie Farbę- 
rów odgrywa nawet także pewną rolę borderean, 
którego ślad zaginął, w postaci kartki pisanej przez 
Salomona Farbera  z więzienia do m atki na pół po 
hebrajsku a przejętej przez karczmarza, Słowaka 
Almazego. Kozprawa przedłuża się, zwłaszcza dzień 
wczorajszy m iał kilka sensacyjnych momentów, 
które me wpłyną na je j skrócenie. Oto przebieg 
sprawy przedpołudniowej:

Na wstępie or Btduarski, zastępca prawny wdo­
wy co Chudobie, żąda powtórnego powołania na 
świadków obu Hellerów, rjca i córki. I  h mętne, 
aprzeczne z sobą zemauia, były kłamliwe i oszczer­
cze. Żąda zatem prztsluihsDia ich i si oofrontowania. 
Zastrzega sobie wdrożenie skargi przeciw Hellerom 
o cszozerstwo.

Trybunał temu żądań u n ie  c z y n i  z a d o ś ć ,  
motywując swą odmowę tern, że poprzedniego dnia 
po przesłuchania Hellerów i po zapytania się stron, 
ety zgadzają się na odesłanie świadków do domu, 
uwolnił oboje od dalszej m praw y. Wobec tego nie 
widzi możności powoływania ich raz jeszcoe na świad­
ków.

Zeznanie pierwszego u izędn świadka piątkowej 
rozpravy jest dotychczas jednym z najbardziej inte­
resujących punktów całej tej tajemniczej sprawy. 
Świadkiem tym jest W i ) : t o r j a  B i e l a ń s k a ,  była 
alnga F&rberów, która nazajutrz po krytyoznym wie­
czorze sprawiła na drugim świadku, pani Kraupowej, 
tak niekorzystne wrażenie, iz ta ostatnia odezwała 
aię,że „dziewkę należałoby tylko okuó“. Wikta Bielańska 
wchodzi na salę z dzieckiem, które kiedy niekiedy 
lekkim krzykiem usiłuje zamanifestować swoje nie­
zadowolenie. Świadek przedstawia się jako „panna11, 
misszkająca obecnie w Załuczu, w domn o_ea i ma­
cochy. Przewodniczący widząc, że świadek zajmuie 
się więcej kołysaniem i uspokajaniem dziecka, niż 
sądem, każe jej powie.zyć na chwilę dziecko którejś 
z wezwanych na świadków wieśniaczek.

Z chwilowej przerwy w przesłuchiwaniu Bielań­
skiej korzysta obrońca dr G o l d h a m m e r ,  ażeby 
oświadczenie dra Bednarskiego określić jako policzek, 
wymierzony nieobecnym Hellerom. Po powrocie Wi- 
ktorji na salę, tym razem już bez dziecka, dalsze 
dyskusje nad wnioskiem dra Bednarskiego zamyka 
priewodnioząoy oświadczeniem, że „trzeba korzystać 
■ tego, iż Wiktorja odniosła dzie«ko“. (Wesołość). 
Wśród naprężonej nwagi audytorium, rozpoczyna się I 
dalsze pm słuohiw anie świadka. Bielańska na pierw- I 
mc pytania odpowiada szybko, bez namysłu. Zeznaje, |
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że po roku służby porzuciła dcm Farberów, gdyż 
musiała wracać do domu. Przez cały rok sypiała w 
stajni z Krzyjieą i Janikiem, przyczem główne drzwi 
stajni zwykle Bami zapierali. Bano budziła ich Fa-- 
berowa lub Salomon, w dnie powszednie -  c-ześnie, 
przed wschodem słońca, w niedzielę później. W nie­
dzielę 22  sierpnia nie zbudzono ich pćźaiej niż w 
inne święta. Na zapytanie przewodniczącego, g d z i e  
w K r a k o w i e  p r z e z  t y c h  k i l k a  dni  r o z p r a w  
m i e s z k a ,  o d p o w i a d a ,  ż e w  karczmie na Ka­
zimierzu. Z a c z y n a  s i ę  s e n s a c j a .  D o w i a d u ­
j e m y  s i ę  z u s t  ś w i a d k a ,  żedo Załucza przy­
jechał po nią żyd furman Farberowym koniem, 
że pejechała‘ z nim do Szaflar, że przez dwa 
dni przebywała w towarzystwie Farberowej, 
która ją przywiozła do Krakowa I razem z ja­
kąś drugą kobietą, która również w sprawie 
Farberów świadczy, umieściła w karczmie na 
Kazimierzu. W tej samej karczmie stoi stara 
Farberowa. Bielańska dalej utrzymuje, że pieniędzy 
od Fńrberowej nie destała i że Farberowa niczem na 
jej ewentualne zeznania nie wpływała. Pieniędzy na 
drogę pożyczyła od znaiomego gospodarza.

W dalszym ciągu Wikta B i e l a ń s k a  zeznaje, że 
w sobotę wieczorem widziała, jak Abraham z Jan i­
kiem ładowali piwo, wśród którego znajdowały się 
i ćwisrtówki. Salomon im nie pomagał. Wieczerzę 
tego dnia jedli o zwykłej perze.

Następuje drugi interesujący epizod. Przewodni­
czący otrzymuje jakieś pismo.

P r z e  w. (po przeczytania) To z a c z y n a  b y ć  
i n t e r e s u j ą c e .

Z pisma tego dowiaduje się, że Wikcie Bielań­
skiej ju ż  w e  ś r o d ę ,  1 2  b. w e z w a n i e  s ą ­
d o w e  d o r ę c z o n o .  Na napytanie przewodaiezącego, 
c z e m u  n a t y c h m i a s t  n i e  w y j e c h a ł a ,  odpo­
wiada, że musiała furę nająć, i „miała dziecko.11 
Przewodniczący zwraca jej na tu uwagę, że mogła 
tak samo pożyozyć pieniędzy i nająć farę we środę 
jak we czwartek i że dziecko ma i teraz. Świadek u 
pBroie p o łta iz a  swoje.

Przewodnicząoy ośniBdczs, że sąd nowotarski o- 
trzymeł prlecenie wręczyć świadkowi zaliczkę w kwo­
cie 4 złr. na podróż do Krakowa. Polecenie to przy­
było do Nowego Targu za późno. W i k t a  j u ż  wy ­
j e c h a ł a  do F a r b e r ó w .

Krytycznej nocy Wikta, zrobiwszy w obejściu po­
rządek, ud tła  się późno do stajni na spoczynek. Krzy- 
■ica już spał. W nocy ipała  twardo i nic nie sły­
szała. Nazajutrz, jak początkowo twierdzi, zbudziła 
ją  pani Farberowa, na uwagę jednak przewrdnieją­
cego, że Farberowa była wówczas w Earhbsdzie, 
poprawia się, te  obudził ich Salomon. Nic nie wie o 
tem, jakoby Krzysica wstał późaiej niż w inne nie­
dziele, wprawdzie przyznaje, że przyszedł na pastwi­
sko ostatni z pasterzy, ale „eoby tam późno było*.

O ś m i e r c i  C h u d o b y  d o w i e d z i a ł a  s i ę  
d o p i e r o  po s u m i e ,  w p o ł u d n i e .  P r z e d t e m  
o j a k i m k o l w i e k  n i e ż y w y m  c h ł o p i e ,  k t ó r y  
l e ż a ł  o k i l k a d z i e s i ą t  k r o k ó w  od b r o ­
w a r u ,  n i k t  j e j  n i e  m ó w i ł .  Do  k o ś c i o ł a  
s z ł a  g o ś c i ń c e m ,  p o m i m o  t e g o  a n i  t r u p a .  
•  n i  s t o j ą c y c h  o b o k  n i e g o  n i e  w i d z i a ł a .  
D o d a j e ,  że  „ n i e  j e s t  c i e k a w a 11 i „ t r u p a  
s i ę  b o i “, o h o o i a ż  p r z e d  c h w i l ą  u t r z y m y ­
w a ł a ,  że  o ż a d n y m  t r a p i e n i e  w i e d z i a ł a .  
I d ą c  d o  k o ś c i o ł a ,  w y s z ł a  z k u c h n i  p r z e z  
m o s t e k ,  a l e  o b s t a j e  s t a n o w c z o  p r z y  t em,  
że  n i c  z u p e ł n i e  n i e  w i d z i a ł a .  W k o ś c i e ­
l e  o C h u d o b i e  n i c  n i e  s ł y s z a ł a ,  o h o o i a ż  
o t e j  p o r z e  j u ż  po  Z a k o p a n e m  r o z e s z ł a  
s i ę  w i e ś ć  o z a m o r d o w a n i u  s t r a ż n i k a .  
W r a o a j ą o  z k o ś c i o ł a ,  s z ł a  z S z a f l a r s k ą ,  
z n o w n  w r a c a ł a  t ą  s a m ą  d r o g ą ,  p r z e c h o ­
d z i ł a  t ą  s a m ą  f u r t k ą  i t y m  s a m y m  m o s t ­
k i e m  i z n o w u  n i o  n i e  s ł y s z a ł a  i n i k o g o  
n i e  w i d z i s ł a l l l

Dopiero przy obudzie, w niedzielę w południe, 
dowiedziała się od Jakóba, że Chudoba „leży nieży- 
wy“, ale ona nieboszczyka za żyeia nia znała i na 
umarłego patrzeć nie posiła.

B iuro  in se ra to w e:  
K ra k ó w , ul. J a g ie llo ń sk a  1. 7.

P r z e  w .: Słochajcie-no, kilku świadków przysię­
gło, że ua dziedzińcu w kilku miejscach b y ło ...

ś w i a d e k :  N i e  b y ł r .
Przewodniczący zaznacza, że ś w i a d e k  z a p r z e ­

c z y ł ,  n i e  c z e k a j ą c  n a  k o n i e c  z d a n i a .  Od­
tąd świadek zajmuje znowu stanowisko obronne. Nic 
nie słyszałr, nic nie widziała, nio nie wie. Krwi 
nigdzie nie widziała, ani na słupku, ani na kamie­
niach, o przykrywaniu śladów krwi gnojom lub za­
cieraniu Ich nogami nio nie wie. Koguta n :e zarzy­
nała. Na pytania żandarmów odpowiadała jakiemś 
dwuzuaczuem pomrukiwaniem: hm, hm! ani nie za­
łamywała rąk, tylko opowiadała wszystko, co wiedzia­
ła. W o r k a ,  p o k a z a n e g o  j e j  p r z e z  p r z e w o ­
d n i c z ą c e g o ,  n i e  z na .  Zeznanie to jest nadzwy­
czaj ważne, gdyż w śledztwie B elańska utrzymywała, 
że werek ten zna i że krwawe plamy na nim po­
chodzą od mięsa. Teraz twiordzi stanowcze, że worka 
nie zna i że krwawe plamv nie mogły pochodzić od 
mięsa, gdyż Farberom mięso przywożono w pa- 
pisrze Szczegół ten pamięta, bo u Farberów była 
kucharką. W niedzielę Salomon kazał jej urżnąć łeb 
zdechłego już koguta, a gdy ona z powodu święta 
nie eheisła tego zrobić, Salomon sam uciął głowę 
kogutowi. „W jakim Orlu?" pyta przewodnicząoy. 
Świadek nie wie. Z koguta, któremu Salomon uci­
nał łeb daleko od drzwi, krew się nie lała. Krwi 
na złapie nikt jej nie pokazywał. Helena okoro­
wała na palec, ale o drzwi palca sobie nie obciera- 
ła. W sobotę wieczorem Salomon poszedł Bpaó do 
drugiego pokoju, k:edy ona jeszcze myła naczynia 
w kuohni. W trzecim pokoju nikt nie spał, w pierw­
szym Helena z dziećmi. Jak długo myła naczynia, nie 
pamięta. Widziała, że Chaim chodzi po dziedzińcu i 
że Salomon poszedł raz tylko na godzinę do Stei- 
nerów, chociaż Salomon twierdzi, że był tam dwa 
razy.

Sędzia przys. p. U z a r s k i : A nie widzieliście 
przypadkiem, jsk kobiety ze wsi fartnohami krew z ka­
mieni ścierały ?

Ś w i a d e k :  Nie widiiałam.
Sęizia przys. p. U z a r s k i :  O n a  n i c  n i e  wi ­

d z i a ł a !
Po powtórnem zapytaniu przewodniczącego, kiedy 

dowiedziała się pierwazy raz o śmierci Cnuioby, 
Wikta tym razem podaje, z e  p r z y  o b i e d z i e n i k t  
j e j  ni o n i e  m ó w i ł  i i e  o wy p  a d k u - d o  w i e ­
d z i a ł a  s i ę  d o p i e r o  po p o ł u d n i u  od ż a n ­
d a r m ó w .  Worka świadek Btanowczo nie zna i o- 
świadcza, że jeżeli jest jaka sprzeczność z zeznania­
mi w śledztwie, to teraz mówi szczerą prawdę. Co 
do paloa Heleny, w śledztwie jeszcze nio o nim nie 
wiedziała, dopiero później dowiedziała się od niej sa ­
mej, że w owych dniach bolał ją  palec. W kryty­
czny wieczór u Steinerów późno się świeoiło. Kiedy 
świadek mył w kuchni naoiynie, wyszedł na dwór 
Salomon, za nim jego brat Jakób, za nim Chaim, 
który wróciwszy rzekł jej, że już trzeba będzie iść 
spać. Widziała Salomona już w łóżku, ze stajni n j. 
rżała, jak Chaim zamyka furtkę na zasuwę. Kiedy 
on szedł do tej fnrtki, jej już w kuohni nie było 
Odchodząc z kuchni widziała, że Helena i Jakób j 
spali. To ostatnie zeznanie jest aprseezne z zaznanie 
młodego Jakóba FSrbera, ucznia gimnazjalnego, który 
utrzymuje, że czytał książkę późno w noc i zgasił 
lampę, kiady już ojciec i Salomon spali.

C h a i m  F ń r b e r  twierdzi, że Wikta zez  u a j e 
n i e p r a w d ę .  Kiedy ona z kuohni odohodziła, Jakób 
jeszcze nie spał. Salomon przyszedł do domn ostatni 
tylną furtką od stajBi. P r o k u r a t o r  wyraża zdzi­
wienie, że FSrberowie jedną bramkę na obejściu zo­
stawili otwartą.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje zeznania Jana Ma­
jewskiego i Wojciecha Muchy, z których pierwszy o- 
pisuje w znany sposób pozycję leżącego, drugi stwier­
dza, że na kamieniach i liściu babki była ścierana 
krew, „nio tylko krew14.

Świadek J ę d r z e j  M a j e w s k i ,  syn oglądacza 
zwłok, „pośmiertnego doktora11, nio szczególnego nia 
zeznaje. Trupa oglądał rasem z Chndobową, za dru­
gim razem widział czarne znaki na szyi i piersiach.

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Z zeznań jego wynik*, Ze Chudobuwa nie znala­
zła przy zmarłym mieizka z „tabakiem", przy kon­
frontacji jednak z wdowi, okazuje się, Ze mieiiek 
b jł, tylko w innej kieizeni. Widział krople krwi id ą ­
ce a* do ogródka. Krew wydała mn się zmywana 
i ścierana. Salomon, smutny i n i e  w y s p  a ny, na 
jego pytanie: „kto obłopa zabił?" odparł: „Eto fiie, 
kto go zabił?" Na zapytanie p r o k u r a t o r a ,  Ma­
jewski oświadcza, Ze Chudob*, wraoająo do domu, 
n ie  p o t r z e b o w a ł  i ś ć  t e r a  ś c i e r n i s k i e m ,  na 
którem znaleziono go nieZywego.

Następnym świadkiem jest Jan  S k w a r e k  z S*a- 
Jłai Skwarek znał Chudobę. Co do stanu zdrowia 
strażniku zgadza się świadek z poprzednimi świadka­
mi. Chudoba był dythawirzoy, ale krwią nie pluł, 
nie narzekał, pracował jak inni. Był oiohy, niepizy- 
jaoiół nie miał, nie upijał się. We wt rek 17 sier­
pnia Chudoba „pokłopooił się" ze swoją Zoną, o tej 
bitce Skwarkowi opowiadał, miał ślady krwi na ko­
szuli, a le  n ie  w ł a s n e j ,  t y l k o  z Z e n i n e g o  
p a l c a .  Skar ył się, Ze „co on tak, to ona tak" i Ze 
ohłopoy nie chcą go słuchał. Chudoba miał wtedy 
koszulę zapiętą, był zawize „chytry" (szykowny). W 
poniedziałek 16 sierpnia jechał świadek z Almasym 
i Kobietami w tyie wozu, i Almaey proponował mu 
stróżowanie na Farber*, ale on odparł, Ze t e g o  
g ł u p s t w a  n i e  z r o b ;, bo C h a i m  j e s t  z ł y  
o z ł o w i e k .  Żm a jego wiedziała, Ze Almasy nama­
w iał go na slróZa i te  on Almasemu odmówił. Al­
masy próbował jeszcze tego samego u dwóoh chło­
pów, którzy tak samo nie przyjęli. Świadek nie wie 
dział, Ze Chudoba jest stróżem. Siostra jego mówiła 
mu, Ze widziała Chudobę ohodząoego przy Źródle i 
Farberów radząoyoh coś po żydowsku. Na pytanie 
prokaratora odpowiada, Ze Hellery mieszkają nieda- 
le io  Almasego i m o g l i  ł a t w o  z a u w a Z y ó ,  j a k  
C h u d o b a  c h o d z i ł  do A l m a s e g o .  Świadek, do­
wiedziawszy się w niedzielę o wypadku, pojechał z 
Almasym do hr. Zamoyskiego z doniesieniem o za­
mordowaniu strażnika. Między siódmą a ósmą rano 
widział trupa. Opis pozycji lezącego i śladów krwi 
nie zawierają nowych szczegółów. Nieboszczyka i r a -  
dak widywał prawie codzień, widział go w piątek 
i w sobotę zupełnie zdrowego, o Żadnym krwotoku 
nigdy nie słysoLł, Chudoba był znany we wsi jako 
n a j g ł o ś n i e j  t r ą b i ą o y  n a  w a r o i e  n o o n e j ,  
p ł u o  z a t e m  s ł a b y o h  m i e ć  n i e  mó g ł .  Na za­
pytanie, kto Chudobę mógł zabić, góral zwraca się 
do ławy przysięgłyoh i mówi głośno: „ E t o b y  g e  
ta  i n n y  z a b i ł ,  t o t y l k o  ż y d z i ,  t y l k o  F a r b e -  
r y,  t o  p a n o m  p i e r w s z y  l e p s z y  p o w i e " .

Przewodniczący odczytuje zeznanie Zo n y  S k w a r ­
ka,  w którem ta podaje, Ze m o ż n a  s i ę  b y ł o  do­
m y ś l i ć ,  iż Chudoba .jest z Almasym w porozumie­
niu, gdyż dostawał od niego darmo wódkę. Skwar­

ko jest również przekonana, że tylko Fa-berzy mogli 
Cfludobę zgładzić ze świata.

Po piętnastominutowej przerwie wprowadzono na 
salę świadka J a n a  A l m a s e g o .

Jan Almazy, Słowak, o pięknym sumiastym wąsie 
i sympatyosnym wyrazie twarzy, zeznaje inteligentnie 
i stanowczo. Na pytanie, ozy był karany, odpowiada 
przecząoo. Na to wstaje Chaim Farb er i oświadcza 
ze złośliwym uimiechem, ze świadek był karany.

świadek przyznaje, Ze był skazany raz w żyoiu 
n a  d w a  g u l d e n y  g r z y w n y ,  ale w więzieniu 
nigdy nie siedział. Potem jedeym ciągiem opowiada 
swój stosunek do Chudoby. Świadek w Szaflarach 
mieszka lat dziesięć. Kiedy do Szaflar przyjeohał, 
prawo propinacji mieli żydzi Steinerzy, a Farber 
szynko wał. Potjm  prawo propinacji przejął hr. Za­
moyski, a Fhrber naprzód dzierżawił browar, a po­
tem go kupił. Trzy kwartały stała karczma w S»,a- 
flaiach pustą, gdyż Chrześjijauie o b a w i a l i  s i ę  
w z i ą ć  s z y n k  po Zyda oh ,  z o b a w y  p r z e d  
i o h  z e m s t ą  a zarazem przed s z a f l a r e k i m  wó j ­
t e m,  „ k t ó r y  b y ł  o j c o m d l a  ż y d ó w" .  Hr. Za­
moyski w o l a ł p r z a z  t r z y  k w a r t a ł y  n i e  m i e ć  
z s z y n k u  d o o h o d u ,  n i ż  p u ś c i ć  g o  Z y .dow i. 
Hrabia namawiał wielu katolików do objęoia szy - 
ku, ale nikt nie mógł się zdecydować. Wreszcie Al- 
ma*y, w grudniu 1896, objął ssynk, n ie  j a k  o 
d z i e r ż a w o a ,  a l e  j a k o  o f i o j a l i s t a  hrabiego. 
Szynk jego znajduje się w samym środku wsi, o ja ­
kie IV , kilometra od Farberów. Farberowi weaług 
układu z p. Zamoyskim nie wolno było sprzedawać 
mniejszych beczek, niż po 50 litrów piwa. Tymcza­
sem raz wraz dochodziły skargi, Ze Farber wywozi 
ówiartówki piwa po 25 litrów. Almazemu powierzo­
no kontrolowanie Farbera, ale on nie miał na to 
ozasu. Wresroie ctrzymał list od oHjjaiisty hr. Za­
moyskiego, p. Winiarskiego, k t ó r y  mu  p o i e o a  ze­
b r a ć  ś w i a d k ó w ,  k t ó r - y b y  w o s t a t n i c h  
t r z e o h  m i e s i ą o a c h  p r z y ł a p a l i  F a i b e r a  n a  
n r e p r a w n e m  w y w o ż e u i u  p i w a  i n a j ą ć  
s t r ó ż a ,  k t ó r y b y  p i l n o w a ł  F a r b e r ó w ,  i w 
r a z i e  p o t r z e b y  m ó g ł  u d o w o d n i ć  i o h  n i e -  
l e g a ^ e  p o s t ę p o w a n i e .  Za koszty miał otrzy­
mać Almazy wynagrodzenie 5 złr. Almazy, nie tra- 
oąo czasu, zwrócił się do woźnicy, z którym jechał, 
Jana Skwarka, z pytaniem, ozyby on nie podjął a ę 
loli stróża. Skwarek odparł, „że przyjąłby, gdyby 
się n ie  b a ł  C h a i m  a, który jest birdzo skory do 
bójki, ozego miał dowód raz; gdy mu do b r o w a r u  
m i ę d z y  j ę c z m i e n i e m  p r z y w i ó z ł  t r o c h ę  
w y k i .  Drugi, do którego z tem samem się zwrócił, 
Jaztoozek, również się b a ł  s t a r e g o ,  który „ a n i  
s ł u g o m ,  a n i  r o b o t n i k o m  n i e  da j e  s p o k o j u " .  
Józtf Szaflsrski, wielki biedak, byłby się zgodził, ale 
ten ma tyikj jednę rękę i Almazy sam mu nie ra ­
dził t e g o  » i e b e z p i e o z n g o  p r z e d s i ę w z i ę o i a .

Wreszoie 16. t. j. w poniedziałek zjawił się w kar­
czmie Chudob*. Jantoszek i Sztfluski, którzy wi­
dzieli Chudobę w karozmie, od szli, i Almazy został 
sam z Chudobą. W tedy mn zaproponował rolę stró­
ża na Fii'berów. Chudobie widocznie projekt ten się 
spodobał, chciał zarobić, a l e  b a ł  s i ę  F a r b e r a .  
Na to n u  Almazy: „Nie musicie przecież iść na 
podwórze, możecie patrzeć z daleka". Chudoba się 
zgodził. Od tej oh wili zaczęło się polowanie. We 
«torek 17, Chudoba zaczął krątyó koło browaru. 
Farberzy chodzili po podwórzu i mogli go ł*two wi­
dzieć. Między godziną trzecią a ozwartą po południu 
poszedł Almazy skontrolować, czy stróż znajduje się 
na stanowisku. Zestal Chudob; ohodząoego po drói- 
oe za browarem. N a  t e j  s a m e j  d r ó ż o e  . t a l i  
S t e i n e r z y  i F h r b e r z y  i m o g l i  go  w i d z i e ć .  
Tego samego dnia przyszedł Chudoba do Almazege 
z raportem, że wywożono piwo, ale w beoikaeh po 
50 litrów. „Ja cię nie na to orbłem, abyś śledził 
beczki po 50, ale po 25 l.trów“, rz.’kł mu Almazy. 
Chudoba poszedł na noc z wtorku na środę, naza­
jutrz rano nie poszedł, bo miał robotę w polu, ale 
poszedł we środę po południu około trzeciej godzi­
ny. Zależało mr. widocznie u a wyłapania żydów, bo 
był b.rdzo biedny, a przytem wytrwały. Około sió­
dmej godziny wrócił i oznajmił, ze nio nie znaltał 
We czwartek poszedł z rana. Chodząc koło browaru, 
dowieuział s if od służby, że dzisiaj Farbcrzy będę 
wieź’i piwo. Rzeczywiście we ozwartek p r z y ł a p a ł  
16  b e c z e k  po 25 l i t r ó w .  Piwo to wywożono do 
szynków do Zaskalt.

W piątek poszedł raz jeszcze, ażeby mieć dla p- 
ZamoyjkLgo nibzbite dowody, ale nio nowego nie 
zbadał W sobotę n!e poszedł, Almazy był u niego 
dwa -azy i Kazał mu iść natyohmiast, c h ł o p  s i ę  
o c i ą g a ł ,  w y m a w i a ł  n^ę r o b o t ą  w d o m u ,  
n i e  m i a ł  oo h o t y .  Na zapytanie prokuratora od­
powiada świadek, że r o d z i n a  H e l l e r ó w  m o g ł a  
b a r d z o  ł a t w o  z o k i e n  s w e g o  d o m u  t a u w a* 
w a ż y ć  j e g o  c z ę s t a  b y w a n i e  z C h u d o b y .  
Almazy i^ekł Chudobie: „Wiecie ce, Józef, po szaba­
sie najprędzej będą wywozili", za  po w i e d l i  a ł  mu,  
że  w r ó c i w s z y  z N o w e g o  T a r g u ,  b ę d z i e  g o  
_ p. W i n i a r s k i m  k o n t r o l o w a ł  o 10,  l u b  11 w 
n o o y  i C h u d o b a  o b i e o a ł  p ó j ś ć .  Popołudniu 
Chudoba poszedł do browaru, a ś wi d e k  w yjechało 
godzinie 4 do Nowego Targu. Eiedy wrócił w cie­
mną nos na dziedziniec Fhrberów o I/j H i n a  p o ­
d w ó r z u  n i e  b y ł o  n i k o g o ,  u Steinerów i Fhr- 
berów b y ł o  c i e mn o ,  u d e r z y ł o  go  to,  b o z w y -  
k l e  w s z a b a s  ś w i e c i  s i ę  t a m  d ł u ż e j .  C h u ­
d o b y  n i e  b y ł o ,  widocznie zbadał wszystko i po­
szedł do domu.

W niedzielę rana douióił mu gospodarz JaH b  
Mól o zabioiu Chudoby. Świadek wyszedł w pole, 
widział zwłoki i natyohmiast udał się do Niwcgo
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— A więc dziś — oświadczyłem bez wt-hania 
— poproszę o urlop i pojadę do Keszemarku.

— Zrobisz pan to ? — zapytała ks:ężniczka, 
wyciągając do mnie obie dłonie z wyrazem twarzy 
pełnym  nadziei i prośby.

— Pojadę!
— Drogi panie!
— Pojadę dziś pociągiem wieczornym, a po ju ­

trze  będę z powrotem.
— Ach, panie! Ale jeśli i ty mnie okłamujesz, 

jeśli z Arp&dem je s t tak źle, to i ty nie powiesz 
m i prawdy.

— P an il —  przerwałem. — W iem, że codzień 
m oże być tylko lepiej, wobec więc tego, cóżbym 
L..iał ukryw ać? Czy tydzień prędzej, czy później 
go zobarzysz, cóż to może znaczyć wobec lat, któ­
re ze sobą spędzicie? W iem dobrze, iż niepewność 
jest najgorsza.

— Och, tak 1 Ale tam  coś się stało...
— Za trzy dni będziesz pani wiedziała —  od­

parłem  i wstałem , aby pożegnać kśiężniczkę.

XII.

Dojechałem  do Keszemarku pod przygnębiają- 
cem  wrażeniem. Jakkolwiek nie okazywałem tego 
księżniczce, listy pani Irnsy i  doktora mocno mnie 
zaintrygowały a stąd też legenda zamku Kesze- 
m ark znów zaczynała niepoKoić mój nmysł.

Byłem przekonany, że Btan zdrowia Eereszy 
n ie tylko nie przedstaw iał gwar. noji prędkiej re ­

konwalescenci., ale m suw ał nadto pewne w ątpli­
wości, których skutkiem były niejasne listy i biu- 
letyay. Dopiero teraz wydała mi się nad wyraz 
podejrzaną okoliczność, że Arpad nie wezwał mnie 
w ciągu trw ania swej choroby ani razu do Kesze- 
m arku, że nie znalrzł dość siły, by własnoręcznie, 
chuć kilkoma słowy uspokoić narzeczoną.

To ttż  znalazłszy się w zamku, skorzystałem 
z pierwszej sposobności, by zapytać loKaja:

— Hrabiem u Kereszy lepiej?
— O, znacznie lepiej.

— A czy w staje?
— O, wstaje.
— Od jak dawna?
Lokaj zamyślił się i odrzekł:
— Chyba już od dziesięciu dni.
— I mówi, i czyta, i je?
— Tak jest.
Słuchałem  zdumiony. Wszakże ostatni list, k tó ­

ry mi Marja czytała, b j ł  datowany o kilka dni 
wcześniej. Pilno mi było zobaczyć Arpada, więc 
poprawiwszy tylko niektóre szczegóły mej toalety, 
nadwerężone długą podróżą, pobiegłem do jego 
pokoju.

— Albo — myślałem —  lokaj się mylił, albo 
zachodziło tu  coś nadzwyczajnego.

Zastałem przyjaciela na pó ł leżącego na szez- 
longu przed kominkiem, na którym płonął spokoj­
nie ogień. W yglądał prawie dobrze, chociaż był 
blady i widocznie bardzo jeszcze osłabiony. W ie­
dział już o moim przyjeździe i pow itał mnie u- 
śmiechem pełnym słodyczy, lecz zarazem jakby 
nienaturalnym  i wymuszonym.

— Poczciwy I — szepnął zmienionym głosem 
— poczciwy!

Przywitawszy się, usiadłem naprzeciw niego i 
zacząłem wypytywać o wszystko. Keresza był rze ­
czywiście bardzo jeszcze osłabiony, choć już bez­
warunkowo uratowany. Rozgadałem się i pierwsze 
wrażenie minęło szyoco, Arpad bowiem i ta ł się 
znów m turalnym  i jak zawsze szczerym i otw ar­
tym . Nie zaspokoiłem jednak mojej ciekawości i 
nie zyskałem wyjaśnienia wieści pogrążających w

smutku Marję, bo pytania moje męczyły Arpad- i 
zaledwie na n ;e odpowiadał. Czas, sądziłem, n ie ­
bawem wszystko mi wytłomaczy.

— Jestem  tak — zaczął sam —  zmę izony ®o- 
rainie, tak do niczego oprócz do bierności zdolny, 
że absoluinie nie mogłem dotąd napibaó do... Marji.

I  spojrzał na mnie badawczo, a zarazem sm ut­
nie, poczein z tpy ta ł:

— Bardzo też jest ona moim losem strapiona? 
Czy niepokoi ją  moje milczenie?

W obec tego pytania nie mogłem ukrywać rze­
czywistego stanu rzeczy. Nie należało mi m a rtw ić  
słabego Kereszy, ale z drugiej strony mobiałem 
wywiązać się z przyj tego względem M arji zobo­
wiązania. Rzekłem więc:

— Zle zrobiłeś, milcząc. Trzeba było choć w 
kilku słowach uspokoić narzeczooą..

A rprd podniósł z wysiłkiem prawą rękę z po­
ręczy i szepnął.

— Wszak widz'sz, że prawie nie mam władzy.
Nie wiedziałom co sądzie. Keresza raz wyda­

w ał mi się prawie zdrowym, to znów bardzo cho­
rym . Głos jego raz brzm iał rzeź to, to znów słabł 
nagle i ginął. Zastanawiał mnie głównie smutek, 
malujący się na jego obliczu, intrygow ały spojrze­
nia, jakby tiwoźne, błędne, podejrzliwe, którem ' 
od oz.su do czasn na mnie rzucał. Pierwsze przy­
kre uczucie znów powracało i męczyło mnie.

Sądząc że sprawię mu tem  przyjemność, zaczą­
łem  opowiadać o Marji, opisywać je j zachowanie 
się, dowodzące jak głębokie żywiła dlań uczucie. 
Ai pad sl o chał z wzrokiem utkwionym w ogniu, 
jednak wyru z jego twarzy nie zdradzał bynajmniej 
radości, jaką go słowa moje napełnić były powin­
na. M ienił się. bladł, czerwieniał jak człowiek ska­
zany na śmierć, któremu opowiadają o niedostęp­
nych już dla niego roskoszaoh życia.

Przeraziłem się i zamilkłem,
— A więc, — błysła mi myśl, — stan mego 

przyjaciela mógł być jeszcze rzeczywiście groźny. 
M usiał wiedzieć o tem  i stąd ten  smutek na jego 
obliczu, stąd ta  tłum iona rozpacz zakochanego, nie 
wiedzącego ozy ujrzy swą oblubienicę.

(Ciąg d*uiiy nastąpi).
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Targo, ateby 7iob:ć doniesienie. Z sadu posłano go 
do tandarm erji. Wrócił z żandarmem Pasieką do bro­
waru, gdzie między 9 —10  akonatatował ślady krwi 
aa  słupku, na liściu babki przy alrpku, od mostka 
krople krwi „co Irok, co krok", na g' śoińcu i przy 
tropie k a h ie  krwi, opisywana już przez innych świad­
ków. Razem z nim był Żandarm Pasieka, w pół go­
dziny później nadszedł poster fiihrer Mikuła, wreszcie 
Bieńko. Na dziedzińcu widział świadek krew na 
dupku  i na dwóch kamieniach. U t r z y m u j e  s t a ­
n o w c z o ,  t e  to b y ł n  p r a w d z i w a k r e w .  Plamy 
były czerwieńsze, niż plama naturalna na kamieniu, 
przyniesionym przez żandarmów. Widział również 
krew na piasku.

Po odczytaniu zeznania Antoniowej Z a g ó r s k i e j ,  
które nie zawiera nic szczególnego, próoz stwier­
dzenia, że Chudrbowa była bardzo niezadowolona z 
misji męta, p. Almazy składa dalej re2nama.

N a zapytanie radcy U r s e l a  odpowiada, że w 
Nowym Ttrgu był o godzinie ł/j9  r*no i że przed­
tem jnż aoniórł o wypau»u Chaim Farber. W sobo­
tę wieoiOieu., kiedy był ua podwórzu Farberów, było 
cicho i głucho, jęków, ani krzyków n ;e słyszał.

Na zapytanie sędziego przya. p. Ł u o z k i  świa­
dek (świadczą, że n i e  t a i ł  a i ę  z u p e ł n i e  we 
w s i  z tern,  że s z u k a  s t r ó ż a  n a  F a r b e r ó w .  
Co do owej nooy, to wieczór był oiemny, księżyc nie 
świec ł, świadek nic nie widzitł.

Na zapytanie prokuratora przyznaje, że dwa ty­
godnie przedtem na rynku w Nowym Targu zagro­
ził Farberow i: „ P a n i e  C h a i m ,  j a k  p a n  t a k  
d a l e j  b ę d z i e s z  r o b i ł ,  t o p a n u  s t r a ż  p o s t a ­
wi ę " .  C h a i m  nio nie pamięta.

Oświadczenie obrońoy G o l d h a m m e r a ,  jakoby 
świadek w pierwszem śledztwie rezoał, że nie ma 
powodu przypuazozaś, że Farberzy wiedzieli, że Chu­
doba jest strażnikiem br. Zamoyskiego, przewodni­
czący stwierdza, że świadek w drugiem, bardzo szoze- 
gółowem śledztwie dra Bujaka, wyraźnie zaznaczył, 
i ż  w e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w a  F a r b e r z y  w i e d z i e l i ,  że C h u d o b a  
m i a n o w a n y  j e s t  n a  n i o b  s t r a ż n i k i e m .

Na zapytanie sędziego przysięgłego p. Zdziaława 
W ł o d k a  świadek zeznaje, że turkot bryczki, zajeż­
dżającej na podwórze Farberów miał byó znakiem 
umówionym między uim n Chudobą.

Obr<ńca dr G o l h a m m e r  praywiązuje wagę do 
tego, że świadek oznaczył w piorwszem śledztwie 
porę przybycia na podwórza FSrberów na godz. 11 
woey, teraz zaś na V21 1 .

Przewodnicząoy znowu zwraoa uwagę obrońcy, że 
jnż w drugim śledztwie, prowadzonem przez dra B u­
jaka, świadek utrzymuje, ze  n a  p o d w ó r z u  F a r ­
b e r ó w  b y ł  o godz .  w nocy.

Chaim F a r b  e r  oświadcza, że w sierpniu Jest 
zanadto zajęty praoą w polo, ażeby mógł zauważyć, 
ozy ktoś kręci aię koło jego demu (!)

Salamon F a r b  e r  dodaje, że Chudoba nieraz 
przechodził koło ioh domu, a nigdy to niczyjej uw a­
gi nie zwracało.

Jan S k w a r e k ,  przyprowadzony powtórnie, opo­
wiada epizod z jęczmieniem. r haim Farber, kiedy 
świadek siedział, porwał go pod azyjg, pchnął w 
tył l obalił na ziemię.

świadek Jan S z a f l a r s k i ,  zaprzysiężony eałuje 
krzyż, Almaay proponował mu stróiostwo, on byłby 
przyjął, ale mu żona nie pozwoliła, gdjż „ m o g ł a ­
b y  b y ć  B o s k a  o b r a z a ,  bo j a  p i j a k " .  (Weso­
łość). „Wiedział, że takie stróżowanie to ś l i s k a  
r a e c z ,  bo o i  s a m  k o m u ś ,  k t o b y  g o  k o n t r o ­
l o wa ł ,  p ł a z e m b y  t e g o  n i e  p u ś c i ł .  Od Józefa 
Szafirskiego wiedział, śe Chudoba jest strażnikiem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Panie C h a i m ,  ozy gdy­
byś pan wiedział, że ktoś pana kontroluje, także- 
byśmu tego płazem nie puścił?

O s k . : Ja, z przeproszeniem wysokiego trybunału, 
g d y b y m  m i a ł  j e s z c z e  t a k i e  t r z y  b r o w a r y  
s t r a c i ć ,  n i e  d o p u ś c i ł b y m  s i ę  n i g y  m o r . 
d  e r  a t w a ( 1).

P r z e  w.: Nie o to tu  idzie. Pytam się pana, 
«*y gdybyś pan wiedział, że ktoś pana kontroluje, 
fc‘ktebyś mu tego, jak ten chłop, płazem nie puścił?

O s k . :  Z przeproszeniem wysokiego trybunału, 
na co ja jego mam zabijać? My ż y d z i  m a m y  
i n n y  s p o a ó b .  D a m  j e m u  p i ę ć  r y ń s k i c h ,  a l ­
bo d z i e s i ę ć  r y ń s k i c h ,  i w u n  n i e  n i e  p o ­
w ie .  (Weaołość).

Wprowadzenie na salę wójta K a m i ń z k i e g o ,  
przepysznego górala, olbrzymiego wirostu i tuszy o 
nader jednak niemiłej twarzy, w y w o łu je  wśród wi­
dzów asm er. Wójt Kamiński artystycznie kłania się 
przed trybunałem i ław ą przysięgłych. Zetnaje, że 
*uał jeden proces z Farberem, który FSrber p o ­
grał. Odtąd jest igoda. Winiarski powiedział mu, 
t e  kr. Z a n  oy a k i  p o t r z e b u j e  a t r a ż i i k a , i  
w t e d y  w ó j t  w s k a z a ł  m u  J ó z e f a  C h u d o b ę ,  
j a k o  b a r d z o  p o t r z e b u j ą c e g o  z a r o b k u .  
W niedzielę dowiedział aię od Majewskiego, ogląda­
cza zwłok, o śmierci Chudoby.

P r  ze w..- Cóżeś pan tedy zarządził?
Ś w i a d e k :  Nio.
P r z e  w .: To niewiele. (Wesołość).
P r z e  w .: Poszedłeś się pan popatrzeć?

Ś w i a d e k :  Nie.
P r z e  w. :  To ładnie. (Wezołość).
Obrońca dr J a k u b o w s k i  zapytuje włościanina 

Kamińskiego, jaką opinją cieszy się F&rber w okolicy.
Ś w i a d e k :  To trzeba zajrzeć do kontestaojj są­

dowych. (Weaołość).
Dr. G o l d h a m e r  zapytuje Kamińskiego, na ja ­

kiej podstawie p. Almasy nazwał go „sługą" czy też 
„ojcem" żydów. W ó j t  całą okazałością swej postaci 
zwraca a ę ku Almasyemo, który znajduje się w ty­
le między świadkami, i mówi: „Nieoh powiedzą na 
jakiej".

P . A l m a s y  (szybko wysuwaj ąs aię napizód): 
M o g ę  m ó w i ć ?

Moment jest tragiczny. Przewodniczący, rzuciw­
szy rozpaczliwe spojrzenie na prokuratora, p. Węd- 
kiewicza, któiy niewzinazenie ma minę obojętnego 
stoika, p. Almasy emu „dla braku ozaun" głesu nie u- 
dziela. „Ojciec żydów" spokojnie opuazoza salę.

Świadek jakób B e n d y k ,  przysięgły, zeznaje, że 
Helena Faiberówna mu mówiła, iż krew znajdująca 
się na drzwiach jest krwią koguta, i przy tem ze­
znaniu stanowozo się utrzymuje.

Na tem trybunał odracza rozprawę do godziay 
4 po połiidniu.

Po południu jako pierwszy świadek staje Franui- 
szek G i e ł  o zy[ń a k i z Nowego Targu. Świadek wi­
dział ślady krwi pozacierane toiftm na dziedzińcu, 

mostku, gościńcu i w fosie. W i d z i a ł  z a r ó w n o  
o ' d e d w o r u  w S z a f l a r a c h ,  j a k  i z g o ś c i ń ­
c a  n i e o p o d a l  t r u p a ,  j a k  t r o j e  m ł o d y c h  
F a r b e r ó w  w y c i e r a ł o  n o g j a mi  ś l a d y  k r w i  
p r z y  b r a m i e .

Odozytane zostają zeznania Jozefa Mrugały, zwa- 
mgo Chazuką, w których opisane są szozegółowo śla 
dy krwi.

Przewodniczący przystępuje do przesłuchania żan­
darmów. P r z e s ł u c h a n i a  t e  r z u c a j ą  w p r o s t  
s e n s a c y j n e  ś w i a t ł o  n a  n i e s ł y  c h a n i e  d u ­
żo d a j ą c y  do m y ś l e n i a  s p o s ó b ,  w j a k i  
t o c z o n e  b y ł o  p r z e c i w  F S r b e r o m  ś l e d z t w o  
p i e r w i a s t k o w a .

Żandarm P a s i e k a  zeznaje, że na poateranek 
żtfidirmerji p r z y  s z e d ł  p r z e d e w s z y s t k i e m  z 
d o n i e s i e n i e m  o w y p a d k u  s a m  C h a i m  
F a r b ę  r. B y ł a  w t e d y  g o d z i n a  7 r a n o ,  
l u b  t e ż  j e s z c z e  p r z e d  s i ó d m ą .  (Poruszenie). 
Chaim powiedział wtedy: „ P r z y c h o d z ę  o ś w i a d ­
c z y  ó, że p r z y  g o ś o i ń o n  n a  ś c i e r n i s k u  ko­
l o mo j e g o  b r o w a r u  l e ż y  c h ł o p  n i e ż y w y ,  
a t o  d l a t e g o ,  a b y  m n i e  n i e  p o s ą d z o n o  o 
j e g o  z a b i c i e " ,  lub też „a to d l a t e g o ,  a b y  
n i e  b j ł o  n a  m n i e  ż a d n y c h  p o s ą d z e ń " .  
(Pc ruszenie).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy wybadywaliśoie F śr- 
bera?

P a s i e k a :  Nie.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego?
P a s i e k a :  Bo Farber w tej chwili odszedł.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Ale niebawem wrócił?
Ż a n d a r m  P a s i e k a :  Wrócił razem z p. ad- 

junktem Brożkiem. Wtedy p. adjunkt Brożek rozma 
wiał z n am i; Chaim ju t  nio nie mówił.

P r z e w o d n i c z ą c y :  I tym razem nie wybady­
waliśoie Farbera?

Ż a n d a r m  P a s i e k a :  I tym razem nie. Po- 
stenflihrer Mikuła wyiłeł naprzód mnie, a potem sam 
przyszedł z panem żandarmem Bieńkiem. Przyazedłem 
ao Szaflar o godzinie 11 tej. M i a ł e m  ma ł o  c z a ­
su,  bo m i a ł e m  p r z e z  p. M i k u ł ę  r o z ł o ż o n ą  
j u ż  s ł u ż b ę  n a  e a ł e  27 g o d z i n  z g ó r y  
w r ó ż n e  o k o l i c e .

P r z e w o d n i c z ą c y :  W Szaflarach spoatrzegli- 
śoie, że chłop został zabity. Czy meldowaliście e tem 
sądowi? Przecież po to zostaliście wysłani, aby zba­
dać, ery łasiła  zbrodnia. Gdybyście donieśli o bw o- 
jem spostrzeżeniu redoy Ł( boaowi, komisja sądowa 
byłaby zjechała jeszcze w niedzielę i oałe śledztwo 
innym poizłcby torem...

Ż a n d a r m  P a s e k a :  Ja  nic nie meldowałem, 
bo to  b y ł o  o b o w i ą z k i e m  p oa t  e u f ii h r  e r  a 
Mi  k u  l i .  Ja  miałem dalszą służbę. Świadek opowia­
da, że uderzyły go ślady krwi na dziedzińcu, najwy­
raźniej pozmywane. Oglądał kilka kamieni. Niektóre 
ślady przysypane były torfem i gnojem. Było kilka 
śladów krwi na podwórzn. Za mostkiem były krople 
krwi.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Chaim był zupełnie 
spokojny, kiedy robił doniesienie w Nowym Targu? 
Ż a n d a r m  P a s i e k a :  Przeciwnie, był najwideoz- 
aiej pomieszany. P r z e w o d n i c z ą c y :  I n i e  przy­
szło wam ta  myśl go wybadać? Ż a n d a r m  P a s i e -  
k a : Nie. (Poruszenie).

P r z e  w.: Czy Chaim nie mówił przypadkiem, te 
go chłoji jo t  posądzają? Ż a n d a r m  P a s i e k a :  Nie. 
Mówił tylko, te czyni doniesienie, aby nie byó po­
sądzonym.

Osk. C h a i m  F  a r b  e r  zariuca tandarmowi kłam­
stwo. Jak ja mogłem byó — mówi — równocześnie 
o siódmej i w Nowym Targu i u siebie w Szafla­
rach? Przeoie o siódmej w Szaflarach widział mnie 
Chabnra!

P r z e w :  To może byó m-ła różnica czasu. Pan 
Chabnra mógł pana widzieć przed siódmą a w No­
wym Targn mógł fan  być o ósmej. Wszak pan Pa­
sieka nie wykluoza te*o, Se FSrber był po raz pierw­
szy u panów dopiero o fBmej.

Ż a n d a r m  P a s i e k a :  Zdaje mi się, że r a c z e j  
w c z e ś n i e j  n i ż  p ó ź n i e j .  Ale ostateczni może 
być, że sobie nie mogę przypomnieć. Kto wip, mo­
że była i ósma

R a d c a  S c b n e y d e r  zapytuje, czy Giełczyński 
mógł widzieć od dwrrn zacieranie śladów nrzez dzie­
ci Farberów okręcające się na obcasach. Ż a n d a r m  
P a a i - k a :  M ó g ł  w i d z i e ć  z u p e ł n i e  d o b r z e .

Adw. R o s e n b l a t t  porneza kwestję r o i n ,  sta­
rając się udow odni, te Farber był tylko raz i te 
zarówno wzmianka Chabmy, że F& der b j ł  w No­
wym Targu jeszcze o 4 na posterunku tandarmerji 
jak  i wyraźre i w u rdzenie Pas eki, iż Chaim był na 
posterunku żandarmerii przed siódną, nie zasługują 
na wiarę. Ż a n d a r m  P a s i e k a  stwierdza okolicz­
ność, że pode.as pierwszego piz jścia Ghaims, Mi- 
knła jeszcze spał, ooby praem aw iło za tem, te była 
bardzo wczesna godzina poranna. Żandarmi ohyba 
przt.i eż wcześniej wstają. O któr j godzinie wstawał 
zazwyczaj Mikuła w niedzielę nie zlatało etwier- 
dzone.

Adw. G o l dli a in m e r  zapytuje, czy nie jest za­
pisane doniesienie Farbera.

Św iad.: Nie zapisujemy takich doniesień.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Kto wydał polecenie prze­

niesienia trupa do kostnicy ?
Ż a n d a r m  P a s i e k a  nie umie na to odpowie­

dzieć.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Widział pan worek w skrzy­

ni. stojącej w sieni? Jak ten worek wyglądał?
Ż a n d a r m  P a s i e k a :  W yglądał, jakby był

prany.
P r z y s i ę g ł y  p. Ł u c z k o :  Ponieważ pan wie­

działeś, że ciężkie podejrzenia spadają na Farberów. 
czy pan robiłeś u nich rewizję, czy badałeś pan wnę­
trze browaru i mieszkania; cży pan szukałeś śla­
dów krwi na podłogach, w piwnicach ; czy pan nie 
pytałeś jakie ubranie poprzedniego wieczora mieli na 
sobie Farb ery: jeżeli popełnili zbrodnie, było zapewne 
skrwawione. N o cóż,  r o b i ł e ś  p a n  p o s z u k i w a ­
n i a  za s k r w a w i  o n e m i  u b r a n i a m i ?

P a s i e k a :  jS i e p r z y s z ł o  mi  na  m y ś l  . — 
(Sensacja w audytorjum, poruszenie nawet między 
ezłonkami trybunału i przysięgłymi).

P r z y s i ę g ł y  p. Ł u c z k o :  Czy pan byłeś przy 
tem, jak Farber wrócił z Nowego Targu?

Ż a n d a r m  P a s i e k a :  Nie, nie byłem przy tem.
P r z e w ó d  n i c z ą c y roztrząsa sprawę komple­

tnego zaniechania badań przez Pasiekę. Ża n d .  P a ­
s i e k a  broni się, że tam był bardzo krótko, bo miał 
mieć służbę; że to należało do Mikuły. który przy­
szedł o dwie godziny później, nie do niego. Okazuje 
się w rezultacie, że Pasieka był żandarmem dopiero 
drugi rok i nigdy jeszcze przy sprawie o morderstwo 
nie był.

R a d c a  S e h n e y d e r :  Równocześnie z panem była 
w Szaflarach pani Kraupowa. Ona zwróciła pańską uwa­
gę na swoje spostrzeżenia, które wyglądają na zu­
pełnie trafne. Ona wskazała worek, jako przedmiot 
w art zabrania. Wszak prawda ?

Ż a n d a r m  P a s i e k a :  Tak jest.
R a d c a  S e h n e y d e r :  Ona nam tu opowiadała, 

że służąca Wikta zachowywała się przy badaniu w 
sposób bardzo pudejrzany. Czy to prawda?

Ż a n d a r m  P a s i e k a :  Prawda. Wikta załamy­
wała ręce, odpowiadała dziwnym pomrukiem, z tru­
dnością można było wydobyć z niej cokolwiek.

R a d c a  S e h n e y d e r :  Cóż pan wnosił z tego?
Ż a n d a r m  P a s i e k a :  Że ona musiała coś wie­

dzieć-
R a d c a  S e h n e y d e r :  Czy Wikta była badana

dopiero po obiedzie?
Ż a n d a r m .  T a k  jest.
Go 1 d h a m m e r  stwierdza, że żandarm Pasieka 

oglądał trupa już wtedy, kiedy był przedtem poru­
szany przez rodzinę i miał nawet snopek pod głowa.

Prezydent wzywa żandarma M i k u ł ę .  N iem a go 
jednak.

Osk.  C h a i m :  Nie przypominam sobie, abym był 
dwa razy na posterunku żandarmerji. Nie wiem także, 
czy byłem tam sam, czy z panem sędzią Brożkiem.

P r e z y d e n t :  Dlaczegoś pan nie wymienił na­
zwiska Chudoby? Dlaczegoś pan nie nie wspomniał 
i o tem, oo panu miał mówić Chabura?

Os k.  C h a i m :  Przepraszam wisoki sąd, ja po­
wiedziałem wszystko co potrzeba; mówiłem i o Chu­
dobie i o Chaburze. Coby to był za sens, gdybym 
ja  tak cyganił.

Ża n d .  B i e ń k o ,  zaprzysiężony, przyszedł popo­
łudniu z postenfiihrerem Mikułą do Szaflar. C h a i m  a 
F S r b e r a  w t e d y  t a m  n i e  w i d z i a ł .  Rano w nie­
dzielę przyszedł Chaim może po siódmej na posteru­
nek i doniósł o tem, że koło jego browaru leży chłop 
n i e ż y w y .  Mówił, że donosi dlatego, ponieważ n ie  
c h c e ,  a b y  g o  p o s ą d z o n o  o z a b i c i e .  By 
b a r d z o  n i e s p o k o j n y

P r z e w o d u . :  I  wy nie pytaliście się go pano­
wie, dlaczego to ma na niego paść to poderzenie? —
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B i e ń k o :  To była rzecz pana Mikuli. Świadkowi 
zdaje się, że Chaim wymienił nazwisko Chudoby w 
ten mniej więcej sposób: ..Ludzie mówią, że to Chu­
doba". Zdaje się świadkowi, że Chaim wspominał 
także o krwi. Drugi raz przyszedł Chaim w godzinę 
później ze sędzią Brożkiem. S ę d z i a  B r o ż e k  p o ­
l e c i ł ,  aby udać się na miejsce, stwierdzić, #zy 
rzeczywiście chłop umarł skutkiem wybuchu krwi, 
a jeżeli tak, żeby zarządzić usunięcie trupa. 
Poruszeniej. Farber rozmawiał coś z Makulą, który 
był najstarszym żandarmem.

Ś w i a d e k  opowiada szczegółowo o śladach krwi, 
które były tak jak zmyte. Helena Farberówna mówiła, 
że krew na słupku była z koguta, czemu Wikta wte­
dy stanowczo zaprzeczała. Ś l a d y  k r w i  na  w o r ­
k u  d z i s i a j  s ą  m n i e j  w y r a ź n e  n i ż  w t e d y .

Ad  w. R o s e n b l a t t  stwierdza, że worek był 
tylko w przechowaniu sądowem. (Lekkie poruszenie).

Ś w i a P e  k zeznaje, że Helena mówiła, iż worek 
był po mięsie. Kiedy w poniedziałek świadek zapy­
tywał Abrahama Farbera, czemu zacierał śiady, ten 
zaprzeczył temu naprzód stanowczo. C h a i m  p o- 
w s t a ł  j e d n a k n a s y n a  z w7 i e 1 k ą w ś c i e ­
k ł o ś c i ą ,  w z n o s z ą c  p i ę ś ć ,  w o ł a ł :  „Mów7 
p s i a k r e w  p r a w d ę :  bo mnie p r  z e z t o  z d r a- 
d z a s z " .  Wtenczas Abraham przyznał, że w s k a ­
z y w a ł  ś l a d y  k r w i  n o g ą  i n n y m  1 u- 
4 z i o m.

P r o k u r a t  or. Jeżeli sędzia Brotek mówił o 
ewentualności wybuchu krw7i u Chudoby, to się mu­
siał o tern od Chaima dowiedzieć. Inaczej by nie ino 

% ło być mowy o usunięciu trupa.
Osk.  C h a i m  twierdzi, że o wybuchu kiwvi nie 

mówił.
Prokurator powstaje, i oświadcza, że ponie­

waż do tego momentu wielką przywiązuje wagę, 
czyni wniosek zawezwania jaku świadka adjun- 
kta Brożka. Tylko wmówieniem w p_ Brożka 
przez Chalma, że Chudoba umarł naturalną śmier­
cią wskutek wybuchu krwi da się wytłoinaczyć 
niepojęta rieoględńośc władz, które dozwoliły 
na przudwczesne usunięcie trupa.gNa stwierdze­
nie okoliczności, iż doniesienie brzmiało o śmier­
ci naturalnej p. adjunkt Brożek musi być prze­
słuchany pod przysięgą.

Adw R o s e n b l a t t  imieniem obrony zgadza się 
na to, ponieważ obrona nie chce się sprzeciwiać prze­
słuchaniu jakiegokolwiek świadka. Sądzi jednak, że 
n a , l e ż y  t a k ż e  p r z e s ł u c h a ć  r a d c ę  Ł o b o s a .

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że powoła­
nie adjunkta Brożka, który jest obecnie sekretarzem 

' sądowym w Wadowicach, nie spóźni rozprawy. Rad­
ca Łobos z Nowego Targu aie może przyjechać tak 
prędko. Odnośną uchwałę trybunał później ogłosi.

A d w o k a c i  stawiają świadkowi żandarmowi 
B i e ń k o w i szereg pytań : adw. G o l d h a m m u r  
stwierdza, że żandarm Pasieka zabezpieczył kamyka­
mi śladj krwi na gościńcu. Św. B i e ń  ko  zapewnia, 
że ślady na dziedzińcu nie były zabezpieczone, że 
więc torf na nich rozsypany został obcą ręka. Bień- 
ko rówmież oświadcza. ?e od dworu w Szaflarach 
Giełczyński mógł widzieć ‘zacieranie krwi. Świadek 
Bieńko nie znał przed tern Chaima osobiście, lecz tyl­
ko z widzenia. Śę f l z i a  B r o ż e k  rozmawiał z Mi­
kułą. Su iadelc Bieńko nie wydał zarządzenia przenie­
sienia zw7łok.

Adw. E o s e n b l a t t :  Czy jak Farber wrócił do 
Szaflar z Nowego Targu, żandarm Pasieka był przy 
tern obecny ? % a n d. B i e ń k o :  Nje. — Adw. E o s e n ­
b l a t t :  Który z panów urwał zakrwawiony liść bab­
k i ? —- Św.  B i e ń k  o: Urwał goł p o s ^ e n f i i h r e r  Mi- 

, k u ł a .
Wchodzi świadek postenfiihrer M i k u ł a ,  ozdo­

biony medalem (!) Zaprzysiężony zeznaje łamaną z mo­
rawska polszcz} zna, żc obecnie jest w Grybowie. A 
Nowym Targn był już Wtedy od kilku miesięcy. 
Twierdzi, że n ie  z n a ł  C h a i m a .

P r z e w o d n :  Kiedy się pan dowiedział o wy­
padku w Szaflarach? — Sw. M i k u ł a :  Od żandarma 

“T u r y n  a. Wtedy, kiedy podobno Farber przyszedł 
po raz pierwszy, Mikuła jeszcze spał. Turyn mu mó­
wił, że w Szaflarach leży z a b i t y  c h ł o p .  Powie­
dział: z a b i t y ,  nie zaś ..nieżywy.

P r z e w o d n :  Czy za drugim razem Chaim przy­
szed ł za sędzią? Jaki sędzia wydał rozkaz?

Ś w. M i k u ł a :  Żeby zarządzić dochodzenia. Ja 
wysłałem Pasiekę, a potem sam poszedłem z Bieli­
kiem. Jpowiada szczegółowo o wszystkich śladach 
Krwi. L i ś ć  od  b a b k i  u r w a ł ,  a l e  l i ś ć z e s e c h ł ,  
i w y k r u s z y ł  s i ę ,  wi’ęb go w y r z u c i ł  (Poru­
szenie).

P r z e w o d n :  Nie usiłowałeś pan schować go 
pod szkło, albo w jakikolwiek sposób choćby jego 
resztki zachować ? — Sw. M i k u ł a :  „ N ie “ .'Co do wor­
ka, był w i ę c e j  z a kr  w a wi t t n y n i ż  j e s t  d z i ­
s i a j .  (Poruszenie).

P r z e w Todn.  [Wiec panowie żadnej zresztą rewi­
zji u Farberów nie robili. Sukien skrwawionych pan 
nie szu k a ł?— Św. M i k u ł a :  Nie. — P r z e w o d n .  
No, no’! To dziwne, to bardzo dziwne ! — P r z e w o d n .  
Tego pan sobie nie przypomina, czy sędzia kazał pa­
nu trupa usunąć w razie stwierdzenia wybuchu 
krwi ?

Św. p o s t e n f u h r e r  Mi k u ł a .  „ Ni e " .  — P r z e ­
w o d n .  „Al e p o m i m o  t e g o  k a z a ł  p a n  u s u ­
n ą ć  t r u p a ,  cli o c i ąż  p a n  s t w i e r d z i ł  n i e  w y ­
b u c h  k r w i ,  a l e  m o r d e r s t w o ? "

Św. Mi k u ł a .  „Zdaje mi się, że m i b r a t  z a ­
m o r d o w a n e g o  C h u d o b y  m ó w i ł ,  że s ę d z i a  
k a z a ł ,  aby  z w ł o k i  b y ł y  u s u n i ę t e -1. (Porusze­
nie). — P r z e w o d n .  ,. Co takiego ? P r z e c i e ż  b r a t 
z a m o r d o w a n e g o  z s ę d z i ą  s i ę  n i e  w i d z i a ł '  
P a n  p r z e c i e ż  r o z m a w i a ł  z s ę d z i  ą --. Ś w i a ­
d e k  daje mętne, plączące się odpowiedzi.

P r z e w o d n .  (surowo) D l a c z e g o  n i m  d a ł  
p a n  z n a ć  s ą d o w i ?  Przecież pan wiedział, ż e 
b e z  t e g o  k o m i s j a  s ą d o w a  S e  p r z y j  dz i d* 
To pan przecież sam przyznaje, że czyn miał wszy­
stkie znamiona zbrodni ?

Św. M i k u ł a :  Ja  myślał, że sąd już wie wszy­
stko. Bo przecie właśnie sąd nas wysłał.... P r z e ­
w o d n i c z ą c y :  Zastanów-że się p a n ! Sąd wysłał 
na to żandarmów, że właśnie chciał się coś dowie­
dzieć, bo nie nie wiedział, Skutkiem pańskiego nie­
dbalstwa, komisja sądowa pieni sze badaniu przb- 
prowadziła dopiero we dwa tygodnie potem.
Już wtedy oczywiście ani znaku śladów nie by ło !

Św. M i k u ł a :  „ P a n  s ę d z i a  t a k  z e  m n ą
m ó w i ł ,  j a k b y  j u ż  w s z y s t k o  w i e d z i ał" .. .

P r z e w o d n i c z ą c y :  „ Ty l e  w i e d z i a ł ,  co
m u  F a r b e r  p o w i e d z i a ł ! "  (Poruszenie).

W dalszym ciągu zeznań, św . M i k u ł a  zeznaje, 
że Wikta przy pierwszem przesłuchaniu opowiadała, 
że t e j  n i e d z i e l i  o b u d z o n o  j ą  d a l e k o  pó ­
ź n i e j ,  n i ż  j a k i e j k o l w i e k  i n n e j  n i e d z i e l i .  
M ó w i ł a ,  że n i g d y  j ą  t a k  p ó ź n o  n i e  b u- 
d z o n o.

Adw.  E ó z e n b l a t t  (który razem z adwokatem 
. Goldhammerem konferowali przed chwilą z jakimś 
panem w audytorjum) : Czy św. Mikuła nie może
powiedzieć, czy przed Chaimem nie dał kto znać
0 trupie na posterunek żandarmerji. Ś w i a d e k :  
Nic o tern nie wiem.

A d w. G o 1 d h a m m e r zapytuje o to samo ko­
lejno drugich dwóch żandarmów, którzy obaj zaprze­
czają, poczem powstaje z tryumfującą miną i krzy­
kliwym głosem stawia wniosek natychmiastowego 
p r z e s ł u c h a n i u  o b e c n e g o  n a  s a l i  a d w o ­
k a t a  A l e k s a n d r a  I s k r z y c k i e g o  z S a n o k a ,  
k t ó r y  j a d ą c  z Z a k o p a n e g o  do C h a b ó w ­
k i ,  s p o s t r z e g ł  b a r d z o  r a n o  w n i e d z i e l ę  
t r u p a  i d a ł  o t ern z n a ć  ż a n d a r m e r j i  n o ­
w o t a r s k i e j .  (Poruszenie. Żydzi okazują wielką 
radość).

Trybunał zgadza sic na ten wniosek i odbiera 
od przystępującego do stołu adw Iskrzy kiego przy­
sięgą.

Zeznania adw. I s k r z y c k i e g o  są o tyle bez- 
wartościowe. że nie umie on w skazać, o której go­
dzinie wyjechał z Zakopanego, o której był w Sza­
flarach. i o k tói.j w Nowym Targu. W iej tylko, że 
wyjechał z Zakopanego, kiedy było szaro i że u Sza­
flarach było już jasno. Obrońca przypuszcza, że w 
Nowym Targu mógł być około godziny 6-tej z rana. 
Poszedł na posterunek żandarmerji, nie pamięta już 
pic, czy z innymi. Zastał tam jednego, może dwóch, 
może trzech (?) żandarmów i powiedział im, że leży 
w Szaflarach przy gościńcu chłop, prawdopodobnie 
zabity. Odpowiedziano mi, że żandarmi zaraz tam 
pojadą. Potem o tej sprawie zapomniał.

Ża n d .  P a s i e k a :  Ze mną ten pan nie rozma­
wiał. Nikt mi o bytności tego pana nie wspominał.

Ża n d .  B i e ń k o :  Ze mną także ten pan nie roz­
mawiał. Ale był u nas wtedy w odwiedzinach na ur­
lopie żandarm z Łańcuta, nazwiskiem Mroszta. Może 
być, że ten pan rozmawiał z wachmistrzem Mrosztą. 
ale Mroszta nic mi o tern nic wspominał.

P r z e w o d n  No tak! To nie wyjaśnia. Mroszta 
musiał być zaspany i zapomniał. W takim razie cały 
ten epizod można uważać za skończony.

Wchodzi żandarm S z y m o n  T u r y  n a ,  zaprzysię­
żony. Świadek dwa lata już był w Nowym Targu. 
Kto pierwszj doniósł w niedzielę o tern nie wie, bo 
wtedy w myślenickiem powiecie ścigał fałszerza mo­
nety. Wrócił rano, ale Mroszta nic nam nie wspo­
minał o doniesieniu Iskrzyckiego. Chaim przyszedł o 
siódmej, może i trochę później. Był zmięszany. Mówił, 
że c h ł o p i o s k a r ż a j ą  ż y d ó w -, ż e t o  o n i  
z a b i l i  t e g o  c z ł o w i e k a .  N a z w i s k a z a ­
b i t e g o  n i c  p o w i e d z i a ł .  Obudziłem Mikułę
1 powiedziałem mu o tern. Pierwszy poszedł Pasieka 
na badanie. W t r z y k w a d r a n s e  po pierwszem 
przyjściu Chaima przyszedł sędzia Brożek znów w7 to­
warzystwie Chaima. Sędzia mówił, żeby posłać pa­
trol i z b a d a ć  co j e s t  n a  r z e c z y .  O k r w i  
n i e  b y ł o  m o w y .  Sędzia nie dał polecenia co 
do usunięcia trupa. Chaim, jak się i świadkowi zda­
je, już wspominał, że go posądzają. W p a r ę  d n i  
p o t e m  poszedł Tnryna na dochodzenia do i-zaflar. 
Przesłuchiwał wtedy Krzysicę i kucharkę. Już nie 
widział wted> krwi. Wikta mówiła, że owa krew na 
słuDku, którą odciął Mikuła, pochodziła od koguta.

P r z e w o d n .  Mikuli jeszcze mówiła, ze od ko­
guta krew pochodzić nie mogła. Widocznie przez ten 
czas miała sposobność zmienić zdanie.

Następnym świadkiem jest góralka z R e k u c- 
k i c h  C z u b e  m a t o w a .  Zeznaje, że plam} krwi 
były najwyraźniej zmywane. Piasek był przesiąknięty 
krwią. Salomon Farber mówił jej, że dopiero w po­
łudnie dowiedział się o śmierci Chudoby. Czuberna- 
towa odpowiedziała mu: „Cóż wy gadacie? Ja  wie­
działam już o 7 -2ti zrana, a wyście dopiero się w po­
łudnie dowiedzieli". Salomon wtedy powiedział, że 
„ o l i w a  n a  w i e r z c h  w y j d z i e 11.

Osk.  S a l o m o n :  Jakże ja mogłem powiedzieć, że 
dopiero w południe dowiedziałem się, kiedy mnie lu­
dzie już rano widzieli przy zwłokach. O „oliwie-1 
czym mówił, nie pamiętam. Ale to jest prawda żem 
prosił Boga, aby „oliwa na wierzch wyszła11.

P r z e w7od n. przywołi*e J a k ó b a  S z a f l a r -  
s k i e g o ,  zwanego S i e c z k ą ,  tego po którego tele­
grafowano do Nowego Targu dla skonfrontowania go 
ze Steinerami. Ponieważ jednak Steinerowie na wi­
dok Sieczki ulotnili się z gmachu, przeto przesłucha­
nie jego musi być odłożone do dnia następnego.

Przesłuchany zostaje natomiast J a n  E ą c z k a  
pod przysięgą. Świadek opowiada znane szczegół}- o 
śladach krwi. Świadek siedział razem z Salomonem 

Barberem przez dwadzieścia cztery godzin w nowotar­
skim areszcie. Eozmaw lał z Salomonem o Chudobie. 
Eączka mówił: „Trzeba wam było dać kilka szóstek 
Chndobie, to Zamoyskiemu by nic nie powiedział". 
Salomon na to odrzekł: „ D j a b l i . s i ę  s p o d z i a -  
l i  o t o !  D a l i b y ś m y  b y l i  5 r e ń s k i c h  
i 10 r e ń s k i c h ,  a b y 1 i b y ś m y  m i e l i  c i- 
ą h ą  g ł o w ę --. Salomon dał w areszcie Rączce 
k a r t k ę  d o  s w o j e j  m a t k i ,  k t ó r a  z a  j e j  
p r z y n i e s i e n i e  m i a ł a  d a ć  ś w i a d k o w i  
15 et. Kiedy jednak Rączka wracał z Nowego Targu, 
wziął go na swój w ózek A 1 m a z y, o d e b r a ł  
E  ą c z c e t ę  k a r t k ę  i d a ł  m u  z a  n i ą p i e- 
t n a ś c i e c e n t ó w.

A dJw. E  o s e n b 1 a i t : Pretensja zatem jest w y- 
rówmana.

P r z e w7 o d n. Chodźcie no tu Chudobina ! Czy 
mąż wasz zdradziłby za parę guldenów hrabiego Za­
moyskiego żydowi ? C h u d o b i n a ;  A czy ja to 
mogę w iedzieć proszę Trybunału !

Odczytane zostają zeznania drugiego -współwięźnia 
Salomona, St. W a r p e c h y .  Świadek zeznał, że Salo­
mon mówił: Jak nas wypuszczą z aresztu, Za­
moyski nas popamięta. Będzie on beczał8. (Sen­
sacja i poruszenie). Sw. Warpechn zeznał dalej, że 
Salomon rozmawiał z Rączką po cielni o Chudobie. 
Słyszał słowa R ą c z k i :  „Do w o d y  t r z e b a  b y ł o  
w7r z u c i ć  t e g o  t r u p a ! 11

J a n  Al m a s y  wezwany przez przewodniczącego, 
zeznaje, że bordereau Salomona podane było częścią 
po niemiecku, c z ę ś c i ą  po k e b r a j s k u. Almasy 
posłał tę kartkę hr. Zamoyskiemu. a le  p. W i n i a r ­
s k i  g d z i e ś  j ą  p r z y p a d k i e m  z a r z u c i ł  (Poru­
szenie).

R ą c z k a  zaprzećza, jakoby mówił o wrzuceniu 
trupa do wody. Bordereau było pisane ołówkiem na 
fizteroch stronach.

P r z e w 7o d n i c z  ą c y  (po chwili przeszukiwania 
aktów) Niech tu wejdzie świadek Anna Materko-
W8 (Pow7staje szmer sensacji. Jest to jak wiadomo 
ta kobieta, która widziała, jak obaj Fiirberzy nieśli 
Chudobę).

Wiadomo było z góry, że obrona będzie zwalczać 
zeznania Materkowej jak najnamiętniej i podawać ich 
wTarogodność wj powątpiewanie. Trudno było jednak 
przypuszczać, że stanie się to w sposób tak — od­
ważny!

Cisza zapanowała w sali, kiedy się podniósł adw... 
J a n  J a k u b o w s k i .  (Na .pierwszy sztych wysunięty 
został chrześcijanin — to sprawia lepszy efekt). Sy­
stemem, jakiego używał ił® Labori w Paryżu, adw-. 
Jakubowski rozpoczął od gwałtownego w7ystąpienia 
zarówno tonem jak i treścią. Podniesionym głosem 
m ów ił:

„ D z i w i ę  s i ę,  że t e n  ś w i a d e k  w o g ó l e  zo­
s t a ł  z a w e z w a n y  do r o z p r a w y .  J e s t  to ś w i a ­
d e k  w p r o s t  n i e w7 i a r y g o d n y. S z e r e g ś w i a d- 
k ó; w1 s t w i e r d z a ,  ż e M a te r k o w a m ó w i ni  e- 
p r a w d ę .  M i a n o w i c i e  z a ś  ś w i a d k o w i e :  
Kr  a u z o w i c -7 i Uj  w a r  o w a a p o ś r e d n i o  t a k ­
że ż a n d a r m .  T u r y n a ,  z e z n a j ą  s z c z e g ó ł y  d o ­
w o d z ą c e ,  że M a t e r k o w a  k ł a m i e .  J e ż e l i  j u ż  
w o g ó l e  s t a ł o  s i ę  n i e s  z c z ę ś c i  e(?) ż e t e n  ś w i a ­
d e k  z o s t a ł  z a w e z w a n y  do r o z p r a w y ,  to 
n i e c h ż e  p r z y n a j m n i e j  n i e  b ę d z i e  o d b i e r a ­
n a  od  n i e g o  p r z y s i ę g a .  D o m a g a m  s i ę  s t a -  
n o w c z o n i e  o d b i e r a n i a  p r z y s i ę g i  od Ma ­
t e r k o w e j 1-.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się temu wnioskowi w 
miękkich wyrazach, twierdząc, że gdyby nawet praw­
dą było, że są wątpliwości co do wiarygodności Ma­
terkowej, to dlatego trzeba ją  zaprzysiądź, żeby te 
wątpliwości rozprószyć.

Adw. J a k d b o w s k i popiera swoje żądaniu, twier­
dząc, że jest udowodnione (!), że Materkowa świado­
mie fałszywie w śledztwie zeznawała.

Trybunał udaje się na naradę. Przez cały czas 
przerwy Materkowa, niska, stara kobieta, o twarzy 
pomarszczonej, charakter} stycznej i pełnej wyrazu, ze 
szczękami w-ysuniętemi naprzód, stoi nieruchoma z o-
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fzyma wlepipnemi w sędziego przysięgłego, znakomi­
tego artystę, p. P iotra Slachbw icza. Spostrzegła naj­
wyraźniej, że p. Stachiewicz szkicuje jej głowę i po­
zuje mu nieruchoma, nie zmrużając wcale oczu. Za - 
pew ne mniema, że p. Stachiewicz jest rysownikiem 
z urzędu, kt.ón zdejmuje jej portret dla aktów urzę­
dowych...

Trybunał wraca i oznajmia, że p o s t a n o w i ł  
o d m ó w i ć  w n i o s k o w i  o b r o n y  i 2aprz>siądz 
MaterkOWą, a to ze względu na przepis 5?'.j*3j47 
procedury karnej.

Ad w. J a k u b o w s k i :  Wobec tego zgłaszam 
Zażalenie nieważności z tego w łaśnie powodu.

P r z e w o d n i  c z ą o y : To pan może nie zapo­
wiadać. Obrona zawsze może wnieść zażalenia o ile 
jej się to podoba i zwykła wnosi....

Adw. O o l d h a m m e r  wstaje i staw ia nowe 
wnioski, mianowicie . l j a b yvM a t. e i k o ay ą p r z e ­
s ł u c h a ć  d o p i e r o  p o  p r z e s ł u c h a n i u  
w s z y s t  k i c h t y c- li ś w i a d k ó w,  k t ó r  z y 
m a j ą  s t w i e r  d z i ć j e j n i e av i a r  y g o d n o ś ć; 
2)  ż e b y p o \ ,  o l a ó j a k o  n o w y c h  ś w i a d- 
t  ó w  ty ch  k t ó r z *  mieli widzieć trupa Chudoby już 
O flOdz. 3  W nocy. (Sensacja). S ą  to  m i a n o -  
w i c i e  ż o ł n i e r z e  a r t y 1 c r  j i. P  r a n c i- 
s  z e k S e d 1 a e z e k . F r a n c i s z e k  B ii e li e 1, 
F  a  u i hi  ą n u r  X a r  o 1 IM a r  k u s.

W nioski swoje uzasadnia adw. (toldhammer w 
dłuższem przemówieniu, wypowiedzianem z niesły­
chaną pompą, emfazą i Avłaściwą SAYojej rasie pe 
wnością siebie. Obrońca roztrząsa mianoAAicie oko­
liczność, żc zeznania Materkowej są o tyle Av:tżne, 
że rzekomo na podstaA\'ie tych zeznań AA'łaśnie wzno­
wiono śledztwo, które zostało zaniechane mimo orze­
czenia fakultetu lekarskiego, stwierdzającego morder­
stwo. ..Otóż ja  z całą ŚArtadomością skutkÓAV tego 
co mówię, ośa\ iadczam. że Materkowa rozmyślnie 
fałszyAvie zeznaje. D l a c z e g o  ś 1 e d z t  ay o p i  er-  
w o t n c z o s t a ł o  z a n i e c h a n e ,  t o  j a  ay i e m 
p r  y w a t n i e. C h o  Ab  y m  j e d n a k  w i e d z i a ł  
u r z ę d o w o ,  t o  j a  t e g o  p o w i e d z i e ć  n i e  
m  o g ę.'‘

(Jes t to Insynuacja, żo oskarżenie Forhfirów o zbro­
dnie jest intrygą antysem icką — czyja '! łatwo się do­
myśleć — człowieka którego cały kraj czci i który 
je s t chlubą naszego społeczeństwa i przodowniczym 
ideałem  obyAratela polskiego! Adjunkt Ligęza ay No­
wym Sączu, który głÓA, nie do zaAYieszenia śledztAYa się 
przyczynił, głośno -mówił o tej intrydze, zanim się jeszcze 
ze stanem rzeczy zapoznał. Przyp. upraw ) Gohlliammer w 
dalszym ciągu oŚAYiadczjł, że ma takie AYyobrażenie o 
przysięgłych, iż oni wysłuchawszy Materkowej nie bę­
dą już zupełnie zAYażali na świadkńAY p. Loldhammo- 
ra , gdy się przez noc nad zeznaniami MaterkoAYej na­
myślą, są to ludzie — według Goldhammera — są­
dzący tylko w edług \\ rażeń (a Avięc nie AYCgług su­
mienia V Przyp. spraw.) J e ż e l i  ś ay i a d k o ay i e p o- 
w o ł a n i p r z e z  o b r o n ę  n i e  b ę d ą p r  z o s ł  u c h a- 
n i  p r z e d ^ Ma t e r k o A Y ą ,  to i c h  z e z n a n i a  j u ż  
n i e  b ę d ą  w s t a n i u  o b a l i ć  z e z n a ń  M a t e r ­
k o w e j  (Tak mówił sam Goldhamer dosłow nie! Przyp. 
sprawozdań cy).

Są świadkowie, którzy słyszeli jak  Materkowa 
mówiła. ze_ ..nie zabije duszy, jeżeli będzie zeznawała 
w ten sposób jak  zeznawała ay śledztwie to jest we­
dług dra Goldhamera fałszyAvie. W reszcie motywuje 
obrońca konieczność przesłuchania cytowanych przez

niego ŚAA'iadków, których zeznania przynoszą nOAYe 
szczegóły.

P r o k u r a t o r  W ę d k i  ba\ ez odpoAYiada bez 
energii. KA\Sstya cza MaterkoAYa będz.e przesłuchana 
teraz czy potem, uależy AYyłącznie do przewodniczą­
cego. Go do spraw\- wznoA\'Xuia śledztA\ a, z a p o ay n i a 
p r o k u r a t o r ,  ż e w c a l e  n i e  zjjj z n a n i a M a t e r- 
k o ay e j b \ ł  y p o aa* o d e m w z n o w i e n i a  ś 1 e d z - 
t \Ya,  l e e z  u a b r a n i e  p e AYn o ś e i ,  i. e F i i r b e -  
r  o ay i e ay i e d z i e 1 i j u ż o t er n,  i ż  C h u d o b a  
i cl i  p i l n o Av a ł  P i e r AYS z e  ś l e d z t AYo  p r z y ­
j ę ł o  z a  u d o w o  d u ł o  ne,  że F a r b ?  r o w i e  t e g o  
n i e  ay i e d zjjLu 1 i. B y ł  to  j e d y n y  p o Ai ó d  z a n i e ­
c h a n i a  ś l e d z t w a .  Prokurator u\Yaża za rze(cz 
niestosowną narzucanie już teraz przysięgłym sjYego 
zdania o doniosłości zeznań MaterkoAYej. Przysięgli 
potrafią to ocenić sami najlepiej.

Adw.  G o l d h a m m e r  twierdzi, że oficjalnym po- 
AYodem AYzmiwienia śled/.tna byty AYłaśnie zeznania 
JlatorkoAYej.

P r o k u r a i o r  prostuje tAYierdzenlę,- adw. (iold- 
hammera jakoby MaterkoAYa zeznać miała, że Fiirbe- 
roAYie nieśli trupa Chudoby. Ona tego nie ,\vie czy 
to był trup. czy jeszcze żywy człoAviek.

A d ay. i ł  o s e n b 1 a 11 praAYniezo motYAYoje Avnio- 
ski Goldhammera twierdząc, że co do chwili, w któ­
rej MaterkoAia ma być przesłuchana, musi być pu- 
AYziętą uchwała trybunału. ponieAYaż każdy A Y n io s e k  

obrony pod tę ucliAYałę musi być poddany.
T r y b u n a ł  p o n o  ay n i c  u d a j e  s i c n a 

u a r ad ę i obraduje przes/.ło kAY adraus. Materkowa 
tymczasem znÓAYnieAYzruszc.nie pozuje p. Stachicwio.zou i.

T r y b u n a ł  o g ł a s z a  n a s t ę p n i e ,  k u  
t e r n  w i ę k s zF m u u a p r ę ż e n i u c i  e k a av o- 
ś c i ay i d z ó \v . p r z e d e \y s z y s t  k i e m u e li w a- 
ł  ę ay s p r a ay  i e t e l e g r a f i c z n e g o  z a n c -  
z ay a n i a s e k r e t a r z a  B r o ż k a  z W a d o av i c. 
Trybunał uchwalił przesłuchać p. Brożka pod 
przysięgą. P. Brożek już otrzymał telegraficzne 
wezwanie na godzinę czwartą po południu, w 
sobotę.

Następnie ogłasza dr MoteloNski że trybunał u-
c h w a iił  zawezwać nowych świadków cytowanych 
przez Obronę. Co do przesłuchania Materkow ej. o- 
rzekł trybunał, że zachodzi Konieczność przesłu­
chania Materkowej przed innymi świadkami na 
osłabienie jej zeznań powołanymi, a to dla tego, 
żu inaczej zeznania tychże świadków by ł> by 
całkiem dla przysięgłych nie zrozumiałe. Zacho­
dziłaby A \ ię c  potrzeba odczytania na taki wypadek 
naprzód zeznań Mazurkowej złożonych w śledztAYie, 
a na to nie pozwala ij. 2512, liczba druga, procedury 
karnej.

Ad w.  5"a k u bo ays k i. Proszę o głos! Clic-ę po­
stawić w n iosek !

P r z e w o d n .  d r  M o r e l o  ays ki .  Znov, i i ! To już 
prosiłbym ryczałtem, żebyśmy mogli odrazu już kilka 
ayniosków załatAYłć...

AdAY. J a k u b o A Y s k i .  Wobec orzeczenia trybu­
nału wnoszę, aby p r z e s ł u c h a n i e  M a t e r k o w e j  
o d r o c z y ć  d o  j u t r a  i r o z p r a AYą  p r z e n r a  i...

P r z e w o d n .  Uprzedził mnie tylko pan męcenas, 
p o n i e w a ż  ay ł a ś n i e c h c i a ł e m  p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e r  o z p r a ay ę p r z e r y w a m d o j u- 
t r  a. Świadków zacytoAYauych przez obronę proszę 
Avezvłać na 10-tą zrana.

Na tem się zakończył wczorajszy sensacyjny dzień 
rozprawy.
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(L is t  oryginalny „Głosu Narodu").

Wiadomości o prześladowaniu duchowieństwa katolickiego — 
Jak właściwie jest z internowaniem ks. arcybiskupa Popie­

la. — Hiobojw wieści z kraju Unitów.

Sensacyjne 1 alarmujące pogłeski o prześlado­
waniu duchowieństwa polskiego, krążące po całym 
kraju, niestety, sprawdzają się w zupełności. W pra­
wdzie, co do 'm ernow am a ks. a re jr/ssu p a  Popiela 
w jego własuym pałacu, okazało się, że takiego 
wyraźnego i urzędowego rozkazu na piśmie nie 
było, ale z poleceń a kniazia Oboleńsiiego, p. Wo- 
jejkow, Czy inny jakiś do szczególnych poruozeń 
urzędnik, oświadczył k 3. arcybiskupowi w formie 
„rady“, że byłoby dobrze, aby, dopóki bieżące 
sprawy z duchowieństwem załatwione nie zesttną, 
ks. arcybiskup nie narażał się i o ile możaości u- 
sunął od osobistego stykania się z podwładnym 
mn klerem. Ks. arcybiskup zrozumiał teadenoję te j 
rady i od dłuższego czasu z pałacu swego nie wy­
jeżdżał, a gdy go na m fiście nie widziano, a prze­
ciwnie dostrzeżono, że do pałacu arcybiskupiego 
wchfdzą rozmaite figury urzędników moskiewskich, 
a koło pałacu kręci się nadm iernie policja — wy­
rosła  stąd wieśó, że ks. arcybiskupowi zakazano 
opuszczać swoje mieszkanie. T»fc bardzo, co praw ­
da, nie onaylono się, bo wiadomą jest rzeczą, co 
to są „rady1*, udzielane przez moskiewskich dygni­
tarzy i w jaki sposób należy się do nich zastoso- 
wywaó

Naganka La kapłanów katolickich odbywa się 
tym ciasem  po całym kraju, a niedłngo dowiecie 
się o aresztowaniach i wywożeniach w głąb Rosji. 
Teraz okazuje się dowodnie, że ks. Im eretyński, 
od samego początku objęcia swoich rządów w K ró­
lestwie polskieno żywił uierylko nienawiść do ka­
tolickiego duchowieństwa, lecz wypracowywał plan, 
podług którego pragnął go usunąć od wpływn na 
społeczeństwo i od zbożnej pracy około jego naj­
świętszych interesów. W arszawski jene.ał-gnberna- 
to r nie m ógł tego zrobić odrazu; zamaskował się, 
a plany te kuuł na współkę z kniaziem Onoleń- 
skim, z którym odgrywał wobec opinji publicznej, 
formalną komedję. Dziiło się to w ten  sposób, 
że kniaź Oboleńskij, przyjmował na siebie rolę, 
która go narażała przed polską opinją publiczną i 
działo się zawsze lak że niby to ks. Im eretyński 
nie chce tego robić, ale nie może przeszkodzić 
Oboleńskiemu, który postępuje w duchu iustrnkoji 
z Petersburga i że nawet władza warszawskiego 
jenerał-gubernatora narażona jest na szwank.

Stary kom edjant udaw ałnaw et obrażonego, kapto- 
w ał sobie półsłówkami łatwowiernych, tum anił nawet 
mądrych i zdobywał sobie popularność, a osłoniwszy 
się n:ą dowiadywał sięjo rzeczah które mu były po­
trzebne do dalszej roboty. To, co się obecnie dzieje u 
nas z duchowieństwem katolickiem, dzieje się za 
wiedzą i wolą ks. Imeretyńskiego, a wyjazd jego 
zagranicę bvł niczem innem, jak tylko dalszym cią­
giem  komedji, która jednak zdemaskowana została. 
Rząd, natrafiwszy na stanowczy opór ze strony n a ­
szych biskupów, którego na podstawie relacyj i 
zapewnień Im eretyńs kiego nie spodziewał się, po­
folgował nie co w swoich zapędach, a to tylko 
pod względem dorrźn j wykonalności — co zua do 
zasadniczych kwestyj, albo nie ustąpił na włos, 
albo postawił sprawy w zawieszeniu, jak to wła- 
śaie ma m ie’sce z językiem rosyjskim po semi- 
narjach. Do obeeuej chwili w tych nowych zatar­
gach duchowieństwa katolickiego z rządem nie 
ma od Watykanu jeszcze żadnych wskazówek, a 
jakkolwiek w Rzymie wiedzą już dobrze, co się tu  
dzieje, jednak nie ma tam  urzędowego komunika­
tu  w tym  kiernnku i dlatego duchowieństwo na­
sze znajduje się w stanie niezmiernie przykrego 
oczekiwania

Tymczasem z Podlasia nadchodzą do W arsza­
wy wiadomości zgrozą przejmujące. Rząd przez swo- 
ion sieoaczy: policję i popów prawosławnych, wy­
tężył, jakby na komendę, po wydania zaanego u- 
kazu carskiego, niby to regulującego sprawy uni­
ckie, wszystkie siły, aby zgnębić biednych, opor­
nych Unitów i tych, co jawnie stoją przy swojej 
w ier.e  katolickiej i tych, którzy ją  po cichy wy­
znają. W  tym  kącie kra-u odbywają się znowu 
gromadne aresztowania, najeżdżanie przez wojsko 
wiosek, gonienienie kozaków po lasach, rewizje u 
pobliski h  proboszczów katolickich, nie tylko po 
plehanjach, ale i po kościołach. Dwory szlacheckie, 
z tego powodu narażone są na ciągłe odwiedziny 
ziemskiej straży. Alu ten  gwałtowny ucisk i bez­
praw ia natrafiły na stanowczy opór ze strony bie­
dnego ludn unickiego. Je s t to cicha i prawdziwie 
męczeńska abnegacja, ale tak potężna w swoim 
świętym majestacie, że nie raz oprawcom opadają 
ręce i sami nie wiedzą co dalej robić. Rząd uczciwy i 
m ądry, widząc takie nie obfite skarby etyczLe- 
go m aterja łu  w ladzie, nietylko by go uszanował, 
ale do celów zacnych i lndzkościowych potrafiłby



6 >Gth0 8 SARODUł ama 15 października Nr. 336
z niego skorzystać — rz ą i moskiewski, zaślepiony 
w głupiej nienawiści, nie może nawet zrozumieć, 
jak  bezowocna jest jego krwawa praca i jak  szko­
dliwa państwa. Ski.

X K R A JU .
Lwów d. 1 4 października.

(L ist oryginalny CHosu Narodu).

Sprawy objęcia nowego teatru we Lwowie.

Dla Krakowa i Lwowa rozpoczyna eię czas kon­
kursów dyrekoyjno-teatralayoh. Czis to interesijąoy 
dla całego ogółu polskiego, bo ohodzi o to, w ożyje 
ręoe dostaną się dwa główne teatry polskie, posia­
dające ze względów politycznych nie równie waż­
niejsze stanowisko, aniżeli teatry warszawskie. Spra­
wa objęcia teatru krakowskiego, która, jak w Wy­
dziale krajowym mnie poinformowano, powinna byó 
rozstrzygnięta już w grudniu, bo od 1  czerwca p. r. 
dyrekcja obecna tam ustępuje, do mnie nie należy, 
choć wiem, że Lwów w rozpoczętych zachodach o 
zrakowską dyrekoję jest pośrednio interesowany ze 
względu na jego obecne stosunki teatralne — ale 
objęcie dyrekcji nowego teatru lwowskiego, od czego 
nas przedziela mniej więoej półtora roku, bo naj- 
praadobniej nowy teatr lwowski utwarty zostanie 
w dniu 1 kwietnia 1900 roku — już dziś weazło 
w stadjum przygotowawcza i sprawa ta żywo jest 
omawiana w tutejizyoh sferach deoydująoyoh. Pewną 
ogólną dyrektywę trzeba sobie już dziś wytknąć a 
uowy dyrektcr przynajmniej rok wprzód p i winien wie- 
izieć, że teatr otrzyma, bo mnsi się należyoie przy­
gotować pod każdym względem, a tego nie można 
doionać tak łatwo i tak prędko zwłaszozs, gdy się 
w aży, że gospodarstwo artystyczne i literaokie w 
owym budynku teatralnym we Lwowie będzie się 
bracało w zupełnie innych warunkaoh, aniżeli dzi­

siaj. Konkurs zatem, ozy też porozumienie się w tej 
prawie z kim należy, powinien się rozpocząć nieba- 
?em.

Przedewszystkiem wszelkie pogłoski krążące o u 
crsjcwieniu lwowskiego te&trn, muszą na zawsze po- 
■ ostać pibożnem życzeniem dla tych, którzy ideał 
nstytncji publicznej widzą w pewny oh warunkach 
mnopilistycznyoh, albo w możnej i wpływowej opie- 
e państwowej, czy krajowej, zapominając o tem, że 
o jest pewna sztuczność ekonomiczuu*umysłowa, któ- 
a zdrowy rozwój sztuki i literatury, oparty na przed- 
ębiorozcśoi, sile talentów organizacyjnych, wytrwa- 

ośoi, szlachetnej emulaoji literackich i artystycznych 
•>mbioyj — pod wieloma względami krępuje. Wj- 
ział krajowy ani myśli, ani może, ani chce ukraja- 
'iaó teatru lwowskiego.

Nowy teatr we Lwowie jest własnośoią miasta, 
nęo zachodzi pytanie, ozy miasto ohce prowadzić teatr 
e własnej aaminiatraoji, ozy tez drogą konknrsu, 

j tk w Krakowie, puścić go w dzierżawę. W łonie 
naszej Rady miejakiej jeat pewna gaistka „ojoów" 
raiaata, któraby pragnęia gospodarować wsi ód na­
dobnego potomstwa Melpomeny — ale ta  garstka 
-i u ii zakończyć awoje aspiracje na westchnieniach za 
- ysoko wiszącemi winogronami... Miasto nie weźmie 
• 7  administraoję nowego teatru miejskiego i robi bar- 
izo debrze, a więc w tej kwestji wszelkie rozprawy 
ą zbyteczne i jakkolwiek nie ma je lcze  pod tym 
względem uchwały, nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że nowy teatr lwowski oddany będzie w dzier­

żawę prywatnemu przedsiębiorcy.
Oczywiście, w pierwszym rzędzie wyitępuje pyta- 

ie, ozy obecna dyrekcja teatru lwowskiego ma za­
miar starać się o nowy teatr. Przedewszystkiem u nas 
zwrócone są oczy na p. Hellera, bo jego dotyohcza- 
sowy wspólnik, p. Bandrowski, po skończeniu się 
obecnej dyrekcji, ma podobno inne zamiary. P . Hel­
ler, o ile wiem, w tym kierunku nie powziął jeszoze 
żadnej deoyzji. Naprzód, nie bardzo mu na tem za­
leży, bo w Warszawie, gdzie pozyskał sobie nezwa- 
uukowe uznanie, szerokie stosunki i niezwykłe wpły­

wy, sprawa otwarcia wielkiego prywatnego teatru 
ma z jego oaobą bliski związek, a powt^re, p. Hel- 
ier, gdyby objął dyrekoję nowego teatrn, muaiałby 
oyć upewniony o tem woześnie, ponieważ organiza- 
zację personalu i wszystkiego, oo tylko dotyczy tea- 
_ru, pragnąłby dokonać na wielką skalę, bez wzglę­
du na wkład kapitału , którym rozporządza bez ża­
dnych ograniczeń, skoro tjlao tego wymaga interei 
sztuki. Na to potrzeba ozaau, aby się należyoie przy­
gotować i tego też p. Heller, przedewszystkiem, wy­
maga. Naturalnie, sprawa cala jest tak daleoe w sta­
djum przygotowawczem, że przedewszystkiem prezy- 
djum magistratu musi się zająć nią i jaknajprędzej 
konkurs powinien być ogłoszony, oo zresztą, jsk  się 
dowiaduję, niebawem nastąpi.

Czytałem w jednej z korespondenoyj lwowskich 
do Czasu, że byłoby dobrze, aby się zawiązało kon­
sorcjum, złożone z tak nazwanyoh miłośników sztuki, 
czy eoeny, któreby, złożywszy odpowiedni kapitsł, 
wzięło w swoje ręoe losy nowego testru we Lwowie. 
Taką formę artyuznej administracji uważać należy za 
wręcz niepraktyozną i z gruntu zastarzałą ntt dzi.

siejsze stosunki. My tu we Lwowie mieliśmy już ta ­
ką spółkę, która się ooś w rok rozleoiała na wszy­
stkie strony i pozostawiła po sobie bardzo smutną 
pamięć. Nie trzeba woale zbyt hołdować demokraty­
cznemu szowinizmowi, aby wiedzieć o tem, że ary­
stokracja, szozególniej też u nas, w obeonyoh sto­
sunkach, nie stanowi woale firmy dla instytueyj, ma­
jących związek z literaturą i sztuką. Było to w swo­
im ozasie — ale minęło i nie powróoi nigdy i  na­
wet nie potrziba, aby powracało. Korespondent C.:a- 
su pisał, że ma takich, którzyby zgodzili się objąć 
dyrekoję nowego lwowskiego teatru — wierzę w to, 
takich jest oały legjon, ale uieoh już lepiej sprawa 
idzie zwykłym torem, przyozem i o tem pamiętać na­
leży, że jakkolwiek pieniądze są ogromną potęgą, a- 
le nie wszystko za nie możia kupić, a nazwiska o 
większej, lub mniejszej liczbie pałek, coraz rzadziej 
dzisiaj dają gwsrację tego, ozego sierokie interesy 
epołeozeństwa polskiego wymsgsją.

Nie wiem, czy i jacy staną konkurenci o nowy 
teatr, ale to nie ulega wątpliwości, że dyrektor Hel­
ler, ze swojem państwem teatralnem, tskiem się oie- 
szy nieograniozonem zaufauiem i wiarą w niego, iż 
gdziekolwiekby przeniósł swoje lary i pauaty, to ca­
ła  rzeczą teatralna pójdzie pod jego rządy, bo im 
przedewszystkiem pod nimi dobrze. Mógłoy zatem 
nowy teatr znaleść się w bardzo przykrej i złe sku­
tki pociągającej sytuaoji — a organizacja takiego 
wielkiego personalu i  w takim wielkim teatrze, jak 
będzie lwowski — to nie klejenie i fastrygowanie 
prowincjonalnej trapy. Można sobie mieć rozmaite 
wyobrażenia, zjadać na śniadanie, obiad i kolację 
wszelkiego rodzaju > rozmaitej przyprawy animozje, 
któremi my, we Lwowie szczególniej, Inbimy pokrze­
piać swojego ducha srtyityozuego i literackiego — 
można się nawet trochę poiiytowaó ze złości, ale 
ostatecznie przyznać trzeba, że p. Ludwik Heller w 
swojej dyrektorskiej działalnośoi okazał ogromny ta ­
lent organizacyjny, niezwykle bystre zdolności orien­
towania się w najróżnorodniejszych sytuacjach, lotną 
i nacechowaną głębszym zmysłem krytycznym zdol­
nością oceniania wszelkich rzeozy, dotyczących sztuki 
i literatury, a przytem odznaoza się taką kolosalną 
eueigją, żelazną pracą i poozuoiem swoich obowiąz­
ków. że niezawodnie, pod tym względem może za 
wzór służyć I Prawda, że Indzie tej miary nie bar­
dzo kochają się w uprawianiu komplementów i śliz­
gającej się, 1 ub dmuchającej etykiety, a p. Heller 
pod tym znowa względem jest troohę brusąue i naj­
częściej z uśmiechem na ustach, nie lubi prawdy 
i szczerości obwijać w bawełnę — jednak oi nawet, 
którzy właśnie za to nie lubią go, muszą przyznać, 
że Hellerowi na ozystem, honorowem i uozoiwem ty ­
ciu przypiąć uie można... żadnej łatki. Zet.

Z E  Ś W IA T A .
Petersburg 10 października .

(List oryginalny Gtosu Narodu).
Leon Tołstoj skazany na przemilczenie. — Głód zagraża 

Rosji. — Ciekawy proces.

Rtąd oarski rozkazał Leona Tołstoja — prze­
milczeć, oto sprawa, która zajmuje rosyjski świat li- 
teraoki i powoduje w nim pełen niezadowolenia, 
ruch. Rządowi stał się niewygodny ten wielki pisarz 
i choć utopista i często w mistycyzmie sweim zbyt 
daleko się posuwający, to przecież niepospolity i 
cnotliwy filozof i myśliciel społeozny. Pooóż ma sę- 
dtiwy pustelnik z Jasnej Polany wywierać ustawi­
cznie jakby magiczny wpływ na więcej wykształcone 
koła opinji publicznej wielkiej Rosji, po oo ma tyle 
myśleć o swoich oierpiąoych i ubogich bliźnich, po 
co im n» różne rzeczy otwiera oczy... dla ozego o- 
śmhla się ten „buntowszozyk" traktować bez ża­
dnych względów tyoh popów wiejskich, którzy zaj­
mują się głównie pijaństwem, pobocznie działaniem 
na rzecz petersburskiego systemu, a od których Toł­
stoj żąda, by na prawdę byli godni roli dumownych 
przewodników, którą zajmują?... Po co nie jest ta ­
kim czynownikiem pióra, jakim jest szanowna rosyj­
ska biurokracja, w swojej dziedzinę?.. Krótko mó­
wiąc, Tołstoj jest źle widziany w kołaoh deoydują- 
cych Petersburga, jest tak źle widzimy, że zamierzo­
ne przez ludność uczczenie go z okazji przypadają­
cego na ten rok jubileuszu, wydało się tym kołom 
niewłaściwe, łQh też może niebezpieozne.

To też zderzył się takt rzadki w dziejaoh cywi­
lizowanego świata, że duma i głowa dzisiejszej ro­
syjskiej literatury, Leon Tołstoj, musi być, na oso­
bny wyraźny rozkaz władzy wyższej, pozbawiony 
wszelkiego publicznego uczczenia pięćdziesięciolecia 
swej pracy. Już na kilka miesięcy przed nadejściem 
jubileuszowych dni do wszystkich pism codziennych 
rozesłano cyrkularz, poleoająoy niezamieszezanie o ju- 
bileuezu żadnych notatek, żadnych artykułów, słowem 
polecono nie pisać nic, coby mogło publiczności przy­
pomnieć Tiłstoja. Skazano go na przemilczenie, na 
osobny rodzaj śmieroi literackiej.

Rozgoryozenie tutejszego świats literackiego jest 
z tego powoda wielkie i nie może się uspokoić. Dość

wymienić nazwisko Tołstoja, aby wybuchła natych­
miast gorąca lawa wezbranego a tłumionego oburze­
nia. Naturalnie, ozego lie  można było robić publi­
cznie, to zrobiono prywatnie, i sam hr. Tołstoj opo­
wiadał tu  pewnemu znajomemu, że pomimo zastoso­
wanej doń przez iząd oficjalnej „karnej* procedury 
literackiej, otrzymał ze wszystkich stron mnóstwo li­
stów i gratulaoy) wierszami i prozą i to nietylko 
z Rosji, «le także i z zagranicy.

Nie lepiej od samego Tołstoja diieje się jego 
wyznawcom i uczniom. „Duohoborcy", sekta szeroko 
rozgałęziona w południowych zwiaszoia prowincjach, 
ulega najrozmaitszym prześladowaniom, tak, te mu­
szą często chwytać za kij wygnańca, by uratować 
swe obrzędy i obyozaje. A przeoież wiadomo powsze- 
ohnie i wszysoy to przyznają, że zasady „Duohobor- 
ców“ stanowią wśród kaoapskiej luiności wiejskiej 
prawdziwe oazy cnotliwego życia! Nie piją, bo uży­
wanie alkoholu jest im surowo wzbronione, a pier­
wszym obowiązkiem jest natomiast umiarkowanie w 
użyoiu Wszystkiego. Gzy dokładnie wykonywane, ozy 
nie. mają „Duohoboroy" za pierwszy ideał: prawo
miłości bliźniego, uczciwość i praw dę, przymioty 
bardzo rzadkie u ogółu półdzikiej luiności zapadłych 
wsi rosyjskich — i zdawałoby się, że rząd winien 
raczej ludzi, którzy takie hasła głoszą, dla podniesie­
nie stopnia moralności w państwie popierać, a nie 
gnębić. Ale ozynowniotwo rosyjskie n czego się tak 
nio boi, jak właśnie oywiliza-ji w głębi R isji, bo 
wszak na jej dzisiejszej dzikości najmocniej opiera 
się obeony jego system. Dosyć, że w obecnym ezasie 
przygotowuje się mnóstwo roizin „Duuhobcroów" do 
emigraoji bądź na Syberję, bądź do Anglji, gdzie 
Czertkow, jeden z najgorliwszych sekty, założył w ła ­
śnie msłą kolonję.

Opowiadają, że temu Czertkowowi udało się n* kró­
tko przed wyjazdem uzyskać audjencję u cara Miko- 
ja, który kazał mu poinformować się o sekcie „Du- 
choboroów". C«r słuchać miał z wielką uwagą i po­
dobno bardzo był zbudowany opowiadaniem Czertko- 
wa. Pożegnać go miał słowami, że jeśli tu wszystko, 
oo o „L-uuhobaroaoh" słyszy, jest istot nie prawdą, 
gotówby nawet sektę tę popierać. Pełen nadziei o- 
puszozał Czertkow pałac oarski — wnet jednak po 
nim wsunął się na komn-ty pańskie dor&doa, który 
całe jego opowiadanie przedstawił jako bajkę, a se­
ktę „Duohoboroów" jako niebezpieozne knowania. 
Czertkow musiał „po ukazu" w krótkim terminie o- 
puśoió ojozyzuę i emigrować w dalekie kraje.

Z wnętrzu psństwa rosyjskiego nadohodią znowu 
w tym roku ciężkie skargi ua powszechny nieuro­
dzaj i liobe zbiory. Widmo głodu zagraża znowu 
Rosji. Najgirzej pod tym względem jeet w gubernji 
Kazańskiej. Minister skarbu przeznaozył 30 mlljonów 
rubl’ na ulżenie dalszej nędzy. Rząd daje zasiłki w 
różuyoh fermach i bardzo szczodrą ręką. Zaś doświad­
czone i miarodajne koła doradzają z drugiej strony 
zajęcie się dostarczeniem rolnikom lepszyoh narzędzi 
rolniozyob, których wieśniak rosyjski prawie zupełnie 
nie posiada, bydła i. t. p. Powstał więc pfojekt za­
kupienia tanio n i  stepach Kirgizów całych stad ko­
ni, któreby rząd za zrzeczeniem się połowy ceny od­
sprzedał potem świeśniakom. Tego rodzaju środki 
przyczyniłyby się niewątpliwie do podniesienia go- 
podarstwa wiejskiego, które w Rosji, podobnie, ja k  
wszelkie europejskie pojęcia, ua bardzo niskim stoi 
stopiu.

Rozegrał się tu  niedawno nader interesujący pro­
ces, który zwrócił na siebie uwagę wszystkich o- 
świeoeńszyoh kół. „Czy hemeopatja jest nauką?" tak 
moiuaby zatytułować sprawę. Dr Laouer, znany tu ­
tejszy homeopata, został ozłonkiem „Związku lekarzy 
dla wzmocnienia rozwoju fizycznego i dla oportu ko­
łowego". Bardzo mu było dobrze w Związku i  wie­
le wolnego ozasu w nim przepjdzah Nagle, pewnego 
dnia miały się skończyć owe radości. Prezes Zwią­
zku przysłał dr Launerowi list z wezwaniem w ystą­
pienia z stowarzyszenia. Na żądanie motywów, otrzy­
mał wyjaśnienie, że większość członków, umyślnie 
w tym celu zebranych, orzekła, iż homeopatia nie 
jest nauką, że więo homeopata nie może należeć du 
stowarzyszenia „uczonych" lekarzy. Dr Lau«“r, któ­
rego faoh przez państwo uznany jest sa n ”ukę, od­
dał sprawę sądowi. Ten rozstrzygnął rzecz na ko­
rzyść dr Launcra, wzywająo Związek do natychmia­
stowego przywrócenia homeopaoie praw członka. Na­
turalnie Launer podziękował „uczonym" ałlopatom ta  
zaszozyt grania z nimi nadal w bilard i mocowania 
się dla nabrania siły. !<. A .

Paryż, d. 10 października.
(L ist oryginalny 9(Hosu Narodu").

Moje paryskie przejścia.

W Paryża od pewnego ozasu zaczynało mi byó 
nieswojo. Mieszkam tu od kilkunastu lat. Zżyłem się 
z miastem i ludźmi, którzy, jak na całym świeoie, 
mają swoje wady, ale z którymi można sympatyzo­
wać. Czasami, szczególniej jesienią, kiedy tutsj niebo 
płacze prawie ciągle posępną szarugą, tęsknię za  
wami bardzo. Wtedy bierze mnie za łeb zupełnie 
słowiańska melanoholja. Przypominam sobie waszą
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wieś, wasze powietrze i waszą jesień. Tutaj powoli 
zapomniałem prawie zupełnie, jak  wygląda wieś i 
to mi iest bardzo przykre. Kiedy wyjdą za miasto 
a a  dalszą pnieehadzkę, swąd fabryczny, który mnie 
wsządzib dolatuje, i słupy, które spotykam na każiym 
krokn, z napisem: „Najlepszą czekolady j e s t n i e  
mogą mi dawać ładnego złudzenia wsi. W tedy na­
suwa mi się przed o*ozy was ja jesień, te nitki pa ję­
cze, unoszące się po rżysku i migocące się w żółta­
wych blaskach słońca, te zżółkłe liście z odcieniem 
czerwonawym, które padając szepcą ostatnie słowa 
konania, te ogołocone drzewa, sterczące smutnie jak 

* szkielety, to wszystko biedne i smutne, które nie 
_ p dobałoby się z pewnością ładnemu ondzoziemoowi, 

ale za które w tej chwili oddałbym im wszystkie 
ich fabryki i oałą czekoladę.

Miałbym chęć oh wycie się za głowę jsk  ■Jusin i 
wołać: „ojoj, ojojl" tak się we mnie wszystko „wa­
sze" rwie. Potem wracam do mego odludzia przy 
moście Caulainoourt i jest mi przez pewien czas bar­
dzo źle. Ale powoli wkłada się szyię w jarzmo oo- 
iziennyeh zajęć, napomina się o tern, łe przez kilka 
dni miało się inne myśli, n ił troskę o kawałek chle- 
ba, i inny Lól nił reumatyzm; idzie się co dzień na 
herbatkę do kawiarni, gdzie woźna zaczerpnąć naj- 
sensacyjniejszych i zawsze z nadepszego źródła po­
chodzących wiadomości o „sprawie", od tego. łe  od 
Brissona będzie się rozpoczynała w historji nowa era, do 
tego, że Brisson cierpi na aneroję mózgu, od tego łe 
Zola łowi ryby na fjordaoh norwegskieh, do tego, łe 
2 ola najspokojniej zjada obiadki w Paryłu u pani 
Zolowej, pomimo łe 8,‘enoi paryscy lornetują zawzię­
cie story u okien jego domu; wśród tego wszystkiego 
człowiek nieco filistrzeje, i koniec końców, wszystko 
to nie zniechęciłoby mnie jeszcze do Paryła.

Jak wyłej wspomniałem, mieszkam przy moście 
Caulainoourt, w dzielnicy nieco oddalonej od centrum 
miasta i wskutek tego bardzo mało ożywionej. Nie- 
tylko cudzoziemiec, który przyjeżdża na pewien czas 
do Paryła, ałeby naoddyohaó się gwarem i zgiełkiem 
wielkomiejskim, ale nawet rodowity Psryłanin, któ 
ry ujrzał światło dzienne w środku miasta i nie miał 
nigdy ciekawości zajrzę i w te ciemne, puste i sm u­
tne zaułki paryskie, nie ma nawet wyobrałenia, jak 
taka dzielnica przy moście Caulainoourt wygląda w 
nocy Po olbrzymich bulwarach, nabitych publiczno­
ścią, oblanych potokami światła elektrycznego, po tern 
wrałeniu, itk ie  na każdym sprawia widok setek ty>- 
sięcy ludzi, ztb :an/ch z całego świata, po krzykach 

. u'iczników i kolporterów, roznoszących gazety, po
jednostajnym turkocie tysięcy dorożek, omnibusów, 

w  tramwajów i aamoihodów, po tym ogromnym ruchu,
który ludzi bardziej nerwowych doprowadza do roz- 
paozj, przechodzi się przez kilka ulic mniej ożywio­
nych i wchodzi się na most Caulainoourt.

Ile ra*> wracałem z przedstawienia, które w Pa 
ryżu prawie nWdy nie kończy się przed północą, to 
nagłe przejśol^L hałaśliwego, niezdrowego, nerwo­
wego życia, do*  ustki, ciszy i smutku dzielnicy Cau 
laineourt, sprawiało na mnie wielkie wrażenie.
.Zwłaszcza jeaienią, kiedy te wszystkie zaułki toną
w gęstej, niezdrowej, gryzącej mgle, kióra unosi 
się z Sekwany i pokrywa grobowym całunem 
osłą dzielnicę, wrażenie jest jeszcze bardziej przy­
gnębiająca. O godz nie pierwszej Lub drugiej w nocy 
na moście Caulainoourt nie spitykałem prawie niko­
go. Jeden lub drugi spóźniony przechodzień, skalo­
ny, zmarznięty, z rękami w kieszeniach, spieszył się 
do domu. Odgłos jego kroków oddalał się i p > chwili 
była zupełna cisza. Wchodziłem w wąską uliczkę, 
z wąskiemi, obirapanemi, suohotuiozemi domami. Na 
całej ulicy znajdują się cztery latarnie, któro wśród 
mgły wyglądają z daleka jak kule, świecące jakiemś 
przymglonem, impresjonistyozno-chorobliwem światłem. 
Pochodziłam do domu, przygnębiony przedtem tein 
zimnem, które wiało na mnie od tych tysięcy obcych 
mi ludzi, teraz zaś tern zimnem, które wdychałem w 
płuca z mgłą. Otworzywszy stybko starą bramę, dra­
pałem się ua moje czwarte piętro.

Ale od kilku tygodni mój instynkt samozaoho' 
w a we? y kazał mi zwracać uwagę na bardzo niezwy­
kłe izuzegtły. Most Csnlaincourt w dzień drzemał; 
ale w nocy zaczął niepokojąco się ożywiać. Wśród 
mgły snuli się Indzie w bluzach robotniczych, mi­
e rn i, pochyleni, obdarci, z kaszkietami nasuniętemi 
na  oczy. Dreszcz mnie przechodził, ile razy, zszedłszy 
z cmuibnsu, czułem się zupełnie sam wobec t°go 

w długiego, niebezpiecznego mostu i ciemnej, ponurej 
ułjozki. Przychodził mi wtedy na myśl tea straszny 
Paryż z kryminalnych romansów i dzienników. Po­
znawałem w tych ludziach znany typ włóczęgów pa­
ryskich, wylęgniętych w jakiejś norze w dzielnicy 
Montmartre. Kto jako tako zna Paryż, pozna ich na 
pierwszy rzut oko. Ta bluza, ten oh wiej uy chód, ten 
kaizkitt, nanun;ęty na oczy, to spojrzenie żbika, 
nie zawodzą nigdy. Ci ludzie w dzień unikają oka 
policji, przyczajają się, śp ią; o dziesiątej w nooy 
zjawiają s ę  w odległych zanikach miasta i zaczyna­
ją  węszyó. Od drugiej do czwartej w nooy, kiedy 

ałe miasto Spi, są najniebezpieczniejsi. O tej porze 
e powinno się iśó na Montmartre bez rewolweru, 

-kistwo więc pojąć, że takie towarzystwo na moście 
Ctulainconrt nie mogło mi byó miłe, zwłaszcza, że

poznałem między nimi jednego małego, ohuderlawe- 
go, z rytawą brodą, którego oblioze miałem już raz 
przyjemaośó oglądaó przed kratkami sądowemi. Ci 
ludzie chodzili po moście gromadkami, szepcąc. Kiedy 
: bl żąłem się do n.ah, milkli, rozchodzili się, okrą­
żali mnie, po im  oglądali się za mną i na nowo za­
czynali szeptać między sobą. Przyznam się, że uczu­
cia, których wówczas doznawałem, nia należały do 
najprzyjemniejszych. Biegłem coraz ssybeicj, nic o- 
glądająe się za siebie.

Bałem się spojrzeć na chodnik, aby nie njrieó 
przy ntuiui cieniu ciemnego cieaia kaszkietu. Bez 
tohu wpadałem do mego pokoju, zamykałem drzwi 
na dwa spusty, przystawiałem do nioh umywalnię 
i kanapę, i dopiero wtedy starałem się usptkoió 
i zebrać myśli.

Powtarzało się to zawsze, ile razy wypadło mi 
wrócić uieeo później do domu. Zaczynałem wpadać 
w nerwowe rozdrażnienie. W dzień myślałem z przy­
krością o przeprawie przez most Caulainoourt. N a. 
próżno starałem się przekonać samego siebie, ze ni­
komu uie może zależeć na zgładzeniu mnie ze św ia­
ta. Rozsądek mi mówił, że jestem spokojnym orło­
wi kiem i nie brałem nigdy udziału w ulicznych ma 
nifestiojaeh, nie rozoohuoona wyobraźnia siep ta łam i, 
że jestem znany w mojem kółku j'ako antyrewizjoni- 
ata i że pewnego razu oświadczyłem stanowczo w 
mojej kawiarni, że uważam Dreyfusa za zdrajcę. Mój 
znajomy X. za taką samą rzecz został obity przez 
czterech ludzi, którzy go od dłuższego oząsu śledził', 
a anr.yrewizjonista pan J . został w dzielnicy Mont­
martre pohmęty nożem.

Po każdym takim nocnym powrocie do domn roz­
palona wyobraź lia wyprawiała mi we śaie szalone 
0 'gje. Śniło mi się raz, te  jestem Djabelską wyspą, 
na której siedzi Dreyfus z olbrzymią lupą w ręku, 
robiąc „perskie oko“ do przypływającego z Francji 
okrętu. Potemnadjeohał Zola w kostjuuie brazylijskie­
go akademika, z niw panie Zolowa i Dieyfnaowa i. 
Bjornstjerne Bjornson. Zrobiło mi się bardzo ciężki. 
Bjij rnetj erno-E, 6 rnson zagrał na grzebieniu majufes, 
Zola pomknął do pani Dreyfusowej, Dreyfus do pańi 
Zolowej i zaczęli wycinać hołupoe. To znowu zdawa­
ło mi aię, że jestem latarnią, na której Jan ie) wła­
sną ręką wiesza wszystkich generałów po kolei, a 
wrtszoie Cavai0naoa. To znown, że Janie i jest la 
taruią, na której żydzi mnie wieszają,... Widziałem, 
jak  śmiertelny -ień zakrywał mi powoli twarz, po­
tem.... widziałem sieb.e samego w Mordze, potem 
obndz.łem się z rykiem rozpaczy i postanowiłem wy­
prowadzić się bezzwłocznie.

Nie przypuszczałem, że tego samego dnia rzeczy 
wezmą dla mnie bardzo pomyślny obrót. W jednem 
tyiko nie pomyliłem się: „sprawa" i tutaj wylazła 
na wierz.

Przechodząc koło ósmego sądu karnego, wstąpi­
łem tam według mego zwyczaju w nadziei usłysze­
nia jakiejś sensacyjnej rozprawy. Jakżeż byłem mile 
zdziwiony, ujrzawszy na ławie oskarżonych magu m a­
łego ehuierlawego jegomośoia z ryżawą bndą, obwi­
nionego o kradzież klejnotów. Zapytany przez przewo­
dniczącego, skąd ma przy sobie 30 franków, odpo­
wiedział •

— Tych 30 franków nie otrzymałem zasp rzedaż 
skradzionego klejnotu, jag to się panom wydaje. Do­
stałem je od pewnego z członków ostatniej konfe­
rencji nad rewizją, ażebym krzyczał na nlioy: „Niech 
żyje Drejfna!"

Wyzaauie złodzieja, n ijak iego  Piotra Aubert, 
uchyliło rąbek zasłony, która zakrywa brudny po­
kład sprawy Dreyfusa. Z dalszego przebiega rozpra- 
wy dowiedziałem się, że istnieje cała organizacja 
srmji ua żołdzie żydowskiego syndykatu. Aubect był 
jednym z jej przywódców. Pian kampanji na drogi 
dzień omawiano zawsze w przeddzień wieozorem w 
odligłyoh zakątkach miasta, mię Izy innemi na mo­
ść. e Caulainoourt Żydzi starali się utrzymać tę oałą 
rzecz w najgłębszej tajemnicy, ażeby nie dać je j wy­
zyskać antysemickiej prasie, dlatego nie wolno było 
rozmawiać przy kimkolwiek obcym.

Kamień spadł mi i  serca. Kiedy wieczorem w ra­
całem do domn, zastałem most obsadzony policją. 
Po kilku dniach wszystko wróciło do dawnego try ­
bu. Ptaszków wypłoszono z gniazda. Most Canlain- 
court drzemał już t.-raz i w nooy. X. W.

Drobne wiadomości.
Ministerstwo wojny rozpisuj* w drodze powszechnej kon­

kurencji większe dostawy różnych przedm iotów uniform o­
wych dla armji.

Bliższych informaoyj udziela Izba handlowa i p rzem y­
słowa w Krakowie.

Dyrekcja jen eraln a  poczt i telegrafu? w B ukare izcie o- 
głasza dostawę 2000 klgr. oleju m ineralnego z term inem  
licytacyjnym  n i  dzień 13 października br.

Bliższej infoim acji ndziela Izba handlowa i przem ysłowa 
w Krakowie.

Przeniesienia. Pan nam iestnik przeniósł ..ikarza p o w ia ­
towego dra  Józefa P e tersa  z Cieszanowa do D oliny, a asy - 
iitenta sanitarnego dra  Józefa K urasie wiozą z Rawy do Dro - 
hobycza.

KRONIKA.
K raków  dnia  15 p a id ziem ika .

Kalendarz kościelny. D ziś, sobota, Jadwigi, 
księżnej polskiej i Teresy panny; jn tio  Paw ła o p a ta  i M a­
ksym a; poju trze F lorenteg# b iskupa i M ałgorzaty.

Jn tro  w kościele Bożego C iałt nabożeństwo bractw a 
„P ięc iu  B an P an a  Jezusa".

W kościele św. Anny p rzy ;'-d a  ju tro  rocznica pośw ięce­
n ia  kościoła.

Po ju trze  w kościele 0 0 .  Reform atów nabożeństwo (śn . 
P io tra  z A lkantary).

W  kości&ie P P . W izytek pojutrze  nabożeństwo ku  czci 
błogosławionej M arji M ił-o rza ty  A lacogne.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 m in n t 4, zachód przypada o godzinie 4 
m in n t 47, długość dm a godzin 10 m inu t 43.

Stan powietrza. D nia 15 październiki, o godzinie 7 rano  
barom etr 740,7, term om etr — 2 '0  C., w ilgotność 94°/», w ia tr 
wschodni. 10.

^Baczność II

Wodociągi w Krakowie.
Z powodu braku miejsca wczoraj podaliśmy w 

streszczeniu dyskuaję Rady miejskiej nad sprawą wo­
dociągową, a względnie und rozstrzygnięciem ofert, 
złożonych przez różne ńrmy na roboty wodociągowe. 
Dyskusja ta z wicia względów zasługuje na omówie­
nie. Ujawniły s ę w niej nieiylko despotyzm, absolu­
tyzm referenta wodociągowego p. Rottera, ale wyszło 
na wierzch charakterystyczne w naszej miejskiej go­
spodarce protegowanie obcych żywiołów.

Posłuchajmy sprawozdania.
Pierwszy głos zabrał w dysknaji r. m. Kwiatkow­

ski, który zaleciwszy rezwagę w wydawania pienię­
dzy, podniósł sprawę wodociągu z Budzynia, o któ- 
rem pisał Glos Narodu, a z którego woda byłaby 
lepsza i tzńsza. Należy tę sprawę publicznie wyjaśnić. 
Dalej mówca obawia się, ażeby obywatele miasta, 
mający łączyć uwije domy z wodociągiem głównym, 
nie znaleźli się w stosunku przymusowym do przed­
siębiorcy bndowy i nie ponitśli strat. Mówca zapy­
tuje, ozy ich interes jest należycie zabezpieczony. D a­
lej podnosi, iż słyszał, że firma Korte & Gomp. to 
firma światowa, z którą firma Rnmpel & Waldeok 
równać się nie może. Mówca nie stawia wniosku, 
ale z powoda, że nie mamy pieniędzy, nie mamy wy­
właszczonych grantów, a roboty przędz mowe niewiele 
są warte — oświadcza się za ro»pisaniem nowej l i ­
cytacji z obszerniejszjm terminem.

R. m. Szpskowski rą iz ’, że oddanie wyłącznie 
instalacji w rneśoie w ręce jeneralnego przedsiębior­
cy ^ ło b y  krzywdą dla właścicieli realności i przed­
siębiorców miejscowych, dlatego prosi p. teferenta o 
wyjaśnienie tej kwestji.

P . wiceprezydent Pieniążek wsksz lje, ze termin do 
zatwierdzenia ifert obowiązuje po dzień 15 b. m , i 
dlatego piśpieeh je .t wskazany. Pieniądze na budo­
wę wodociągu dostaniemy; bo mamy kredyt i gwa 
raiioję Komisja finansowa odniosła się do inatytnoyj 
finansowych, czy, i pod jakimi warnakami udzieliły­
by nam p żyozki. Iaatytuoje dały odpowieiź, że u- 
dzieią f ożyczki, jeżeli gmina uzyska gwarancję kraju 
i wypuści własne obligacje, dla których otrzyma be*- 
pieaze/ wo pnpilarne. Gwarancja kraju już uzyska­
na. My wszakże możemy zaciągnąć pjłyozkę z insty ­
tucji emisyjnych i tę pożyczkę dostaniemy. Mówca 
wyjaśnia, że jeneial-ie przedsiębiorstwo nie ma p ra­
wa, ani obowiązku do robienia inatalaoyj wewnątrz 
realności, ty ko do granicy realnośoi. Więc nikt tu 
ua dobro obywateli nie dybie i ten zarzut komisja 
wodociągowa od siebie odrzucić musi.

R . m. Nowacki wyjaśnia, że przedsiębiorca wie 
ma prawa wyłącznego do robienia instalaeyj w e­
wnętrznych.

R. m. Staniszewski sądzi, £« cbawy co do uzy­
skania pieniędzy są nieco przesadne, ale poniekąd 
usprawiedliwione i że lepiej by było pierwei załatwić 
sprawę pożyczki, a potem dopiero przystąpić do bu­
dowy. Mówca zaznacza, i i  już po przedłożeniu ofert, 
ptowadzono pewne rokowania z firmą Rumpel et Wal­
dek co do ustępstw ([!). Sprawiedliwość nakazała po­
stąpić tak samo z firmą Kirte et Com a można 
przypuszczać, i e i ta firma poczyniłaby redukoje, a 
dopiero na takiej podstawie porównawczej moglibyś- 
my przyjść do ocenienia ofert. Było też izeesą wska­
zaną zapytać firmy Korte et Comp., czyby i ona wir 
zechciała brać rnr z fabryk krajowych i używać sił 
-miejscowych (byle naturalnie nie żydowskich. P rzyp . 
Red.') Uczuciom mówcy odpowiadałoby więcej, gdy­
by tę robotę wykonywała firma czeska,

R. m. Cyfrowiez zaznacza, iż w mieście kartuje 
pog.oska, że p. Stein, żyd, pełnomocnik firmy Runi- 
pel et Waldeok, pracował dawniej w biurze wodo­
ciągów em i że on ułatw ił (sic) firmie niemieckiej 
zrobienie kotztorysn takiego, iż pokonała 4 .my i l -  
ne (Iii). W mieście też utrzymują, iż firma Korte et 
Comp. stoi wyżej od firmy Rumpel et Waldeok.

P. Rotter obiecał na poniedziałkowem posiedzeniu 
dać wyjaśnienia. A no zobaczymy!

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy' łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: sui
ZE^udLolf H e r l i c z k a  w  K r a k o w i © .
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Z powodu sjrawczdań x procezu FSrbarów, a co 
zatem idz e braku miejsci, „Uwag" w dsisiejszym 
numerze mema.

Pomnik Micklcwlcra w Krakowie, Ma.s*ałek 
krajowy hr. Stanisław Bedeni, jako przewodniczący 
komitetu budowy pomnika Mi,'kie wicza w Krakowie, 
przysyła n>oi naitęęują?e zestawi&aie rachunkowe oe 
łem opublikowania:

D o c h o d y :  W r .  1885 złożono w Fasie miej 
skiei w Krakowie 104.441 złr. 22 ct. Od r. 1886 
do 14 lipoa 1898 przybyło ze ak?aJek 25 792 jłr. 
58 c*., pnybyło w procentach 32.094 złr. 47 ct., co 
razem czyni: 161 328 złr. 27 ct. Z tego odpada 5 
udziałów galic, Zakładu zaatawuiczego bez wartości 
500 złr. Dochody zatem wynoizą: 161.828 złr. 
27 ct.

W y d a t k i .  L  Konkurs (nagrody Dykaac, Celiń­
skiego, B irąera) 5.500 złr. Projekt Matejki (wyna­
grodzenie Ry g t r a  i Gadrmskieg*) 7.950 złr. II. Kon­
kurs (nigrody Godebskiego, Bygiers i Gadomskiego) 
5.500 złr. Zskupno dzieł Mickiewicza dokonsne przez 
śp. Zyblikiewitza 4 914 złr. 95 ct. Podrłż Bygiers 
do Florencji, kilkakrotne podróże członków komitetu 
na poaiedz’a do Lwcua,  pcdi tz couulen la  technicz­
nego do Wioch 1.050 złr. Przeróbka gazu (z powo- 
da lundanoen'ów) 29 zlr. 98 ot. Kcazty kontraktu 
(honerarjum adwokata i należytość skarbowa) i usd- 
zór techniczny 2 668 zlr. 15 ot. Fotogiafje (medeli 
nagrodzonych na 3 konkurs i wykonane albumy dla 
Zumbuscha i Gailisuma, ogłoszeni*, druki, korespon­
dencje, telegramy, portorja, koszty transportu nudeli, 
koszty podróży jurorów, prowadzenie rsohunków, ar­
kusze kuponowe, plan sytuacyjny, ch dii] drewnia­
ny, kob\l;ee, oszalowanie, gratyfikacja robotników, 
karton i inne wydatki kancelaryjne od 1885 do 1895 
roku 4 508 złr. 60 ct.

Wypłacone Rygierowi według zawartej umowy 
przez pierwotny komitet ściślejszy 86.000 zlr. Kan­
tata  (8 nagrody za poematy i nagroda za muzykę) 
700 złr. Colół a. datiowy. ogrodzenie granitowe i 
payjmento 13.989 złr. 95 ct. Rygierowi wypłacono 
w myśl umowy 9 000 złr. Złożono na 'zeoz Rierera 
na książeczkę kasy oszczędn. krakow. nr. 120 508 
(ma byó wypłacone po roku) 5 000 złr. Odlew w 
gipsie 907 złr. Nelli za odlew w bronzie dwOch fi­
gur i drobne z tem połączone wydatki 6.257 złr. 
Koszty transportu z Rzymu do Krakowa 651 złr. Za- 
kapno 50 egzemplarzy dzieł Mickiewicza od p. Wła 
dysława Mickiewicza 600 złr. Młodzieży akademio- 
kiej w Krakowie subwencja na wydanie breszury o 
Miokiewiozu 300 złr. Rachunek p. Stryjeńskiego: 
za koszty ustawienia figur 1 216 złr. 25 ct., za ke- 
Bzty dekoracji rynku 1.250 złr., za kandelabry 2.450 
złr., zn drobne wydatki 112 lłr . razem 5 028 złr. 
25 ct. Rachunek kasy miejskiej w Krakowie za d ru ­
ki, trybuny, dekorację trybun, oświetlenie, koszty 
muzyki, śpiewu 3.124 złr. 29 et.

Sumn wydatków na pomnik Mickiewicza zatem 
w ynosi: 163 679 złr. 17 ct.

W koncercie „Lutni", który eię odbęćz e w dniu 
7 listopada, m ź t i e  ndzu ł znakomity skrzypek Fritz 
Kreisler. W wieczorze tym da się lównież słyszeć 
śpiewaczka p. Anns Belke, która ostatniemi czasy 
koncertowała z wielkiem powodzeniem wspólnie z gło­
śnym pianistą Śliwińskim. Reszts p-ogramu będzie 
własnością chóru „Lotni", który wykona & cupellu, 
lub z orkiestrą, utwory: M niuszki, Żeleńskiego, Nos 
kowskiego, Delibess, Dopplera i innych.

Wieczorek w „Sokol«“ odbjć aię mający jutro 
w  niedzielę i hoćby ze względu ns cel swój: »zeić wie­
kopomnemu wodzowi nasramu Tadeuszowi Kościuszce, 
winien zgromadnic osły Krsków patrjotyoznie myślą­
cy, a cóż dopiero gdy dodamy, że profram jest nie­
zwykle łsdme ułożony, a wyker nwosmi takie siły, 
jak panna T .kla Trapszówns, prof. Czesław P ien ią­
żek, dr Włodz. Lewicki, dr A. J ...i dzielny ekór a- 
kademicki i inni".

W Kasynie powszochnem dziś odbędzie aię 
pierwszy w tym sezonie inauguracyjny koncert z wiel­
ce bogatym programem. Członkowie mają prawo 
wprowadzić znajomych. Nie wątpimy, te  jak w latach 
przeszłych tnk i w tym reku sale Kasyna staną się 
jednem z uaisympslycznie,szych i najbardziej ulubio­
nych boisk zsbawjwych. Początek dzisiejszego kon­
certu o godz. 8 wieczorem

W szkole sztuk pięknych dis kobiet w Krako­
wie, (ulica Gołębia Nr. 14) rozpocznie się w ponie­
działek dnia 17 b. m. kurs rysunków wieszornyeh 
pod kierunkiem prof. Jacks Malczewskiego i Wł. 
Tttmaycra. Wpisy przyjmuje oodzieauie sekretsrks 
szkoły od 8 —3 popołudn u.

Z teatru miejskiego Pani czy pnnna H Jena 
Górska, która wczoraj debiutowała w roli Dclores 
w „Zazdrośnicy" posiada w spairnłą postawę, piękną 
twsrz, ale brak jej głosu o tana h pełnyob, okrą­
głych. A rnoć mówi spokojnie, mowa jej razi bez- 
dzwięczuośoią, jakby dyskantem. Jeśli p. Górska 
pragnie byó rzeczywiście artystką, powinna usilnie 
praeowaó n td  postawieniem głosu. Dla objaśnienia 
dodaje, te  wczorajsza deMutantka jest uczennicą p. 
Bolesława L-szrzyńakiego.

Sprawozdania zanądu „Macierzy szkolnej “ dla 
Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 lipoa do 80

września 1898 r .:  W miesiącach lipeu, sierpniu i 
wrześniu wpłynęło do kasy Towarzystwa 3773 złr. 
39 ot. Wydatki zaś wyitoady 5256 złr. 50 ct. Cały 
fundnsz na utrzymania gimnazjum polskiego w Cie­
szynie wynosi obecnie (papiery wliczone według war- 
tcśoi nominalnej) 97.447 złr. 1 ot. Fondusz stypen- 
dyjny dla biednych uczniów gimnazjum polskiego 
wynosi 3643 złr. 73 ot. Fundnsz na założenie i u- 
trzymanie polskiej ochronki w Cieszynie 154 złr. 14 
ct Fondusz na zaiożenie i utrzymanie prlskiego se- 
minnrjum nauczycielskiego 347 złr. 471/* ct. Fun­
dusz na założenie i utrzymanie bursy Imienia Adama 
Minki’wiozą 371 złr 20 cent. Z a rzą d  „Macierzy 
szkolni)

Z Towarzystwa Strzeleckiego piszą do na&: 
CeLm załatwienia spraw bieżących zwołane zostało 
zgromadzenie ogólne na dzień 16 b. m. (niedziela; 
na godzinę 10  przed południem — w razie nie doj­
ścia posiedzenia do skutku dla braku kompletu, zo­
staje zwołane drugie' posiedzenie aa godzinę 1 1  przed 
południem w tym samym dniu.

Wieczorne kursy ogrodnictwa. Jak lat zeszłych 
tak i w tym roku staraniem Towarzystwa ogrodni­
czego krakowskiego w żyoie wprowadzone, a przez 
ministerstwo rolnictwa subwencją utrwalone wieczorne 
kursy ogrodnictwa odbywać się będą od 3 listopada 
b. r. do połowy marca 1899 r. Wykłady odbywają 
aię w lokalu Tow. ogrodniczego (ul. Gołębia, 1. 4), 
od godi. 6 — 8 wieczorem oodziennie z wyjątkiem dni 
świątecznych, niedziel i feryj zapustnych.

Przedmioty wykładowe są następujące: Pomologjs: 
Nauka o poohodzeniu, wzroście i najważniejszych odmia­
nach drzew i krzewów owocowyob. Sadownictwo: Pro­
wadzenie szkółek, rozmnażanie, hodowla i cięoie drzew 
i krzewów owocowych. Warzywnictwo: Hodowla warzyw 
w inspekcie i na grunoie; wykładający p. inspektor 
J. Brzeziński. Ogrodnictwo ozdobne : Zakładanie par 
ków i cgrodów ozdebnycb, drzewo i krzewoznaw- 
itwo (dendrologja), hodowla drzew, krzewów i głów­
nych roślin ozdobnych gruntowych i szklarniowych; 
nylładający p. Ign. Klas. Teorja ogrodnictwa: Nie­
zbędne i zasadnicze pojęcia z dziedziny fizyki, chemji, 
botaniki ogólnej i stosowanej i enfomdogji; wykła­
dający dr Stan. Golińtki. Wykłady te będą uzupeł­
nione demonttracjanr i ćwiczeniami praktyoznemi.

Oplata, którą Tc w. ogrodnicze pobiera, wynosi 
1 kuronę wpisowego za cały kurs. Zapis trwa od 30 
października do 3 listopada codziennie od godziny 6 
do 7, lub w dniach urzędowania biura Tow. ogre- 
dniczego, t. j. we wtorki i piątki od godz. 6— 7 wie­
czorem w lokalu Towarzystwa.

„Ogrodnictwa", organu krakowskiego Tow Ogro­
dniczego, wyohodząorgo pod redakoą prof. J . Brze­
zińskiego, żeszjt IV  na październik zaw itia: Odwie­
czna jabłoń przez 1' J., Kultura ogrodowa w Zale- 
s czykaeh przez Jó*tfa BrzczAskiego, Kukurydza cu­
krowa przez Józefa Brzezińskiego, O gwoździkach 
(d. kończenie) przez G. Pol*, Zużytkowaiie owoców 
do wyrobu win owocowyeb, O fermentacji alkoholo- 
wej (oiąg dalszy) przez ks. Antoniego Głodzińskiego. 
Ze spraw ogrodnic zyob: Wystawa ogrodu cza mię­
dzynarodowa w Petrrsburgu, Kronika, Skrzynka za­
pytań i Odpowiedzi, Od redakcji.

„Na około Świata" zeszyt 9 ty wyszedł z druku 
i zawiera eręść II „Rosji". Ośm obrazów, według 
oryginalnych zdjęć fotograficznych, w kolorach natu­
ralnych na papierze krydowym. Ryoiny kolorowe wy­
konane w drusarni p. Anozyoa w Łąkow i*, wyszły 
nadzwyczaj pi ksie, zupełnie jak dawniejsze, druko­
wane w Paryżu. Tekst objaśniający napisał bardzo 
starannie prof Majewski. Dostać można we wszyst­
kich księgarniach.

Kaleodarz polsko-czeski. Proszeni jesteśmy o 
zaznrozenie, iż aalendarz poliko-czeski jeszcze nie o- 
puśoił prasy. Ukaże aię w pierwszych dniach litti- 
p td a  b. r.

Pożar fabryki M Psterseloia. Dziś rano spa­
liła się doszczętnie fabryka maszyn rolniozych i od­
lewów p. Peterseima, przy ul. Krowoderskiej, która 
zatrudniała 110 ludzi. Kiedy ogień wybuchł, stanow­
czo nie stwierdzono, paliło aię bowiem wewnątrz, w 
•kładzie zapasowych maszyn, -a gdy siraż pożarna 
przybyła przed godziną wpół do 5 tej, pożar był juz 
tak silny od ulicy Krowoderskiej, że tylko nadludz­
kie wysiłki zdołały go opanować. N a miejscu kata­
strofy znajdowały się wszystkie eztery oddziały, siła 
ich j 'd n a k  okazała się ataaowszo za słaba, tak że 
na rozkaz kornistrzy policyjnych pp,: Balickiego i 
dra Banachu 20 żcłnieizy pomagało p n y  sikawkach, 
na domiar brskłu wody. Kiedy bec*kowo2y przybyły 
czerpać wodę z Rudawy, przekonały się, że Rudawa 
sucha. Stnroitwo kaiało wodę spuścić dla czyszczenia 
koryta, o ozem n e zawiadomiło ani Magistratu, ani 
naczelnika itraży pclarnej. Musiano przeto wodę 
przywozić ze stnrji pożarnej i aż ze Zwierzyńca. W 
końcu dostarczyła także wody fabryka Zieleniewskich. 
Pożar zagrażał znisztzeniam całej dzielnicy. Cudem 
prawie ocalały małe domki w ulioy Długiej, które 
bezpośrednio stykają się z fabryką, a które są kryte 
gontami. Co najważniejsza od strony północnej znajduje 
się duży skład benzyny i olejów p. Lanerta. Naj­
bardziej zagrożony był dom pod 1. 27 przy ulioy 

Krowoderskiej, aależąey do Sióstr Bożego Miłosierdzia,

gdzie ogień już dostawał się na dach. Zagrożony 
móg> tyć także kościół PP. Wizytek, w którym jufc 
szyby pękały od żaru. Zarówno naczelnik p. Emino- 
wicz, jak i pp. brandmiatrze i wszyscy itrażaoy nie 
wahali Bię z narażeniem życia opanować mszczący 
żywioł, który przez dwie godziny zniszczył fabrykę 
doszczętnie. Obok naszej straży czynną była także 
straż ochotnicza z Krowodrzy, żołnierze polioyjni i 
żołnierze linjow’, wreszcie liczni robotnicy fabryki. 
Szkoda jest bardzo znaczna. Ogień pierwszy spo­
strzegł żołnierz policyjny, ten chciał zaalarmować 
straż pożarną automatem t Jżn fabiyki, ale aię ktofe 
na niego oburzył i zażądał o 1 niego numeru (!) Przy- 
tem nadaremnie szukano stróża, który aię g d Je ś  
k rył. Przypadiu w ludziach nie było żadnego, prócz, 

lekkiego okaleczenia jednego ze strażaków i lekkiego 
opalenia brody brandmihtrzowi p. Stępińskiemu. Przy 
pożarze tym uwydatnił się brak wodociągów w mie 
śoie i brak odpowiedniej siły atrazy pożarnej. N a 
miejscu w\ padku był obecny piezydent miasta p . 
Friedlein.

Statystyka ludności miasta Krakowa, w trzecim 
kwar.file od 1  lipca do 1  października b r. przy 
średniej liczbie 82.607 ludzi, w tem wojska 5.47l r 
wykazuje małżeństw ogółem zawartych w tym czaaic 
187, w tem 151 rzym. katol., 2 ewang., 53 żydow­
skich i 1 cywilne. Urodzeń zanotowano 668 (chłop­
ców 318, ćz ewoząt 350), dzieci chrześcijańskich 467, 
żydówskich 2 0 1 , nieżywo urodzonych był ogóiene 
32. Skonów przypadło w tyra czasie 586. Najwięcej, 
ofiar zabrała g n ź i  os 105 zapalenie płuc 47, szkar­
latyna 25, cholera niemowląt 68, zakazania przyran- 
ne 26. Ś aierci przypadkowych było w tym czaiie 7,. 
samobójstw 4. W szpitalach zmarło 332 osób, z ob­
cych 228.

Wścieklizna W Krakowie wygasła. Magistrat 
wobec te go oznajmię, że przepisy obocuzające stoso­
wać należy jedynie do psów złośliwych, którym na­
leży nakładać kaganiec i prowadzić je na smyczy.

0 zniesieniu stanu wyjątkowego. Lwowakw 
Rada meajsk a zebrała się w czwartek na posiedzenie,, 
a prof. Gryzieoki, imieniem konrsji prawniczej, przed­
stawił sprawę zuanego p arna namiestnika, wystoso­
wanego do Rady m. Lwowa, z powodu jej uchwały> 
domagającej się zniesienia stanu wyjątkowego. Po 
dyskusji przeszedł wniosek komisji. Reknrs przeto zo­
stanie wniesiony przeoiw odpowiedzi namiestnika.

Otwarcie newego roku szkolnego na wszech­
nicy lwowskie) odbyło się w czwartek rano wedle 
tradycyjnego ceremonjalu. O godzinie 9 w kościele 
św. Mikołaja odprawił ks. infułat Zabłocki nabożeń- 
stwo. W auli przemówił nowy rektor, pri fesor Ka- ^ 
dyi, wspominojąu na witępie o straoie, jaką poniósł 
cesarz i o smutnym takcie wzrostu anarchizmu w 
Europie. Przechodząc do uniwersytetu lwowskiego, 
zaznaczył jego rozwój. Zap asło się na tan rok 1540 
słuohaczów ogółem — z czego prz\b»'o nowych: 
prawu 377, filozofii 51, medycynie 3 1 ^ 'ro feso r este­
tyki dr Jan Bułoz Antoniewicz odczyty swoją pracę 
pod tytułem: „Zigadkowa świątynia Leonarda da 
Yinci".

Pierwszy Śnieg apadł we Lwowie w czwarte*
w nocy.

Defraudacja- Naczelnik urzędu oelnego w T ar­
nowie, Tyazkowaki, zdtfraudował 2400 złr. Zgłosił- 
się jeanak wnet sam do sądu i wyzna, winę. Za­
trzymano go w śledztwie Szkoda będzia w połowie 
pokryta kaucją służbowa Tyszkowskiego.

Udaremniona komisja. W Dz. Pól. czytamy: 
W Majdanie, należącym do skarbu br. Boul, miata 
aię w tych dniach odbyć komisja aądows, celem od­
graniczenia i oddania w posiadanie paroeli leśnej. 
Komisja, której przewodniczył radca sądu p. Hara­
symowicz, nie mopła załatwić swej czynności, gdyż 
chłopi stawili groźny opór, wołając, te  „zakopią oa 
łą  komisję do ziemi". Wobec tego komisja opuściła 
Majdan i zażądała interwencji wrjta. Jest to posiew 
agitutorów soojal stycznych, którzy się w t«j okolicy 
uwijali gęsto podczas wyborów posła z Y kurji.

Węgierskie wino, które pijemy, je i t  albo sztu­
cznym fabiykattm żydów, albo włoskiem winem „po- 
prawianem" na Wfgrzeuh. Filoiera zjadła Węgrem 
winnice, a j dnak sprzedają oni wino teraz w ta­
kiej tamej ilości, jak za dawnych, dobrych czasów. 
Jak  to eię dzieje ? — Tajemnicę tę wytłomaczyć nam 
może urząd cłowy we Fiume Rok rocznie ^jażdżiją 
tu haudlarze i  kapują m ijony hektolitrów wina, któ­
re przywieźli na nkrętaoh Włosi. W tym ap. roku, 
dopiero do dnia 10  ptździernika zapłacono cło jnż- 
za 1,500.0.00 hektolitrów młodego wina, a to dopie' 
ro poezątik ksmpsnji. Późniejsze gatunżi winogron 
teraz kończą zrywać, a przecież jakiegoś czasu potrzeby 
na pierwizy ferment. Beczek także nie maję Włosi 
jod dostatkiem i czekają na dowóz próżnych. Fakt 
ten pawinien otwotzjó oczy upartym ludziom. Czys 
nie lepiej piś lekkie wino włoskie, greckie, lub dal- 
matyńskie, zamiast tiuó się pr»p»ratami węgierskimi, 
drogo przepłaconymi w dodatku?

Niepoprawny. Donoszą lam  z Paryża: Pan Ka­
rol Leblołi, współwłaściciel jednej z największych fa­
bryk kapeluszy słomiowToh w Marsyljt, musiał nie­
dawno bronić swego honoru przed tutejszym sąd n 
cywilnym, uskarżony o obrazę czci przez panią Yil-
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eroy ienę twego wspólnika Pan Leblois nazwał 
ot% damę publicznie bardzo brzydko i niedelikatnie, 
bo at... .wielbłądem1*. Oezywifoie energiczna a dbała 
o sftój houoi pani Yilltroy, podobnej etykiety nie 
onmała długo nosió i zawezwała krzywdziniela przed 
kratki sądowe. Sędzia po szerokim i nader rozum­
nym wywodzie skazał obwinionego na 25 franków 
kary. Pani Yilleroy, która była z góry pewna zwy­
cięstwa , otoczona przyjaciółkami w przedziale dla 
ćwiadków, tryumiowała. „A zatem nie wolao damę, 
która mnie prześladuje, nazywać wielbłądem ?u zapy­
tał skazany sędziego z udaną naiwnością, „kój wy­
rok jest dla pana odpowiedzią** odparł sędzia. .A le  
przecie* wolno wielbłąda nazywać panią ?“ „Natu/al- 
mie1*. „A zatem1*. Leblois skłonił się przed panią Yil • 
leroy, „mam zasrozyt p a n i ą  polegnąć1*.

Kara za niewierność, u jednego z berlińskich 
lekarzy zjawił się późno wieczorem elegancko ubrany 
pan, widoounie wzburzony, który pragnął natych­
miast rozmówić się z doktorem. Ten powstał od sto­
łu , ażeby przyjąć gościa, który gorączkowo i często 
sająkująo się opowiadał mu niezwykłe zdarzenie. Te­
go samego dnia z raaa przyjechał on z prowincji, z 
silnem postanowieniem rpełnienia kielicha radości 
at do dna. W onkierai przy Friedriohatrasee zawarł 
znajomość z czarującą młod* damą. Kiedy przecha­
dzał się pod lipami, ohoiał niespt srzeżenie ściągnąć 
z palca ślubną obrączkę. Przyszło mu to z trudno- 
io ią , ponieważ lewą rękę trzymał pod ramieniem 
młodej, pięknej towarzyszki. Wreszoio dop<mógł so­
bie zębami i zdjąi szczęśliwie pierścionek. W tej 
chwili jednak, kiedy trzymał pierścionek w nstaoh, 
panna Alma rzuciła mn pytanie, kt'ra go tak za­
chwyciło, że połknął obrączkę. Skończy węzy z t.u- 
dem tragiczną historję, zapytał się z obawą, ozy bę­
dzie musiał poddao się operseji. Lekarz uspokoił go, 
zapisał mn lekarstwo, które miało wyprowadzić zno­
wu pierścionek na światło dzienne.

Gsbryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anetrji fabryki P6trof 
s  mechaniką angielską po 500—wiedeńską pó 300 złr.

H U M O R .
A te  przepraszam .
  Pozw oli szanowny pan. I chciałbym  jedno  słówko na

osobności z n im  zamienić...
  I  owszem ! byleby tem  słówkiem nie by ło : „Pożycz

pieniędzy “
~  k!... w takim  razie p rzep raszam ! Już nic...

P o  przyjeździe z le tn iego  mieszkania.
—  M ężu! w czasie mej niebytności m usiała  cię (u od­

wiedzać j >kas kobieta  ?
— Skądżeż to  przypuszczenie?... Jak i d o w ó i? ...
—  O glądałam  tw eje  ubranie, nie brakuje ani jednego  

g u z ik a !...

Z w estchnień najszczerszych
N a  raucie, „w dali od świata**, w Kąciku, pod palmą:
—  P au n o  M aijo!
—  ?
—  P an i m a sek rety ?
— Oczywiście, że m am .
— O jakżebym  chciał być pani... sekretarzem  !...

Ostatnie depesze „Glosa Narada".
Lwów 15 października. Centralny kom itet przed­

wyborczy zatw ierdził kandydaturę p. Stefana Moy- 
sy, prezesa Rady powiatowej śniatyóskiej, na okręg 
wyborczy kurji piątej powiatów: Kołomyja, Horo- 
denka, Śniatyn, Kosów, Nadwórna, Bohorodczany.

Wiedeń 15 października. Wiener Z tg  ogłasza: 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d’Este, jako pro­
tektor austrjackiego Muzeum dla nandiu i przem y­
słu, zam ianował tajnych radców dra B aernreithera 
i  barona Glanz-Eicha, oraz szef* sekcji dyrektora 
A kadem ji konsularnej, barona Pidoll, kuratoram i 
Muzeum.

Wenecja 15 października. Królestwo włoscy 
w yjechali wczoraj wieczorem do Monzy.

Londyn 15 paź Izieruika. Jak  Times donosi z 
Pekinu, dotąd nie rozesłano jeszcze urzędowei no­
ty  do m ocarstw  z zawiadomieniem o objęcia rzą­
dów przez cesarzową wdowę.

Londyn 15 października. „Biuro Reutera** do­
nosi z R zym u: Mocarstwa postanowiły odrzucić za­
strzeżenia poczynione przez Portę w jej odpowie­
dzi na ultim atum  M ocarstwa te, — to jest A n­
glia , W łochy, Rosja Francja — oświadczą p o ­
w tórnie sułtanowi, że wszystkie wojska tureckie 
muszą opuścić K retę w oznaczonym termiuie.

Nowy Jork 15 października. Podług telegramu 
■ Hawanny, Gomez ma być proklamowany prezy­
dentem  republiki na Kubie.

Yllparaiso 15 października. W  tutejszym  ar­
senale wojskowym odkryto defraudację na sumę 
kilko miljonów dolarów. Urzędnik Wyższego trybu­

nału rachunkowego i kuku wysokich oficerów po­
pełn iło  samobójstwa.

Konstantynopol 15 października. Ambasadoro­
wie czterdch mocarstw oczeku;ą instrukcji od swych 
rządów w sprawie odpowiedzi na notą Porty. Mi­
nister marynarki otrzymał dziś polecenie od Sułta­
na, aby w ysłał na K retę potrzebną lijznę okrętów 
transportowych.

Żarnach na cesarza Wilhelma.
(Telegraficzne wiadomości cetosu Narodu).

Kalro 15 października. W ładze tutejsze wpadły 
na trop zamacnc przygotowanego na życie cesa­
rza Wilhelma II w czasie jego podróży w Pale­
stynie. Mianowicie policja w Aleksandrji areszto­
wała pewnego właściciela tam tdjszej kaw iarni, u 
którego znaleziono paczki z bombami, stw ierdzono 
także, że kawiarz ten wysłał już wielką ilość pak 
z bombami do Palestyny. Okazało się więc, że za­
mach przygotowywano w Palestynie, i to na ró­
żnych miejscach kraju.

W edle doniesienia konsula włoskiego w Ale- 
ksandrji, opuściło to miasto w tych dniach dwu 
anarcnistów, którzy się udali do Port Sald. Wy­
jazd ten niebezpiecznych indywiduów łączą władze 
bezpieczeństwa z zamachem na życie cesarza N ie­
miec. Bliższych wiadomości o zamachu brak jeszcze.

Strejk robotników w Paryżu.
Telegraficzne in fo r . „Głosu N a ro d u “

Strejk robotników we Francji przyb;era coraz 
szersze i groźniejsze rozmiary i ze zwykłego bez­
robocia przeradza się w początek jakiegoś rewolu­
cyjnego ruchu, który ogarnia cały kraj i objęty 
jest systemem ścisłej powszechnej organizacji. Ra­
dykalny gabinet Brissona, ten  sam gabinet, który 
z dumą powoływał się na pewne i niezachwiane 
oparcie, jakia mógłby znaleść w sferach robotni­
czych, nie jest w stanie uczynić nic takiego, coby 
Btrejk zażegnało. W edług ostatnich wiadomości 
z Paryża, niedołężaa postawa rządu w początkach 
strejku a teraz objawy jego nagłej energji etre 
szczające się w drażniących zarządzeniach jak np. 
zamknięcia giełdy robotniczej i t. d. w zaacznej 
mierze przyczyniają się do podtrzymywania strejku 
i coraz większego i niebezpieczniejszego wśród ro ­
botników rozgoryczenia.

Paryż 15 laździernika. W iadomość o zamknię­
ciu giełdy robotniczej, wywołała wczpraj wieczo­
rem  wielkie wzburzenie. Policja poczęła rozpraszać 
tłum y robotników gromadzące się koło giełdy. W 
Lyonie wydano rozaaz powołania pod broń garni­
zonu w koszarach. W  Amiens obsadzono wojskiem 
dworzec kolejowy, który skupiać zaczął w sobie strej- 
kujących robotników kolejowych. Również obsa­
dzono w jakiem dworzec w Lens, Arras, i Bethu- 
ne. W GrenobJi i Rouen streju robotników przy­
biera coraz szersze rozmiary.

Paryż 15 października. Wie zoroe zgromadze­
nie robotników m urarskich nchwaliło a dalszym 
ciągu brać udział w powszechnym strejku robotni­
czym. Mówcy wzywali rjbotników  do spokoju i 
rozwagi.

Paryż 15 października. P etit Journal donosi, 
żo Byndykat robotników kolejowych ogłosi wkrótce 
afisze, w których zapewnia, że robotnicy strajkują 
dla poprawienm swej doli i swych m aterjalnych 
warunków. „W razie, gd jby  Francji groziło nie 
bezpieczeństwo — brzmi ustęp afisza — robotnicy 
wszyscy, bez w yjątku, znajdą się znowu na swych 
stano wiskach**.

Paryż 15 października. Rząd polecił ścigić są­
downie członków rady adm inistracyjnej syndykatu 
robotników kolejowych, pod zarzutem przekrocze­
nia ust? wy z r. 189'' o syndykatach robotniczych. 
W iadomośó ta  wywołała wielkie wzburzenie wśród 
robotników. Z obawy przed dem onstracją wszyBrkie 
dworce Paryża poobsadzano wojskiem.

Paryż 15 października. M atm  ogłosił cyrkularz 
syndykatu robotników kolejowych, w którym po 
ziuyw isdzi powszechnego strejku wszystkich robot­
ników kolejowycn w całej F rancji a nawet i w A l­
gierze, postawiono warunki podjęcia pracy na n o ­
wo. Rząd usiłujący uspokoić sfery robotnicze, zwró­
cił się energicznie przeciw członkom syndykatu 
robotników kolejowych, wskutek czego rozgorycze­
nie znacznie wzrasta.

Zamach stanu w Paryżu?
(Telegrajicme sprawozdanie * Głosu N arodu')

Żydowskie dzienniki i  żydowsaa szajka usiłują­
ca za pomocą rewizji procesu Dreyfusa opanować

kraj cały i pierwszorzędue w nim zyskać znacze­
nie, chwyta się coraz to niedorzeczniejszych, coraz 
to bardziej jaskrawo niedołężnych środków, by 
sprawę Dreyfusa na powierzchni zainteresowania i 
sensacji utrzymnC. 1 tak ostatnim  pomysłem z cyklu, 
do którego należał i list Zoli i listy B jóirnsoua, 
a późnie., rewelacje londyńskie i cała — zręczniej 
niż inne — naokoło komisji rewizyjnej inscenizo­
wana komedja, jest obecnie chęć rozszerzenia po 
świecie wiadomości, jakoby w Paryżn dokonywał 
się zrm ach stann urządsony przez wojsko. Żydzi 
chcą tym  sposobem w nienawiść podać armję. 
Ch ą ją  zadyskredytować w oczach prawo nyślnych 
republikanów, co im się o tyle nie udaje, że u ło ­
żona prz z nich komedja, zupełnie jest widoczna

Paryż 15 października. Ajencja Hawasa sygna­
lizuje notę w tom samem brzmieniu ogłoszoną w 
żydowskich dziennikach Aurorę, Petite Republique 
i R apptl według której w Paryżu w wszystkich 
sferach wojskowych uknuty został spisek przeciw 
obecnemn rządowi. Spisek ten m iał dziś t. j. w 
sobotę wybuchnąć w otw aity  zamach stanu. Je ­
nerał Chanoine, m inister wojny jest w Paryżu n ie ­
obecny.

Ajencja H iw asa wiadomość tę powtarza z jak 
najść*ślejszem zastrzeżeniem na zupełn* odpow ie­
dzialność powyższych trzech dzienników i dodaje 
od siebie, że o ile się zdaje, wiadom sć ta  nie ma 
żadnej podstawy i jeżeli wzbudzać może zacieka­
wienie, to więcej jako plotka, która wyszła z p rze­
ciwnego sf rom wojskowym obozu. M a tm  również 
uważa wiadomość tę  za nepraw dopodobną, stw ier­
dzając, że od dłuższego czasu krążyły w Paryżu 
pogł ski o jakimś zamacha stanu, który miano 
przygotować nie na rzecz pretendenta, lecz dla o- 
balema rząd i. Brisson jednak w padł na trop za­
machu i wszyttko udaremnił.

Paryż 15 października. Nota Ajencji Iław a a , 
w której pow t rzają się wiadomości dzienników o 
uplanow an/m  spisku wśród wojskowych, stwierdza, 
jakoby prezydent ministrów był przekonany o praw ­
dziwości tych  doniesień. Zapewniają, że prezydent 
ministrów Bnsson niezwłocznie po zebraniu się 
Izb, udiw odai „istnienie sprzysiężenia między m ie­
czem i kropidłem 1* i także wymieni nazwiska tych . 
którzy zam erzali zorganizować we F rancji woj­
skowe „ Dronunciam ento“. Za duszę spisku żydzi 
podają dawnego szefa sztabu jeneralnego Bois- 
deffre’a.

Paryż 15 października. , Brisson ma podobno, 
Jak głoszą, wystąpić z wielką stanowczością na dzi- 
siejszem posiedzeniu rady ministrów. Ma się on 
domagać w sposób jtkuajeuergiczaiejszy, i z powo­
łaniem  się na pewne depesze, rzekomo udowadnia­
ją :e istnienie wojskowego sprzysiężenia przeciw o- 
becnemu rządowi, natychmiastowego przedsięwzię­
cia gruntow nych zmian w personalu wojskowym 
na stanowiskach kierujących.

Zydz. ułożyli sobie m aiowicie, że zmuszą do 
ustąpienia jenereła Pelheux, Ł im indanta  placu w 
Paryzu i jenerała Zutlindeaa, gubernatora Paryża, 
byłego m inistra wojny. Brisson chce, aby Pellieui; 
wyjechał w joknajkrótszym czasie. Wnoszą z tego, 
że jenerał Pellienx musi stać w centrum tej g ru ­
py wojskowych, na którą żydzi rzucić chcą podej­
rzenie o zamiarze sprzysiężenia przeciw rządowi.

Paryż 15 października. Prezydent Faure będzie 
przewoaniczył dzisiejszemu posiedzeniu Rady m ini­
strów . N ie wraca on ju t  do Rambou Het lecz ra ­
czej zamyśla w pałacu Elizejskim dokładnych za­
sięgnąć mformacyj przed otwarciom sesji Izby o 
powszechuem usposobieniu ogółu. Prawdopodobne 
też jest zasadnicze przesilenie m inisterjalne od cza­
su kiedy m inister rolnictwa Yiger oświadczył się 
wyraźnie jsko stroanik Caviignaca i Merciera, w 
mowie wygło-zonej w Le Naus. D ilizym  m oty­
wem do przesilenia jest stanowisko, jakie z \ją ł m i­
nister Sarrien wobec sprawy P icąuarta, a które 
przec.w niemu zwróciło opinję sfer żydowsko-drey- 
fusowskich.

Paryż 15 października. Całą bajkę o zamachu 
stanu przedstawiają żydowskie dzienniki, jak na­
stępuje :

Rząd m iał odkryć, iż w sprawę zamachu za­
mieszane jest wojsko i klasztor Jezuitów przy Rue 
des Portes, a mianowicie głów nie: jenerał Bois- 
dtffre i prowincjał Jezuitów  Póre dn Lac. P ierw ­
sze dowody przeciw Boisdt ffrowi otrzymać m iał 
Brisson z aktów sędziego śledczego Bertulnsa. 
Z listów znajdujących się w aktacb wynikało, że 
Boisdeffre pozostawał z Esterhazym w ścisłych sto­
sunkach, tymczasem podczas rozprawy Boisdeffre 
zeznał, iż wcale nie znał Esternazego.

Podobnie fantastyczne i niedorzeczne bajki roz­
siewane są po całym Paryżu. Mówią np., jakoby 
jenerał Boisdeffre Bchodził się codziennid z prowin­
cjałem  Jezuitów i prowa izili tajne narady W  schadz­
kach tych brać m iał udział także jenera ł Zur- 
łinden.

Paryż 15 października. W  m inisterstw ie wojny 
oświadczają urzędowo, ż e  o i s t n i e n i u  s p r z y -  
s i e ż e n i a  n i c  m i n i s t e r s t w o  n i e  w ie . Praw>- 
dą jest tylko, że wyci 'zka m in istra  wojny Cha-

A. BERNAMI k r a w i e c POLECA swój obficie z&onatrzony skład Lukna i  kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych iabryk 
knjowyc^ i z igrań, w  sozou Jss’opny I Łlmowy 
Dla uczniów szkół średnich 1CĆNDUBY z w

w Krakowh, ul. Sławkowska Jl. 6
i ł  i i  H otelu  Sar Mego

tnijaló”  niezrównanych ju 1 względew jr je ło śd  i  w ytrzy* lośo- po oonacn najprzystępnlolu, eh. Wszelkie zamówienia w  zakres fachn wchoduące w/konuio 
ścisłe na czas oznaczony, według na wieżssych żirnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ibrania frakowe, karu.je i kontnsze do fotograf;!, 

i Ceny bardzo przystępne. 2562
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noioe do ChsloDS została odwołana, gdyż Brisson 
w prost go zawezwał, aby uczestniczył jatrzejszem n 
posiedzenia Bady miDisterjalnej.

Paryż 15 października. J g tn c e  Nationale ogła 
sza urzędową notę w sprawie następującego brzmie­
nia: r Jesteśm y upoważnieni do zdementowania do­
niesień o zamach i stanu i o jakim ś w tym kie­
runku zorganizowanym spisku".

Sytuacja parlamentarna.
(Depesze w łasne „Głosu N a ro d u .)

Wiedeń 15 października. W edle doniesienia Nar. 
listów na czwartkowej konferencji członków praw i­
cy komisji ugodowej, w której wzięli udział hr. 
T h rn  i dr Kaicl, ustalono dokładnie i ostatecznie 
sposób postępowania odnośnie do traktowania przed­
łużeń ugodowych. Mają być utworzone trzy sekcje 
po 12 członków; dla związku cłowo-handlowego 
(prezes pr. W . Lzieduszycki), dla spraw bankowych 
i walutowych (prezes dep. Berks , i .dla przedłożeń 
podatkowych (prezes hr. Zedtwitz). Referentami wy­
znaczono : dla związku mającego się wybrać
CŁłonka K l u b u  c z e s k i e g o ,  dla spraw banko­
wych i walutowych prof Milewskiego, dla podat­
ków dep. Butowskiego. Wreszcie dia podatku od 
nafty dep. Kulpa, dla podatku od piwa dep Schwarza, 
dla podatku od cpirytusu dep. T ittirgera, i dla 
nadwyżek radcę Szukhego.

Wiedeń 15 października. O sygnalizowanej wam 
już wczoraj teleloDicznie (p. ostatni nasz dodatek 
P . R .) uchwale Klubu czeskiego co do referatów 
w komisji ugodowej wydał Klub następujący ko­
m unikat: „Komisja parlam entarna Klubu czeskiego 
odbyła w obecności przedstawicieli Klubu w Ko­
m isji ugodowej, dłuższą konferencję, po której u- 
•ohwalono wszystkiemi głosam i przeciw jednemu, 
że należący do komisji ugodowej członkowie mają 
tam  przyjąć kilka referatów, jednakowoż z nastę- 
pującem zastrzeżeniem: Oświadczamy, że przez
przyjęcie referatów w kcmisjl nie przesądza się by­
najmniej o dalszem zachowaniu się członków na­
szego Klubu, ponieważ ostateczna decyzja musi 
byó pozostawiona Klubowi i stronnictw u- .

Klub na swem czwartkowem posiedzeniu za­
wiadomił o tem  członków swej komisji parlam en­
tarnej z tym dodatkiem, że członkowie, należący 
do komisji ugodowej, mają nie pierwej załatwić 
swoje referaty, aż gdy Klub da im  na to swoje 
zezwolenie.

Klub zatwierdził następnie uchwałę komisji 
parlam entarnej, iż w subkomitetaeh komisji ugo­
dowej jeden członek Klubu przyjmie rcferet o tra ­
ktacie handlowo-cłowym . drugi zaś referat o po­
datku od piwa. Ponieważ dep. F o rst pierwszy 
z nich odrzucił, przydzielono go dep.. Kaftanowi. 
D rugi wziął dep, Schwarz.

Wiedeń 15 października. Klub słowiański odbył 
wczoraj posiedzenie, na którem zajmował się zna- 
nem i postulatam i Słoweńców. Stało to w związku 
z wynikiem konferencji, jaką odbyła deputacja Sło- 
wtńców z hr. Thunem (p. wczorajszy dodatek Przyp. 
Red.) W  klubie dało się dobitnie uczuć wielkie 
niezadowolenie, uchwalono zająć wobec rządu ener­
giczne stanowisko i postawić kw estję: aut aut! 
Deputacja klubu cdniesie się teraz w sprawie sło­
weńskiej już nie do rządu, który dał wymijającą 
odpowiedź, ale do prawicy Izby. Jeśli wtedy rząd 
nie uczyni zadość słusznym wymaganiom Słoweń­
ców, k l u b  p r z e j d z i e  d o  o s t r e j  o p o z y c j i .

Idzie mianowicie o znaną sprawę rezolucji sądu 
wyższego w Gracu. Dawniej sprawy słoweńskie 
sądzone były w tym  języku; dopiero owa rezolucja 
wprowadziła dla wfzystkich spraw, załatwianych 
przez sąd g r a c k i ,  język n emiecki, co równało się 
gw ałtownem u zamachowi na dawno już posiadane 
uprawnienie narodowe słoweńskie. Deputacji, która 
żądała od hr. Thuna albo przywrócenia tych praw, 
albo otwarcia sądu słoweńskiego w Lublanie, odpo­
wiedział tenże wymijająco, powołując się na sąd 
najwyższy, do którego w tej sprawie wniesiono re- 
kurs. Słoweńcy mają więc zupełuą podstawę do 
nieufności względem rządu, który ich narodowe pra­
wa wydaje na łup niemcom g r a c k i m .

■■ u nu- im — — —

Szarada.
[Ułiżył* 11. FaiDowska],

Pierwsze  z d ru g im i  żydzi raz w rok używają,
Trzecie m  i czuartem  na dz’oWczgta wołają,
Trzecie  w muzycznym i najdziesz alfabecie,
F it ru s zę  z czuartem , to  mig nadane kobiecie.
W szystko  razem to  k ta ina  baidzo dobrzs znana,
Za d sa n y c h  czasów przez Bzy m ian zabrana.

Rozwlązinl* szarady z Nr. 230.
Pro-ku-ra-tor.

D ebre  rozwiązanie szarady nadesłali np  : Kasyno kato­
lickie z E auchersdorfu , W Prife r z Niegoszcwic, B. S. z

» G fc O  S N A R O D P «

Krakowa, A. Furm ankiew icz z N. Sącza Majkowska z E u- 
dawy, M. Żaczek z Bochni, W. M azarek z Raniżowa, kiess. 
B ocscń z Dobiom ila, K. de G.. rg i ze Stanisławo* a, Wł. i S t. 
W ąto rsry  z Brakowa, M. i M. Postu lka  z Krakowa, Leon 
Gródecki z Głogowy, t t ł .  Łuczyński z Przem yśla, Onysz­
kiewicz z W ojn.cza, A. Łuck: ś z J 'w o rzn a , A ndrochow ńz 
z Boborodczan, H  Ż nlaw ów rs z Jasła , M. Stępniow ska z 
Kra. owa, Ja n  K apiurkiew ic; z W ieliczki, A. fcj !a rióski z 
Krakowa, Jan  H erm an i A- Mosk, lsju z EzeBzowa, J . Gdow- 
ski i F  Habow ski z Krakowa, Ż. S ?iątek z  Krakowa, T. 
M osalski z Ciężlowic, J . i M. la rk iw e n y  ze Stróż. J . K a­
m iński z Tarnow ca, Z. i V,. F.< b cińskie z Żywca, St. S ier­
p iński z Chrzanów a; M. Krój odrówna z N. Sącza, P . Wy- 
robek z C wigeimia, J . M atuszek K rako ..a , S t. Kowalska z 
Krakowa, St. W ariho lik  z Kranowa, Z. Cyguarowicz z K ra­
kowa, A. i M. Daniszewscy z Przem yśla, A Polończykowa 
ze żywca, E . Cichocka z Bopczyc, A. Kupiec ze Szczucina, 
A. 'Weber z Krakowa, L. O buchow ńz ze Cła, Wł. Gar gu l z 
Bochni, F r. Lrońi zy k z Zakopanego, Jan  Św ię:h  z Jada- 
chów, St. Jan ik  z Z ab ism w a , B . F t ja  z Przem yśla, S ! Ko­
towicz z N. Sąrza, A. R adw ińeka z N. Sącza, L. Trzęsmoka 
z Krakowa, B. Stolarski z Pi laki ej Ostrawy, H. F ilip ińska 
z Tui z j.  K. Dziedzieki z Krakowa, H. Buczak ze- Szczako­
w e j, S. T abiński z Moszczenicy, St. K sm ińsfa  z Jaw orznia, 
K. Nicdzwiecki z N. Sącza, Z. T urek z leliczki, St. Bop- 

ski z Krakowa.

Drobne wiadomości.
Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 8 paździeinika br. od­

było 8j§ posiedzenie k im ite iu  Towarzystwa rolniczego kra- 
kow fkieao jo d  przewodnii twem i  wiceprezesa hr. A ntonie­
go Wodzickiego. N a samym wstępie j rezes w gorących sło- 
w am  uczcił pam ięć Najjaśniejszej Pani, którego 10 prze­
mówienia obecni sto jąc , wysłuchali. Podał zarazem prezes 
do wiadomości, że prezydjum  na pierw szą wieść o zbrodni 

wysłało teleg iam  kondolencyjny do urzędu ochm istrzow- 
skiego; m anifestację żałobną uchwalono zapisać do proto 
kc?u, N a . n i t e k  p. K arola Czeiza i chwale no wystosować 
B einorjal do K iła  polskiego awióccny przeciwko projek­

tom  p o d w y fzen ia  podatku  od wódki,
Postanow iono również osobnem  pismem odnieść się tak  do 

K cła polskiego, jak  do m irłb teistr#  Oświaty i Bolnictwa, 
o r-z do m in isterstw a dia Gabcji w spraw ie krakowskiej 
stacji dosw iad-żalnej przy tutejszem  stndjum  rolniczem, 
klórej utw orzenie napotyka ustaw icznie na coraz to  nowe 
przeszkody. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z su b ­
wencjonowany h  przez kc m ite t wystaw rolniczych w Bochni 
i Ezcszowie. F tc f. A ntoni Górski wniósł po raz trzeci re 
zygnację z godne sci kuratora szkoły czernichowskiej. Mimo 
usilnych próśb  kom ite tu , rezygnacji swej »ie cofnął. Kom i­
te t  wybrał na  jego miejsce M arjaua Dydyńskiego z Baci- 
borska. Postanow iono zakupić 1 i pół w agenu lnu inTan- 
ckiego. Po z«łatwieniu szeregu spraw adm inistracyjnych 
przewodniczący zam knął posiedzenie.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. łać,: 
M ianowany tym czasowym  dziekanem horodeńskim  ks. Jan  
Dręgiew ic-, proboazcz w O beitynie. — Odsnazony expos. 
can. k-, j _ u  Smagowioz, proboszcz w  K utach. — P rzen ie­
siony ks Tomaez Bzcźnik z M ar;: mpola do Kozłowa. — E- 
gzam in k on lu rsow y  pro. obtin. benef. cur. złożyli z pomyśl- 
jy m  skutkiem  księża: Bladowski Jan , Jaełow ski F ranci­
szek, K csztyła Andrzej, Niemczyk Jan , Bzcźnik Tomasz i 
Zrw adow fki Marceli. — Bekolekcje dla kapłanów w domu 
CO. Jezuitów  w Czerniowcacb rozpc czi ą  się w poniedzia­

łe k  17 lm . wieczorem, a skończą dnia 21 r a to .  B racia k i -  
p ła i i. i i i  . y wziąó udział w tych lesolekcjacń, zechcą do 
13 bm. uwiadom ić rek to ra  kolegjum.

Dyecezja p rzem yska: Ks. S ta n isu w  Oandajiewicz, cza 
rowy dehejent, zoetał pneznaczony jako w ikary do Iw o­

nicza.
Dyecezja tarnow ska: JE . biskup odpraw ł <r br. n a s tęp u ­

jąc e  kancnic2ne wizyracje: 15 Jipca w K łu jm e  z konsekra­
c ją  kościoła; 17 i 18 lipca w M szanie dolnej z konsekracią 
kościoła; 21 i 22 sierpni* w Nawojowej z konsekiacją ko- 
ściuła; 28 i 29 sierpnia w W ojn iczu ; 29 i 30 w W ierzcho­
sławicach ; 31 s ie ipn ia  w Olszynach; 1 w iześnia w Domo- 
s ław ica ih ; 2 września w Gwcźdźcu. 3 i 4 września w P o ­
rąb : e uezewskiej; 5 i 6 września w Uembi ie; 7 i 8 wrze­
śnia w Jadovm ka< h; O i 10 września w (Szczepanowie.

Sum a w ybierzm ow sD ych przez JE . ks. b isk u p a  we w szy­
s tk ic h  ty c h  n ie jscow ościach  w ynesi 7953.

Składki. Ze’ ano z okazji o tw arcia nowego handlu  ko­
rzennego p. Ju ljan a  B izezińskiego przy ulicy Brackiej ua  
szkołę poleką w Białej 6 '35 złr. Technicy kierow nictw a bu­
dowy kolei C habów la-Zakopane i ifeuen praw pik przesyłają 
na rzecz polskiej szkoły ludowej w Białej kwotę 10 złr. ze­
b ran ą  podczas wspólnej zabawy.

K' kursy rozp isu ją : D yrekcja polirji w Krakowie na 15 
posad strażników  cywilno policyjnych I I  Slasy z poborami 
458 złr. T eim in  do 30 bm. — W ydział powiatowy w No­
wy m Sączu na posadę inżyniera z poborami 1400 złr. T er­

m in do 15 listopada. — W ydział kra owy n a  stypendja tak 
zwane konwiktowe w kwocie 210 złr. i 157 złr. 50 ot. Z 
ty ch  przeznaczone t ą  fctyjeDd,;a z fundacji Zawadzkiego, 
B ussjans, M atczyńakiego i Potockiego dl młodzieży szla­
checkiego pochodzenia, z fundacji Głowińskiego dla szlachty 
i n iesz lac lty , tudziez jedno o rocznych 2 .0  2ł r ,  a ewen- 
tn a lu ie  jedno o rocznych 167 zlr. 50 et. dł_ synów mioBz 
rzan  lwowskich, wres < ie z fundacji t. zw. Krakowskiej za- 
kordorow ej, dla młodzieży pochodzenia nieszlacheckiego. O 
stypendja po 157 złr. 50 ct. ubiegać się m egą uczniowie 

ubiicznych szkół śieduich  i wyższych, o . ty p e id ja  z» i po 
10 złr. tylko uczniowie szkół wyższych, którzy pobierali 

ju ż  niższe stypendja . po 150 złr. 50 ct Term in do 15 li- 
• topada. — Dy lekcja policji we Lwowie na  6  posad stra- 
żniko.r cywilnc-policyjnych z poboram i 450 złr. i na  jednę 
posadę woźrego 111 kia ,y i ] oborami 375 lir . Term in do 
końca bm. — W ydział krajowy na 23 stypendja po 40 złr. 
z fundacji łp . księdza A ntoniego Sutorsk ego dla dzieci o- 
bo;ga płci. uczęszczających do szkół ludowych w M yśleni­
cach, uredzonych z j odzie ów również t»m urodzonych i za­
mieszkałych, m ianowi ie z mieszczan, rzemieślników, cha­
łupników i wyrobników. T erm in do 15 listopada.

Odpowiedzi od Redakcji.
P anu Ign, M. w Siedl. Doprawdy, dziwni bardzo w nio­

ski Wjhnuwa Sz, Pan . Możemy zaręczyć, że tak  nie było, 
tak  nie je s t  i tak  nie będzie. < >t, jioprc stu  l is t  m e wydał 
nam  się etosowi ym i dlatego n ie zamiiściliśmy^M ozemy być 
om ylm  — ale nigćy lekceważący Za pam ięć o nas i ży­
czliwość zawsze szczerze obowiązani jesteśm y.

a 15 Października

Fanu K . R  w Gorlicach. Po zw biurem  dyrel cji polićjr 
n ie  istn ie je  w Krakowie inform acyjny aktao.

P anu F r  Pol, w K rakow ie. P roszę poinformować się  
u  p. Skowrońskiej, ul. K rupnicza 1. 3.

JF elbicielowi w m undurku . Tuk jest. panna Te’ la T rap- 
szówna z dn itm  1 stycznia stanowczo wyjeżdża do W arsza­
wy i tam  wychodzi na mąż.

P a n i Zof. K ai. w Kor. Szkoła dram atyczna p. Knake- 
Zawadzkiegu m ieści się przy ul. Garbaiakiej 1. 7.

K rakóic 14 poździernika .
Chwilowo iłaisze Dotow ani a terminowe nietylkopo- 

wróciły do dawnego e ta n r ,  ale nawet da szej doznały 
zwyżki, gdyż zaofiarowanie zboża gotowego jeat cią­
gle bardzo ogranicroue, gdy tymczasem zapotrzebowa­
nie wzmaga się. T kie same st sunki p nuią u nas. 
Dowozy zbtża są nadzwyczaj szczupłe, więc wazyat- 
..o, co nadibodz,  znajdc’e po dobrych cenach i a- 
tychmisatowy odbyt. Pszenicy poszukują nietylko 
n łyny mieiscowe, rIe także La wywóz do Śląska i 
Mcrawji. Żvto i jęozraień, zwł: szcza w Lpszych ga- 
tunkach nspityksją równitż po dobrych cenach la- 
twy cdbyt,

P ł a c o n o :

Pszf niea biała złr. 9-20 do 960.
n czer .;ona r> 8-10 J1 9-40.
n żółta y> 9-10 n 9 40.

Żyto n 7-75 rt 8 14.
Jęczmień brow arny n 6-65 n 7 14.

» na paszę n 6-30 n 6-40.
Owies n 6-— n 6.45.
Rzepak y> — • — >i — 1— .
Bank galicyjski dla hanulu i przsmysłu.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka „Nadesłane* nie veehedti ed redakcji, 
która też tta n ią  odpewiedzialneki nie przyjm uje.

Z w r a c a m y  u w u g ę
P. T. Szanownych czytelników na umieszczony w 
dzisiejszym numerze anons pani Karoliny Wltkay 

I Syn«, 3098

Dr T ad e u sz  M ayzel
wieloletni spbcjallsta chorób skórnych, wenerycznych, narządm 

moczowego I pęcherza
ordynujw obecnie przy u l .  F lO r ja ń s k ią j  1 5 5 . (dom 

W go Kulczyńskiego) od lu — 12 i od 2—5. 3179

Prz iciw katarowi
organów oddechowych, kaszlu, chrypce, dusz­
ności i innym cierpieniom szyi, bywa ze stro­

ny lekarskiej

w p a t f i t
\  — aatnralna ucawa

  " i l lt allozna
sam a albo z ciepłem mlekiem mięszana, ze 
skutkiem używana, rozpuszcza bowiem łago­
dnie flegmę, działa odświeżająco i oddziela 
śluz, jakto w wieiu wypadkach się przekonano.

Doniosły wynalazek
w dziadzinie oświetlenia gazem.

Praw ie cały wiek up łynął o l  wynalezienia i zastosow a­
n ia  św iatła  gazowego i w wydi skonaleniu tegoż odtąd  w ie­
lu zdziałan i. Zwycięstwo, jakie owiatło gazowe, w swej po­
staci jako św iatło żarowe osięgio, niebyło jeszcze zupełne, 
gdyż brakowało mu środka pom ocniczego do zapalania, otóż 
z ra  ością przyjęto do wiadomości, że chem il.jwi dr Karo­
lowi Kllling udało się wynaleść „sam ozapalającą siatkę ża­
row ą", k tó ra  przez samo napływ anie gazu do palnika, be - 
jak ic tuo lw iek  szczególnych ap;.ratów, zapaluików, albo innych 
czynników samoczynni > się zapala. Je s tto  dalszy bardzo do­
niosły postęp. Butzke’go sia tka samozapala ąc& D. B. P . je s t  
przez wszystkie znakom itości naukowe i fachowe publicznie 
jako najdoskonalszy śrouek św iatła  żatowego uznany i prze­
wyższa naw et wynalazek ram ego św iatła gazowego, gdyż w 
połączeniu z jego  korzyściami, daje wszystkie wygody św ia­
tła  elektrycznego — prąd  zaru jako tak i, zapewnia przez 
się  siłę zapalną, która się przy przepływie gazu św ietlnego 
uw ydatnia — pojedyńcze otwarcie głównego kranu  powo­
duje już  zapalenie w szystkich „samozapalnemi siatkam i ża- 
rowemi ‘ zaopatrzonych palników.

Te ButzKe'go sam ozapalające siatk i żarów b Akcyjnego 
Towarzy irwa w B erlinie o jd ą  przez Główne Zastępstwo w 
Wiedniu IX/! w A " itro-W ęgrzech i państw ach B ałkańsk ich  
w handel wprowadzone. 3270

Gospodarstwo i  handel.

i  " Z . 1' Śniadania, Obiady i Kolacye f
*** M Poleca I E X ) T J " I D  IKZUZjZ Z vE IE ] JfcC w Krakowie Rynek 21. g |  J*

c a  W a j l e p » z e  P i w o  P i l z k e A s k i e  i  b a w a r s k i e  n a  s z k l a n k i .  3137 =  ^
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W O A L K I NAJM O DNIEJSZE,
e ł n y , W ł ó c z k i , B a w e ł n y , 

J e d w a b i e  d o  p r a n i a , 
n o w o ś ć ) B a w e ł n a  z p o ł y s k i e m

do haftu w pięknych kolorach, motek 2 ct.

P r z y b o r y  d o  K r a w i e c z y z n y ,
Taśmy z puszkiem do obszycia sukien,

WIy d ł a , P e r f u m y  i P u d r y , 
S z c z o t k i , G r z e b i e n i e , G ą b k i ,

V  p o le c a  n a j t a n ie j

ANASTAZY FRONCZ
Kraków, ui Florjańska L. 17. 3142

ca

Znane z trwałości i elepcHep fasom

OBUWIE
oryginalne karlsbadzkie 

na sezon je s ien n y  i z im ow y
damskie, męskie i dziecinne.

P a p u c ie ,  P a n t o f le
w różnych  g a tu n k a c h

poleca najtaniej w wielkim wyborze

V. Kłosiński
K ra k o w ie , F lo ija ń sk a  Hr. 17.

najmodniejsze
mmiti wukimk

Barchany białe i kolorowe
na suknie damskie

p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h
poleca

W. SIENKIEWICZ

W
Próbki
wienia

Kraków, ulica Florjańska
vls a vls Hotelu pot Róź;

na żądanie wysyta się odwrotnie. — Zana<5- 
z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone.

o l ó l . o L o l o f o l o | r »  o  rfl o l ó j  o 13

DOM HANDLOWY
A. H a w e ł k a

W KRAKOWIE
poleca naF in lne b i a ł e  i  c z e r w o n e  

wino włoskie 3i67 3 2

BAKLETTA
id po cenach bardzo umiarkowanych.
|  K ó łkom  Rolniczym , oraz P  T. W i ę k s z y m  
I  O dbiorcom , udziela się odpow iedni ra b a t, 
k  Próbki na żądanie gratis.
> T f l r  MI T 7 S r ; S 3 o ó r ~ M s r L y a <

W. Sznajdrow icz
k u śn ierz ,

• w  K l r a J c o ^ w l o ,  "u .1 . F l o r j a A f i k a  4 Ł n a  d o l e j
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary I 
doborowe zaopatrzony 3022 4 24 I

skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę-l 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

S p e c j a ln a  p r a c o w n ia  czapek wojskowych, unlforano-l 
wych, studenckich, kolejowycn I cywilnych. ■

F rzyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres teg o j 
fachu wchodzące p o  b a r d z o  n i s k ic h  c e n a c h .

Zupełnie bezpieczną

Naftę salonową
i prawdziwą amerykańską, 

jakoteż O LIW Ę DO PA LEN IA
poleca 2750 8 31

R . D IT M A R  w Krakowie Grodzka 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-eiu litrów  z odstaw ą do domu).

U s ,.. uczn ia  w y s y łk i  n a  p r o w in c ję  w becz­
kach, kam ionlacb, balonach szklących i cynkowych 

w e  w t o r k i  1 p i ę t k i .  
A b o n a m e n t  i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjm uje o b ia d  la m p  R . D i  t  m a r  a  

R y n e k  g łó w n y  Jfr. 13 .
Dostawy roczne wedle umowy.

W Ę G L E ,

Pomocnik handlowy
obeznany z gatunkow ośńą  jako 
też i ekspedycją win, kawaler z 
k n ie ją  m inim alną 200 itr . znajdzie 
umieszczenie. Zgłoszenia przyjmn- 
ie dział in se ia t. „Głosu N arodu" 
dla A  B . 3 2 4 5  2 3

Urzędnik państwowy
buchalter, p o s z u k u j e  W go­
dzinach wolnych z a j ę c ia ,  »#■ 
że udzielać lekcyj. -■ Zgłoszenia 
uprasza pod 1. K . J .  7 2  poste 
restan te  Kraków za okazaniem 
kw itu insferatowago. 3234 2 3

Wałeczki elastyczne, Kit 
i Gips

do zaopatryw ania dzwi i okien od 
przeciągów i zimna.

Linewki bezpieczeństwa
do opasyw ania się przy m yciu 

szyb 3231
Podeszwy hygieniczne

„ P h o n ii"  d„  wkładania do buci­
ków, 10 pa r 40 centów. 

Najnowsza i najlepsza woda li o - 
ska do Czyszczenia m etali, 1 fla­

szka 40 centów — polecają :

Reim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B,

l* . o w, Jagiellońska Nr. 3 
dostarcza do w sz y s tk ic h  staeyj 

k o le jo w y chSrWĘGLE^
z pierwszorzędnych kopalń 3049 6 8

dla gorzelni, browarów, młynów, loko- 
mobil etc.

po najumiarkowańszych cenach.

Pierwsze piętro
do wyna'ęda przy Lin i i 
A -B  N r a7. 3244 3 3

H andel korzenny i delikatesów 
Edwarda Kwiatkowskiego w Pod- 
hajcach poszukuje

chłopca
do praK+yki z ukończoną I I  kl. 
gim nazjalną. 3239 2 2

Zarząd Dóbr w Żmigro­
dzie poszukuje zar«7,

ogrodnika.
Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
w Żmigrodzie. 3240 2 4

Eksplozja niemożliwa!
przy użyciu

Butzke’go samozapalnych się siatek żarowych.
Pojedyncze otwarcie kurka w gazowego powoduje z a p a le n i e  w s z y s tk ic h ,  w  s a ­

m o z a p a ln e  s i a t k i  z a o p a t r z o n y c h  p ł o m i e n i

Ż adnych  elektrycznych przenośników.
Ż adnych pomocniczych świateł.

Ż adnych  zapalników.
Ż adnych  aparatów.

K ażd a  siatka zapala  się sam oczynnie, jak  tylko gaz przez takowy 
przechodzi.

O S T R Z E Ż E N I E !  Uważać na każdym kartonie czerw ono wy­
drukowaną firma: ,,B ntzke’go sam o zap a ln e  s ia tk i .11.
Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: W ie n ,

IX/1, A lth an p la tz  9. 3269 1 20

Prospekty bezpłatnie! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani.

Z A K Ł A D

KAMIENIARSKO RZEŹBIARSKI

Kamienica piętr.
z oficynami, z ogrodam i z wolnej 
reki d o  s r r z e  d a n ia -  Ulica 
K n p e r n iK a  Jfr. 8 .  W iado­
mość u  W łaścicielki, oraz Kasa 

W ertheim ow ska do snrzedania.

Powóz
mało używany, na  oliwnych osiach, 
szory angielskie, i szorek na 1-go 
konia do sprzedania ul. Czarne­
ckiego 1. 15 i u adm in istra to ra  
domu. 3176

potrzebny od 26 t .  m. 
W ik to r , J sa lo -

J a  l i a n
3199

Handel
korzenny, z wódkami i trafiką do 
odstąpienia. W iadom ość: Kraków, 
ul. Sławkowska 1 15. 3206

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. 'Radziszewskiego
i Opiłki 3i4o

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.
Najlepsze higieniczne paryskie

towary gumowe
do eelów  sanitarnych

polecają 3133

R elm  1 Sp ó łk a
Ryaek 37, Kraków, Lluja A-B. 

Cenniki damo. Wysyłki dyskretno.

pod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y

naprzeciw cm entarza w  K rak o w ie

*

odejmuje Si§ wszelkich robót kamieniarskich, 
cmych 3 pomnikowych, według własnych 

dastaiewmyck .rysunków, tak w miejscu 
jak i  na prowincję.
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NA SEZON JESIENNY 
Nowości dla dam

Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki,

£3- Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, 
szale, chustki i rękawiczki

w wielkim wyborze w handlu

BIRTUS & BOJARSKI
Kraków, Linia A — B.

3024 9 0

P o ń c z o c h y ,  K a m a s z e ,  P a r a s o l e .

Wo
P
O
n
N

P7

pq
&
3
&ct-

O
SD

Niniejszem zawiadamiam P. T. strony interesowane, iż

B I U R O  T E C H N I C Z N E
przeprow adziłem  z n i .  P a ń s k ie j  L . 6

na ulicę Krupniczą L. 6 , 1 piętro.
Z poważaniem 3178 3 3

KAROL SCHAROCH architekt-budown.

Do sprzedania luli zamiany
na dobra, w pobliżu Krakowa lu b  
stacy i kolei, klika kamienic (aa
8 %  dochodu) i pałac z ogródkiem  
(na 6 %  dochodu) razem  lub po ­
jedynczo. W isdom ośc udzieli N . 
Sroczyński, Kraków uh Czarnie­
ckiego 1. 151 pisemnie lub o d  
godziuy 12—2. 3173

*»
yołeoa

fl Fabryka pudełek, tutek eygaretewyeb I wyrębów paplerewyeh
W. BBŁD0W8E3B60, Magistra farm. i chemika ££272'

m iwej dobroci twtU wyiantowt .Narta* jako toft tatki i  aąjlepaaej bibułki .Malt*. — Przy lakaprie wyraźni* iądoó 
tatki .Moru* i punie baoyd, <ay u  padeOra joat marka ochrana .Łabędź*. 3137

S?p

Dla łatwega wybora tutek, pole­
cam: Tatki „Mait N u t', .Mak 
Albort“, białe „Narta* do lekkid 

oal Tatki. Malt Waliła*, .Mad 
Parta* de ty ton i órednioatoes 
Na ifdaNa pnaayfaa aU k,
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Farby artystyczne
K A S E T K I

k o m p le t n e
i WSZYSTKIE PRZYRZĄDY 

DO MALOWAŃ
akw arelow ych, olejnych 
na terakocie, n a  porce­
lanie, na drzewie, na 

aksam icie 
i do napryskiw ania

L A T A R K I
stajenne

r ę c z n e  
i kieszonkowe

^  erą P- Kg.0  o  o 4-7
1  ©>j-* © O mo B

CO D3
ca

w'jj "3 Ł  ?  
s. S^ S £. eca 

t )  P "  ~o =;■©

nieprzemakalne
ua

O B U W I E
KALOSZE ROSYJSKIE

PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, PUDER, 
ŚrodKi do czyszczenia i konserwowania 2ębów, 

Odol, Kalodont, Agatol
PRZYBORY  TOALETOWE, OLE J KI

Reim i Sp.
KRAKÓW 

Rynek 37, — Linia A—B
polecają 3132

po cepach n a jn m iarlco w ań szy c li:

LAKIERY,
Kremy i Pasty

do odśw ieżania
żółtych bucików

ce» d 
A A  ©

ŁD 'Oa
. 2  ca o—I  -§ ■§ P a 

Ld «  § g .S  
S  5  o rco a |— ® rr <1> w-  S! .2 a  n 0 .0 . *

PAPIEk ki o seto w y

PRZYBORY
g im n a s ty c z n e

pokojowe

B A L O N Y  
i piłki

gumowe salonowe

MYOtA, Ś kODKI KOSMETYCZNE, 
W o d y  t o a l e t o w e  d o  w ł o s ó w  

Przybory do golenia
i POMADY DO WŁOSÓW,  S A S Z E TK I  w RÓŻNYCH ZAPACHACH

Pipy I wentyle do beczek, Weźe gumowe, Napełniaczc do flaszek, Korki do bu telek , , Maszynki do korkowania, Korkociągi, Kapsle do buteiek, 
Maszynki'do kapslowania butelek, Maszynki do mycia flaszek, Środki do czyszczenia i filtrowania.

- K i j e ,  K u l e  i  p r z y b o r y  d o  b i l a r d u .  « . R a m k i  d o  g a z e t .

chirurgiczne
d la

p i e l ę g n a c y i

c h o r y c h
A R T Y K U Ł Y  

hygieniczne

Cztery sklepy
przy ulicy Szewskiej,

tuż  p r z y  R y n k u
ma ćLo wynajęcia

KSIĘG AR NIA  K A T O L IC K A
Ora Władysława Witkowskiego

W K R A K O W IE. 3135

i

i

ZAWIADOMIENIE.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 

po gruntownem o d restau ro w an iu  mego

S K L E P U
i Fabryki wyrobów Masarskich

przr ul. Florjańskiej L. 27
otw orzyłem  je  n a  nowo i zaopatrzyłem aię 
w wielki zapas świeżych w ęd lin , szynek
pragskich, k ie łb as  i t. p

Mając wieloletnią praktykę lak w kraju jak za 
granicą, będę się starał pod każdym względem za- 
dowolnić P. T. Publiczność.

Polecając się przeto Jej pamięci, — pozostaję 
z wysokiem poważaniem

326i i 3 R obert Konig
w Krakowie, ulica Flarjańska Nr. 27.

Z E 3 I-A -J S T  J D B I L .

A n t o n ie !  7 e &a d ł o w i c z a
w  K ra k o w ie ,  M ały R y n e k

P O L E C A :
swój skład towarów korzennych i Win węgierskich, 
austrjackich, starych CognaCÓW i Śliwowicy, Rumu 

Ananasowego, g 
Porter Angielski, Żywiecki, Piwo Okocimskie i Bok.

Wyborne masło deserowe.
Bulion Extractum purum w płynie z jarzynami 

przyrządzany.
Przy handlu pokoje i gabinety gościnne świeżo 

odrestaurowane.
Kuchnia smaczna pod zarządem specjalisty P. Wł. 
Krygiera. —  Obiady z 2 -ch podań 27 ct., z 3-ch  

4 0  ct., z 4-ch 50 ct. 3271 1 3
®® «® ® ® '«® 1

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, że

"W P I S Y
na tegoroczny

Sezon Tańców
p rzy jm u jem y  codziennie oh l ł - i  w  p o ł. i oh 3-6 popoł.

Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego 
miesiąca i udzielać będziemy 

lekcy j n as tę p u ją cy ch  tańców :
Polka na 2 pas. Polka-M azurka. Po lka-Franęais na  4 pas. Polka- 

! F ran ęais na  2 pas. W alc n a  2 pas Walc wiedeński. Walc war­
szawski na  2 pas. Walc na 3 pas. M azur. K ontredans. Polonez. 
Lansier Galop z fignram i. Krakowiak. Kołom yjka. Kozak. O be­
rek. P as  de Deux. Polka-W ecierka. Solo-Mazur. Solo-szkockie. 
Solo-węgierskie. Czardasz Kor węgierski. P as de Quadre. Ga- 
vot. F ranęais-Im peria l. M ennei. Cachucha. Bolero. T aran tella . 

3097 8 O Mignon i M attelo t.
I l f  z  I Starszym osobom udzielamy lekoyj pod i 
I ł  3 Z n C  ! dyskrecją w  godzinach osobnyoh.

Dla pp. S tuden tów  cen y  zniżone. 
A dres: Plac Szczepański Nr. 8, l-sze piętro.

Z uszanowaniem  KAROLINA WITKAY i SYN.j

K. Ryżmanowski -  specjalista fryzjer!
|  u lic a  Szew ska L. 2 , |
® poleca salon dla Punów, osobny salonik dla Pań. Szfcu- w 
§  czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład g  

higienicznie prowadzony. 2982 14 o
B C r a ł t ó  ' . V  ,  u l l o a  S z e w s k a .  T l .

Leśnictwo Zassów pod Czarną
(o. p. Zassów, stacja kolei i  telegraficzna Czarna) 

rozsyła od 1 5 -g o  p a ź d z i e r n i k a : sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

C e n n ik  o d w r o t n ą  p o o z tą  o p ł a tn i e .  3040  18 T

Ziemniaki do jedzenia i 
Ziemniaki dla gorzelń

p deca po cenach ściśle targowych, loco dowolna sta
kolejowa 2222 2

S ta n is ła w  G U R G U L  w  K ra ko w ie .
Chłopiec

z V -tą  wydziałową, 16 lat, poszu­
kuje przyjęcia w pracowni śtusar- 
s1 iej na praktykę. Z powodu u- 
bóstwa, skromno wynagrodzenie, 
dalsze warunki przy przyjęciu. 
Zgłoszenia przyjmuje pod „S zczę­
snym " p o ste  re stan te  Moueruwka 
dw rzec. 3241 2 2

Baczność! Zmiana Lokalu! Baczność!

WINCENTY KONDOLEWICZ
ma zaszczyt don:eść Szanownej P. T. Publiczności, iż p rzen ió sł s w o j ą  
od la t kilkunastu znaną

C U K I E R N I Ę
z n i. F lo r ja ń s k ie j n a  u l ,  S z e w s k ą  L .  15.

Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredt lęjsze CUKRY i CZEKOLADKI, z rozmaitemi natural- 
nem i smakami CIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA dre - 

_  bne, HERBATNIKI, PETIT FOURTS, również COGNAC prawdziwy francuski, 
®  LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie i t. d. — LODY, 
^  KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na purejs. 2991 11 o
\ WGF Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki.
 ̂ Zamó-vi -nia miejscowe i na prowincję uskutecznia z -wielką akuratnością 
 ̂ jak najspieszniej z poważaniem W incenty  K o n d o l e w i c s .
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H E
Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa 2161

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

,W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

ęj,, 1 fu n t „Familijnej" bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
1 fu n t „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50
1 fu n t „Imperial" cesarskiej w o rjg insln . opakow. „ 3.50

jH 1 fun t Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomita KAWA .CEYLON" 5 kilo franco każdej stacji 9-—
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kSIĘGARN A
Gebethnera i Sp, w Krakowi

poleca

do Banki języków
obcych:

H . B e r g e r a  najnowsze 
m et idy gruntownego n a u c z a ­
nia się w krótkim czasie], 
z pomocą lub bez pom cy na 

uczyciela, języków : zfr
A r g i - e i s k le g o  (z klu- j

czem) nowe wydanie . . . 2 -— 
w oprawio płóciennej .  ■ .  2-6jt 

1 ' r a n e u z k l e g o  (z klu- [
c z e m ) .........................................l'3Q.
w oprawie płóciennej .  .  .  2'— 

N i e m i e c k i e g o  (z k lu ­
czem) ........................................ 1-3C-
w oprawie płóciennej . . . 2-— 

Do nsbycia we wszystklcn ksle 
flarniach. 3013 4 IG

II
na prow incji poszukuje z kia-., 
niższych studen t, pryw atysta. Za- 
cfiar. wania nadsyłać proszę db 
W .  31 . 3 2 S 8  do działu inse 
ra t. „G łosu N arcda".,... - 3258

^ « 8 K i i k n j e  s i ę i y f
Panny lub Wdowy 20-to  k ilk u i*  
tmej, wykształcinoj, ktoraby ŁbOfcjj*- 
zajęć poza doaiem, mogła wi< czory 
z starszą  esob* przepędzić. W a- 
ru rk i korzystnet Zgłosić się  u l.' - 
Pańska 4 i  ptr. ‘ 3259

Do handlu Jana Nagła przy 
ulicy Szczepańskiej potrze­
bny jest 3263

pomocnik.

• M M e e e e m N M M « N e H M N « e

| ZMIANA LOKALU.
g  Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
m  dom u na rogu  n licy  S zp ita ln e j Nr. 40  (naprzec iw  tea tru ). 
a  M T  ŁJ W  A. O  A .  Celem uniknlenla omyłek zwracamy u- 
ę wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  

•  t y l k o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d .  N r .  4 0 .

i  
i

Singera Maszyny do szycia tNauka haftu maszynowego bezpłatnie.

Wystawa Stuttgart 1896 r. złaty 
■edal.

zajmują bezsprzeczni* od eh w Ji wynalezienia m aszyn do 
C >  szycia pierwsze miejsc# m iędzy temiź. — Odznacząją się one 

wzoiową konstrukcją, trw sło i znakomitem wykończe-

• niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem, 

g  Singera maszyny są nieocenione dla gospodarsw a do-
m .  mowego, oraz niezbędne dla przemysłu, 
w  Na m aszynach tych można wykonywać najozdabniejsze
A  hafty.

• Coraz bardziej wzmagający się pokup S i n g e r a  m | -
H i y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 

t o  niezrównanej dobroci tychże.
9  Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urz%>
A  dzenie naszych we wszystkich większych m iastach istn ieją- 
^  cych filij, dąją najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co
^  do dobroci tychże maszyn, 3147 16 O

•  SINGERA Co. To w. Ake.
0  (dawniej G. Neidllnger), medal. ' 0
0 Kraków, ni. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru). 0
0  F i l i©  -' Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, nl. Jagiellońska. 0

Wystawa flradzlfdz 1896 r. złoty :

M I
udziela lekcyj g r y  n a  c y t r * ^  
według m etody C. P . Eoaleina., 
W iadomość ul. Rajska Nr. 6 p a r­
ter. p erw sje i’r/w i na lewo. 3262

Kamienica li ptr.
z ogrodem, który  jako [ arcela, 
służyć może pod bu Iowę, o ra t ma­
ły ogródek kw-atowy, w najzdro­
wszej c-zgśoi m iasta  położony, bli­
sko Dworca kolei żelazne , jes t 
zaraz do spizedania. K apitału  po ­
trzeba do 12.000 złr. Wiadomość 
przy ul. św. Krzyża N r 7, w Mle„ 
c arni 3260 1 2

Sarninę, Zające
w całości i na części

Bulion i Pasztet
z dziczyzny

c o d z i e n n i e  ś w i e ż o

MASŁO
deserowe i kuchenne

sprzedaje najtaniej

H. Fug lew iez
dawniej

K .  K n o re c k  i  Sk n
K r o k ó w ,  F l o r i a ń s k a  23

Przy handlu: Pokój gościn­
ny, Kuchnia domowa, Piwo 

okocimskie. »205

Redaktor odpowiedzialny: L idw ik  Glatman.

Szafarki
zdrowej, trzeźwej, sum iennej, pcw 
s s n k u j e  na wieś J o i e f a  
n i e j a k a  w T y s k o w ie  o st. 
p. Baligród. 3238 2 3

W  drukarń’ W . Korneckiego w krakow ie.laodicielka i  wydawczyni: Jó zd a  Rogoszowa.


